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Niespodzianki.
P o d ję ty  przez cesarza W ilhelm a I I  p rog ram  

polityki socyjalnej coraz w yraźniej zaczyna 
się zarysow yw ać. K onferency ja  berlińska b y ­
ła  pierw szą próbą jeg o  urzeczyw istnienia, u- 
sunięcie B ism arcka, k tóre, ja k  się okazuje, 
nastąpiło  z pow odu różnicy poglądów  na sp ra ­
wę robo tn iczą—pom yślnem  zw aleniem  p ierw ­
szej przeszkody. S ta ry  kanclerz u siłow ał po­
w strzym ać cesarza od w kroczenia n a  tę  n ie­
bezpieczną d la niego d ro g ę , od w m ieszania 
się czynnego do w alki kap ita łu  z p racą , z pew - 
nemi, acz nieokreślonem i, ale jaw nem i, d la 
klasy p racu jących  i w yzyskiw anych sym pa- 
tyjam i. P rzy  pierw szej sposobności, m ian o ­
wicie zaraz po przybyciu do F ried richsruhe, 
B ism ark w ygłosił publicznie zdanie, w którem  
jasno zaznaczył sw oje stanow isko: „zm ow y 
robotników  nie są wiełkiem nieszczęściem, 
groźniejszem jest, że w skutek zmów p raco ­
daw cy m ogą strac ić  chęć do p ra cy ”.

A rgum ent ten , p o w tarzan y  na  wszelkie spo­
soby przez kapitalistów , nie może być naw et 
poważnie b ran y  w rachubę, ale w skazuje po 
czyjej stronie, w jak im  obozie sta je  b y ły  
kanclerz niemiecki. F ak t ten  uw ażam y za 
po trzebne podkreślić, w rócim y doń bowiem  
później, w dalszym  ciągu naszych w yw odów ...

D otychczas polityka m łodego cesarza Niemiec 
m a jeden rezu lta t w idom y, zw róciła ona na 
Berlin oczy całej E uropy , jak  m ówią dzienni- 
karze. Ani wielkie try u m fy  w ojenne, ani p rze­
wodnictw o w spraw ach politycznych— nie da ły  
Berlinow i m iana stolicy św iata, jakiem  chlubił 
się przez czas długi P aryż. T eraz  dopiero  u- 
rzeczyw iśtniło  się m arzenie, od la t dw udziestu 
w sercach  niem ieckich piastow ane. S ta ło  się 
to  dzięki polityce cesarza, o k tórej niepodobna 
pow iedzieć, ja k  się w przyszłości rozw inie, 
ale której ani o ryginalności, ani zakroju  na 
szerokie rozm iary  — dziś już odm ów ić n iepo­
dobna.

P o stać  cesarza Niem iec w osta tn ich  czasach 
inaczej zaczyna się przedstaw iać, niż d o ty ch ­
czas m niem ano. W idzim y człow ieka m łodego, 
oryginalnego, śm iałego człow ieka z żelazną 
wolą i bądź-co-bądź szerokimi p lanam i. Nie

trzeba zapominać, że m a on dopiero la t 80 i że 
w ty m  wieku dopiero zaczynają krystalizow ać 
się ostatecznie przekonania człow ieka, w da­
nym  zaś w ypadku rozwój um ysłow y pow strzy­
m any b y ł naw et w arunkam i otoczenia i w y­
chowania.

P o lityka m łodego cesarza Niemiec jest p ierw ­
szą, poważniejszą p róbą  kom prom isu m iędzy 
zasadą m onarchiczną i dążeniami, skierow a- 
nem i ku radykalnem u przekształceniu is tn ie­
jącego  ustro ju  społeczno-ekonom icznego. O 
możliwości tego  kom prom isu rozm aite w ypo­
wiadano zdania, często zupełnie sprzeczne, 
ty le  jednak można powiedzieć, że zależną jest 
ona od w arunków  m iejscowych i na pew ien 
przeciąg czasu, na  pew ną epokę dziejową zu­
pełnie praw dopodobną. To wszelako, co je s t 
możliwem, nie koniecznie stać się musi, dla 
tego  staw ianie horoskopów  przyszłości nie m a 
uzasadnionej racyi. P ró b a , dokonyw ana obec­
nie w Niemczech, m niejsza o to , czy się po ­
wiedzie, czy nie, dostarczy nam  w każ­
dym  razie ważnych w ty m  względzie- w ska­
zówek.

Niedaw no w piśmie urzędow em , Reichsan- 
zeiger'ze pomieszczone zostały trzy  artyku ły , 
zaw ierające, w ed ług  zdania p ra sy  niemieckiej, 
p rogram  przyszłej polityk i socyjalnej cesarza. 
D w a p u nk ty  tego program u: określenie d łu­
gości dnia roboczego i m inimum zarobku— 
zasługują na szczególną uw agę. Oprócz tego 
w yraźnie w ypow iedziano myśl, że jedyn ie 
rząd, przy w spółudziale parlam entu , zająć się 
może skutecznie rozw iązaniem  sp raw y  ro b o t­
niczej, działalność zaś szkoły, kościoła i in- 
sty tucyj sam opom ocy społecznej pow stać m u­
si tylko drugorzędna.

Dobitniej jeszcze p rog ram  polityki socyjal­
nej cesarza określony został w świeżo w yda­
nej broszurze, pod oryginalnym  ty tu łem : E r  
geht! Was nun?

B roszura ta  n iew ątp liw ie napisaną została 
„z upow ażnienia” i stanow i niejako kom entarz 
pół-urzędow y, św iadczy o tem  zarów no ton 
je j, jak  i in form acyje szczegółowe, k tó rych  
nie skąpi. P om ijając pu n k ty , dotyczące poli­
tyk i zew nętrznej i poniekąd w ew nętrznej— 
w zakresie stosunku w ładzy  państw ow ej do 
p arlam en tu  — zaznaczym y tylko, że polityka 
Niemiec m a być  pokojow ą i konsty tucyjną.

A le najw ażniejsze w  danym  razie są dla nas 
re fo rm y w dziedzinie stosunków  społeczno- 
ekonomicznych. W  drodze praw odaw czej o- 
kreślone zostanie m axim um  p racy  dziennej i 
m inimum zarobku. Udział robotników  w zy­
skach z przedsięb iorstw a m a być praw nie z a ­
pew niony. P rac a  w niedzielę będzie zab ro ­
niona, p raca  kobiet i dzieci bardzo o g ran i­
czona; zm owy i sy n dykaty  przedsiębiorców  
zakazane. Spraw y robotnicze należeć będą 
do odrębnego zarządu państw ow ego, n iby  mi- 
n istery jum  p racy , k tó rem u zostaną poddane 
izby robotnicze.

Oprócz tego  m a być w prow adzony postę­
pow y podatek  dochodow y i takiż sam  poda­
tek spadkowy, w ty m  stosunku, że od dzie­
dzictwa, ocenionego na milijon m arek, w ypad­
nie zapłacić 300,000. D ziałalność g ie łd  i wo- 
góle spekulacyje i handel pieniędzmi praw nie 
zostaną ograniczone.

W  związku z tem  stoi rad y k aln a  reorgan i- 
zacyja służby wojskowej, (dw uletni term in, 
rozbrojenie powszechne), sądow nictw a i poli- 
Cyi, zaprowadzenie bezpła tnego  w ykształcenia 
elem entarnego i średniego, dopuszczenie k o ­
biet do uniw ersytetów  i t. d.

Słow em , używ ając u ta rty c h  określeń, je s t 
to  p ro jek t re fo rm  państw ow o - społecznych 
w kierunku radykalno-postępow ym , z w yraź- 
nem zabarw ieniem  socyjalistycznem , a raczej 
socyjalistyczno-państw ow em . Nie trzeba do ­
daw ać chyba, źe urzeczyw istnienie w ielu p u n ­
k tów  program u (np. udział robotników  w zy­
skach z przedsiębiorstw a) z konieczności p o ­
ciągnie za sobą podjęcie przez państw o  sze ­
regu  now ych reform , sięgających nieraz dalej 
aniżeli zamierzone.

W zgląd  ten przedew szystkiem  trzeb a  m ieć 
na widoku, niepodobna bowiem  przew idzić 
dokąd dojdzie cesarz niemiecki, lub  dokąd 
zaniosą go okoliczności w  raz  obranym  k ie­
runku.

Tym czasem  m ieszczaństwo niemieckie nie­
w ątpliw ie z opozycyją w y stąp i, z opozycyją 
zaciętą, ponieważ re fo rm y  cesarskie s ta ją  wpo- 
przek jeg o  najbliższym  interesom . Jeżeli zw ła­
szcza opozycyją ta  posługiw ać się zacznie po- 
pularnem  w Niem czech nazwiskiem  B ism ar­
cka, jak  to  już rob ić usiłuje, za ta rg  z koroną 
zaostrzyć się może i popchnąć W ilhelm a I I
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kom prom isem  z istniejącą ru ty n ą  stosunków  
polityczno-społecznych.

J. L . JP.

Kilka słów o emigracyi.
i i .

Klasyczna szkoła ekonomiczna tw ierdziła, że 
emigracyja nie może wpłynąć dodatnio na do­
brobyt kraju wogóle, klasy zaś robotniczej 
w szczególe, gdyż każdy, wyjeżdżający z kraju 
wynosi z sobą pewien kapitał, a od ilości kapi­
tału  zależy ilość, mogących być zatrudnionymi, 
robotników.

Bezwątpienia produkcyja jakiegokolwiek kraju 
przekraczać nie może ilości kapitału, rozumie­
jąc pod kapitałem materyjały, używane do pro- 
dukcyi. Sądzimy jednak, że obecnie nie wy­
pełnia ona tych granic. Nikt nie będzie wy­
tw arzał towarów przy obecnej produkcyi towa­
rowej, jeżeli nie będzie mieć nadziei, że je  sprze­
da. Widzimy bardzo często, że kapitaliści o- 
graniczają czasem wytwarzanie danego towaru 
w chwili, gdy następuje nadprodukcyja jego. A  
więc rozmiar produkcyi zależnym jest od ocze­
kiwanego zbytu produktów. Bez kwestyiitrudno 
obliczyć napewno rozmiar zbytu, gdyż trudno 
wiedzieć, ile wyprodukują inne kraje, stosunki 
zaś ekonomiczne stały się międzynarodowymi. 
Oprócz tego zmiany w cłach ochronnych jakie­
goś kraju, zmiany w jego stosunkach politycz­
nych, zmiany, spowodowane przeprowadzeniem 
kolei żelaznej lub kanału i t. p., wszystko to 
sprawia wstrząśnienia w stosunku zbytu i wy­
miany,—wywołuje przesilenia. Lecz wszystko 
to bynajmniej nie dowodzi, żeby przedsiębiorcy 
nie rachowali zawsze na pewien rozmiar zbytu, 
na pewien rynek. Nieograniczonego rynku nie 
posiada nawet i Anglija, chociaż mogła wciąż 
rozszerzać swe rynki zbytu, gdyż uprzedziła in­
ne kraje w rozwoju ekonomicznym. Ale dziś, 
gdy większa część krajów Europy i Północna 
Ameryka rozwinęły własny przemysł i wyzwa­
lają się z pod przewagi ekonomicznej Anglii, 
musi nastąpić ograniczenie jej rynków. Między 
1840—78 r. wywóz Anglii do Europy zmniej­
szył się z 51°/0 do 47°/0 ogólnej sumy, do S ta­
nów z 37%  na 21% . Jeżeli jednak pomimo 
tego Anglija mogła rozszerzyć swą produkcyję 
to zawdzięcza to ona rozszerzeniem zbytu do

innych części świata np. zbyt do Afryki wzrósł 
z 2 %  do 5°/0, do Azyi z 10% do 15%, do 
Australii 0 % —11%* Zestawiając wywóz i przy­
wóz 1878—80 i z 72—74 widzimy ubytek wy­
wozu angielskiego do Europy o 14%, pomimo, 
że wywóz do Kosyi, Belgii i Francyi podczas 
tego okresu wzrósł dość znacznie. Lecz ten 
wzrost został spowodowany wywozem węgla ka­
miennego i maszyn, przedmiotów niezbędnych 
dla fabryk obcych krajów, a więc służących do 
zmniejszenia przyszłego wywozu Anglii. Co się 
zaś tyczy produkcyi fabrycznej innych krajów 
świata cywilizowanego, to granica jej jest okre­
śloną możliwym rynkiem zbytu, nie przekracza­
jącym ich terytoryjalnych granic, i granic ja­
kiego barbarzyńskiego kraiku, którego dany kraj 
może wyzyskiwać ekonomicznie. Produkcyja-za- 
tem ma ciaśniejsze granice, niż rozmiar kap i­
tału.

Obawa więc, żeby produkcyja danego kraju nie 
była zmniejszoną lub zatrzymaną w swym wzro­
ście z powodu ubytku cząstki kapitału, wziętego 
przez emigrujących robotników, jest w znacznej 
mierze nieuzasadnioną. Przytem wzrost kapita­
łu, pozostałego/w kraju, niezawsze przyczynia się 
do zwiększenia zapotrzebowania sił roboczych, 
często nawet prowadzi do zmniejszenia. Pocho­
dzi to ztąd, że niecały kapitał, użyty na pro- . 
dukcyję idzie na najem robotników, tylko część 
jego zmienna. Otóż kapitał zmienny często się 
zmniejsza na korzyść stałego. I  to się odbywa 
tym szybciej, im szybciej wzrasta kapitał wogóle, 
tak, że gdyby nawet emigracyja ludności jakie­
gokolwiek kraju powtrzymała wzrost kapitału 
jego, mogłoby to się nie odbić na zarobkach ro­
botniczych.

Sądzimy jednak, że emigracyja robotników, a 
zwłaszcza kapitału, lecz nie przez nich wywie­
zionego, tylko przez kapitalistów, może się przy­
czynić do zmniejszenia krajowej produkcyi, ty l­
ko nie przez spowodowanie w kraju braku ka­
pitału, lecz przez ograniczenie rynku zbytu, co 
jest niezbędnym rezultatem konkurencyi krajów 
nowych, zaludnionych i stworzonych przez emi- 
gracyję.

W  Europie zajętą jest pod uprawę ziemia 
różnych gatunków, dająca np. przy jednostajnej 
pracy 100, 90, 80, 70 miar zboża z akra. Cena 
rynkowa musi opłacać pracę na gruncie czwar­
tej kategoryi, na ziemi najgorszego gatunku, 
żeby mogła być ona z korzyścią przy obecnej 
towarowej gospodarce uprawianą.

do kroków  bardziej stanow czych. Z drugiej 
s trony  dem okraci socyjalni zachowują się n a ­
d e r oględnie i, nie odstępując od dotychczaso­
w ego  program u, podnoszą jednak  doniosłość 
in icy ja tyw y  cesarza i „szlachetne” jeg o  za­
m iary . D em onstracy ja majowa, oprócz bez­
pośredniego  swego celu, może mieć n a  widoku 
rów nież oddziaływ anie pośrednie, wskazując 
cesarzow i-reform atorow i siły, na jakich oprzeć 
się może. K om p rom is z w ładzą państw ow ą 
w szeregach robotniczych nie spotka bez­
względnej opozycyi, w najgorszym  razie do­
prow adzi do rozdwojenia jednolitego dziś s tro n ­
nictwa.

Cesarz zaś nie je s t  tak daleki od tego  
kom prom isu, jak  pierw otnie sądzono, św iad­
czy o tem  ustęp z ostatniej jeg o  rozm ow y 
z Bism arckiem . K iedy  kanclerz zw rócił jeg o  
uw agę, że podjęcie reform  socyjalnych  za­
chw iać może państw ow em  stanow iskieńi N ie­
miec, W ilhelm  II  odpowiedział, że będzie m ieć 
„garnizon robotniczy w każdem  państw ie’’. 
Jeżeli opozycyja, s taw iana przez mieszczań­
stw o jeg o  reform om , rozdrażni niecierpliw ego 
władzcę, jednocześnie zaś, jak  przypuszczają  
niektórzy, z obozu przeciw nego rozebrzm i h a ­
sło: „cesarz w szystkich robo tn ików ”, to ty tu ł 
ten  będzie ponętniejszym  dla wielkiej am bicyi 
W ilhelm a II, aniżeli naw et ty tu ł  m onarchy  
zjednoczonych Niemiec...

W  każdym  razie zdaje się nie u legać w ą t­
pliwości, że okres reakcy i politycznej, ciążącej 
od la t dwudziestu kilku nad E uropą , reakcyi, 
k tórej N iem cy b y ły  g łów ną p odporą  i w zo­
re m —dobiega końca. Zmiany w polityce N ie­
miec nie m ogą zostać bez w pływ u na inne 
państw a, tym bardziej, że, jak  to  już  zaznaczy­
liśm y, s ta re  pokolenie mężów stanu , s te ru ją ­
cych  rządam i św iata, coraz szybciej w ym iera 
lub ustępuje. N ow y okres jed n ak  nie może 
b y ć  p o w ro tn ą  falą zbankru tow anego  libera­
lizm u, k ierunek  mu b ą d ź -c o -b ą d ź  nadadzą 
now e p rąd y  społeczne, chociażby tam ow ane
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WYSADZONY Z SIODŁA.
IPowieśó.

ROZDZIAŁ I.

— P anie, panie!... Daj pan pokój!.. T u  za- 
p ły tko : k a ta ru  pan ty lko dostaniesz — w o ła ł 
przewoźnik, pow stając  nagle z miejsca, gdzie 
leżał b y ł n a  bulw arze.

W  odpow iedzi na jeg o  słow a dał się s ły ­
szeć p lusk  fali W isły , w k tó rą  się rzucił jak iś 
człowiek.

— Ż eby cię choroba!—zaklął przew oźnik i 
zaczął się szybko rozbierać, nie spuszczając 
z oka tej przestrzen i rzeki, w k tórej zniknął 
n ag le  sam obójca.

Noc b y ła  księżycowa, widna, lecz zim na} 
p raw ie  przejm ująca do kości, jak  na koniec 
października przysta ło ; nic dziw nego zatem , 
iż przew oźnikowi w yrw ały  się słow a zaklęcia 
w  chwili, kiedy mu przyszła dziw na m yśl do 
g ło w y —pośpieszyć tonącem u na ra tunek . P o ­
m im o to, rozebrał się szybko do naga, aby  
m u koszula naw et nie zawadzała, i rzucił się 
w W isłę , krzyknąw szy ochrypłym  lecz do n o ­
śnym  głosem  w stronę Solca:

— „Józef!.. A ntek!.. Bywaj!...”
Po niejakim  czasie nad brzegiem  rzeki zna­

lazło się kilku mężczyzn, ja k  z m iny i ubran ia 
w idać było , rów nie przewoźników, którzy, 
napróżno szukając przez chw ilę oczym a k o ­
legi, zaw ołali p raw ie razem :

— Olek! Czy to  ty?
— Ja!—odpow iedział im głos z powierzchni 

fal, o jak ie  kilkanaście sążni od brzegu.
I  zobaczyli g łow ę tow arzysza, k tó ra  w bla- 

dem św ietle sm ug księżyca to  unosiła się nad 
pow ierzchnią w ody, to  znow u pod nią gi­
nęła.

— Cóż ty , psiamać?! P ch ły  n a  sobie gu­
bisz po nocy, czy co?! - zaw ołał jeden.

— Głupiś — odpow iedział tam ten .—P asażer 
chlusnął do wody! D aw aj łódkę!

— Także ci robo ta , po nocy się chlapać 
w wodzie za jakim ś niedow iarkiem , co może 
i tej zmokłej koszuli nie w a rt—m ruczał k tó ­
ry ś  z czerech łobuzów , k ieru jących  się jed n ak  
w stronę łodzi, sto jących  nieopodal na  ko t­
wicy.

P o  chwili łódź sp łynęła  w dół rzeki, a 
z niej odezw ał się głos:

— Ino go na by strz  nie puść, to  mu zaje- 
dziem drogęl

Tym czasem  na bulw arze, mimo spóźnionej 
pory , zebrała  się g rom adka ludzi, zw abiona 
naw oływ aniem  się przewoźników. W szyscy 
stali w milczeniu, z w yciągniętem i głow am i, 
z oczami utkw ionem i w  ciem ny p u n k t na  s ta ­
lowo św ietlnej fali rzeki, gdzie ro zg ry w ał się 
tajem niczy d ram a t. S łychać by ło  ty lko  g łu ­

che tętno  życia nocnego W arszaw y, k tóre 
zdaleka przypom inało  ponury  <huk morza, i 
m iarow e ciężkie stąpanie stójkow ego, k tó ry  
pow oli kroczył w stronę w ypadku.

N araz łódź się za trzym ała  na fali. W idocz- 
nem  było , iż przew oźnicy natrafili na  ciało 
sam obójcy, k tórego  p rąd  nie zdążył jeszcze 
porwać.

W szyscy w strzym ali oddech i czekali, co 
pow iedzą przew oźnicy.

D ługa b y ła  chw ila szam otania się tych  k il­
ku ludzi, stuku ich ciężkich butów  o dno ło ­
dzi, lecz nareszcie odezw ał się głos:

— „A to  ci jesio tr  ciężki” — i łódź zaczęła 
zbliżać się do brzegu.

K iedy  topielca wyniesiono już na  ląd, p o ­
w stała  żw aw a dyskusyja, ja k  go ra tow ać, czy 
go  ra tow ać i gdzie? Jedni proponow ali za ­
nieść go do szynku pobliskiego, inni byli zda­
nia, że należy posłać po dorożkę i odwieść 
go  do szpitala, stójkow y zaś przem aw iał za 
cyrkułem . O lek ty lko , k tó ry  m u pierw szy 
rzucił się z pom ocą, nie zabierał wcale głosu, 
gdyż, szczękając z zim na zębami, nie b y ł 
w stanie przem ów ić słow a, w ym ów ić naw et 
swego nazwiska na żądanie stójkow ego. Zanim 
dorożkę ktoś sprow adził,zaczęto jed n ak  trochę 
ra tow ać topielca na miejscu. P rzy  rozpinaniu 
ubran ia dom acano się pasa skórzanego, wi­
docznie trzosu, na jeg o  brzuchu. T o  w yw o­
ła ło  sensacyję. K ażdy  chciał być pierw szym  
w niesieniu pom ocy, a zwłaszcza w przewie-http://rcin.org.pl



Lecz oto w nowych krajach pozaeuropejskich, 
gdzie koloniści wybierają ziemię najlepszą, akr 
przy tym samym nakładzie pracy daje 150,130, 
100 takich samych miar zboża.

Zboże kolonij zjawia się na rynkach euro­
pejskich. Zaofiarowanie jego wzrasta. Ztąd zmniej­
sza się cena na rynkach europejskich. Praca na 
gruntach gorszych gatunków, na których daw ­
niej się odbywała, przestaje się opłacać. Tam, 
gdzie nikt nie prowadzi rachunkowości gospo­
darskiej, jak najczęściej bywa u nas, może być 
taka ziemia przez znaczny czas uprawianą. Na 
Zachodzie, jeżeli taka ziemia jest częścią wiel­
kiej własności, będzie ona zmienioną na past­
wiska.

Jeżeli zaś należy do drobnego właściciela, to 
on będzie uprawiać ją  dopóty, dopóki zmniej­
szony dochód nie doprowadzi go do zadłużenia 
się, a co zatem idzie—do bankructwa. Ziemia 
zaś jego przejdzie do wielkiej własności i je­
żeli w skutek użycia maszyn rolniczych, zmniej­
szających ilość pracy, produkcyja na niej będzie 
nadal uprawianą, w przeciwnym razie zostanie 
pastwiskiem. Zmniejszona ilość uprawnej ziemi, 
obszerniejsze zastosowanie maszyn w celu zmniej­
szenia wartości zamiennej produktów, pociąga za 
sobą zmniejszenie zapotrzebowania pracy, a to 
ostatnie przyczynia się do szybszej ruiny tej ka- 
tegoryi drobnych właścicieli, którzy opierają swą 
egzystencyję w znacznej mierze na zarobkach 
na ziemi większych posiadaczy. Szybkie ban­
kructwo włościan, zbytek rąk  roboczych robot­
ników rolnych musi się przyczynić do zwięk­
szenia emigraoyi. Północna Afryka, południowa 
Ameryka, Australija są bardzo urodzajue. Już 
obecnie pogorszają one stosunki ekonomiczne 
Europy.

Znaczna ilość mieszkańców Europy zmuszoną 
będzie do emigracyi do tych krajów i do stwa­
rzania coraz silniejszej konkurencyi swym starym 
ojczyznom.

Konkurencyja ta nie ogranicza się tylko od­
nośnie do rolnictwa, lecz wkroczy w dziedzinę 
przemysłu. Tam, gdzie produkty rolne są tanie 
i gdzie się znajdują bogactwa kopalniane, ko­
rzystniej surowe produkty przerabiać na miej 
scu, niż je przesyłać za ocean dla ostatecz­
nego przetworzenia w fabrykach, ponieważ 
nie trzeba nakładu pracy, a więc i kosz­
tów  na przewóz. Praca w nowych krajach 
je s t bardziej wytwórczą, ju ż  to z powodu u- 
rodzajności gleby, już to z powodu mniej
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zieniu go do m iasta. O statecznie po jechał 
z nim stójkow y i Olek, trzęsący  się z zimna 
i niezm iernego w ysiłku; inni polecieli za d o ­
rożką pieszo.

W  cyrku le , po daniu m u pierw szej pomocy, 
zrewidowaniu ubran ia i zatrzym aniu  rzeczy 
w raz z trzosem , spisano pro tokół, w k tórym  
sam obójca figurow ał, jako  E rn est Załogowski, 
i na  pół żyw y odwieziony został do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

C horow ał długo, parę  tygodni; przez kilka 
naw et dni lekarzó nie rokow ali nadziei życia, 
i córce, która, dow iedziaw szy się o zam achu 
sam obójczym  z K uryjera , przychodziła go od­
w iedzać w szpitalu, daw ali do zrozum ienia, iż 
p raw dopodobnie nic z kuracy i nie będzie. 
W szystko by ło  zaatakow ane: mózg, kiszki i 
p łuca. W  gorączce m ajaczył i wciąż m ówił: 
„Sonia!!... Co?.. Ona... Sonia?.. N iech panna 
Sonia skaże jem u, coby ub iera ł się won!...”

Lecz ostatecznie organizacyja  zdrow a jeszcze 
i silna wzięła gó rę  nad w szystkiem i kom plika- 
cyjam i. K iedy  przyszedł o ty le  już do siebie, 
źe m iał św iadom ość w ypadków  i rzeczy, za­
czął się rozpy tyw ać siostry  m iłosierdzia o 
szczegóły: kto  i jak  go w y ra to w ał, k to  go tu 
przyw iózł, kto się nim opiekow ał, co się stało  
z pieniędzmi, k tó re m iał na sobie w trzosie? 
W  rozmowie, pom iędzy innem i, s io stra  m iło ­
sierdzia "powiedziała mu, iż go wciąż od wie 
dza córka i pew nie naw et lada  chw ila nade j­
dzie.

wyzyskanych kopalń, a więc nawet przy mniej­
szym stosunku wartości dodatkowej do niezbęd­
nej, bezwzględnie wartość dodatkowa, tj. wy­
nagrodzenie kapitału, jest większą.

Nic zatem nie ma dziwnego, że kapitał na­
pływa z krajów nowych do starych. K apitały 
te starają się przyciągnąć tam pracę. I  przyby­
wają oto tłumnie zbankrutowani włościanie i po­
zbawieni pracy robotnicy, jakich tak często sto ­
sunki naszego kraju wytwarzają. Pierwszym 
skutkiem emigracyi jest zmniejszenie rynku zby­
tu kraju, który wysyłał tam swe produkty prze­
mysłowe; następnie zaś kraj nowy staje się nie­
bezpiecznym konkurentem dla starych. Mamy 
przykład na Stanach Zjednoczonych, których 
produkcyja wzrasta jeszcze szybciej, niż nawet 
Anglii.

Następuje ograniczenie produkcyi w krajach 
starych, a co zatem idzie, emigracyja z nich ka­
pitału i pracy. Lepsze warunki, w jakich znaj­
dują się warstwy pracujące fizycznie w młodych 
krajach, zradzają tam  większe zapotrzebowanie 
pracy umysłowej, a więc i lepsze zarobki pra­
cujących umysłowo. Tymczasem w krajach sta • 
rych bankructwo średnich przedsiębiorstw, na­
turalnie rozmnażanie się warstw inteligentnych, 
ciężkie warunki, w jakich się znajdują pracują­
cy fizycznie, — zwiększają zaofiarowanie pracy 
inteligentów, a ciężkie położenie materyjalne 
większości narodu nie pozwala wyrobić znaczne­
go popytu na pracę tych inteligentów. Wszystko 
to wytwarza proletaryjat inteligentny, który też 
częściowo może znaleźć ujście w emigracyi.

Rozpatrując kwestyję wychodźtwa, należy u- 
w7zględnić i to, że ludność, co z kraju wyemi­
growała do ziem nowych, ma pewne stosunki 
z krajem macierzyńskim i uwiadamia znajomych i 
krewnych o swem powodzeniu, co zachęca tych 
ostatnich do emigracyi. A wszystko to wytwa­
rza dążność zaludniania ziemi w prostym sto­
sunku do jej urodzajności, dążność, przeciwko 
której są bezsilne wszystkie nawoływania pusz­
czyków.

Władysław Stadnicki.

G Ł O S .

Pierwszy konkurs.
Jeszcze w końcu zeszłego wieku rozpoczęto 

u nas pracę nad oświeceniem ludu, praca ta je­
dnak nie wydała należytych owoców.

— Ja  nie m am  córki!... Nie puszczajcie jej 
do mnie, k rzyknął krzykiem  zranionej śm ier­
telnie duszy, i, nagle osłabiony, opadł bezw ład­
nie na łóżko. O d tej pory, nie rozm aw iał 
z nikim, nie chciał patrzeć na  nikogo, i nie 
w idział też nikogo. W  takiem  szam otaniu 
przem ęczył się kilka dni jeszcze, u legając 
nam ow ie lekarza, k tó ry  obaw iał się recy d y w y  
choroby  mózgu. Z każdym  dniem  jednak  n ie­
cierpliw ił się coraz bardziej, coraz widoczniej, 
coraz głośniej. W  m iarę przybyw ania sił fi­
zycznych p rzyb ie ra ła  w nim energija czło­
wieka, k tó ry , nie przyzw yczajony do bezczyn­
ności, ani też do kontem placyjnego życia, nie 
m ógł siedzieć, czy leżeć bez żadnego za ­
jęcia .

B ył to  mężczyzna jakich czterdziestu k ilku  
lat. T y p  pospolitego szlachcica. W zrostu  
dobrego , barczysty , dość jeszcze zgrabny, 
zwłaszcza iż, wskutek choroby, s trac ił na  tu ­
szy, energiczny, a raczej popędliw y w ruchach. 
G łow ę m iał okrąg łą , tw arz bez rysów , nie­
w yraźną, oczy jasn o  niebieskie, praw ie szare, 
duże, w yłup iaste  i szeroko rozstaw ione, k tóre 
patrzą w praw dzie, lecz nie widzą; w łosy ja - 
sno-blond, krótko strzyżone, lecz już w y ta rte  
nad  czołem beczkow ato w ypukłem , k tóre przez 
to  w ydaw ało  się większem i bardziej inteli- 
gentnem , niż by ło , — i wreszcie ch a rak te ry ­
styczne w ąsy szlachcica polskiego, k tóre ca­
łej tw arzy n ad a ją  znamię pew nej dzielności i 
b u ty , choćby ich w duszy nie było. Po-za

W społeczeństwie jednak dążności tego rodza­
ju utrzymały się i ujawniły się w czynie. Na po­
czątku 1807 r. zaprowadzono przymus szkolny, 
ale wówczas okazał się brak książek dla ludu, 
tak dla nauki szkolnej, jako też do czytania dla 
tych, którzy nabyli już wykształcenia szkolne­
go. B rak ten silnie odczuwano, gdyż wówczas 
literatura ludowa wcale jeszcze nie istniała, pier­
wsza albowiem książka ludowa pojawiła się do­
piero w 1818 r. Przy zajęciu się sprawą oświa­
ty rząd IŁsięztwa warszawskiego zwrócił uwagę 
na ten brak i postanowił mu zaradzić. Wybrano 
w tym celu drogę konkursu.

Ówczesna najwyższa magistratura szkolna, iz­
ba edukacyjna, na czele której stał Walenty So­
bolewski, w d. 10 czerwca 1808 r. ogłosiła kon­
kurs na napisanie książki ,,nietylko do wprawy 
czytania dla uczniów, ale też w zamiarze zebra­
nia istotnych wiadomości, służących do ukształ- 
cenia umysłu, skierowania wyobrażeń ludu i wad 
jego poprawy, i aby w niej znaleźć mógł zasa­
dy, prawidła i wiadomości dla siebie istotnie w 
życiu potrzebne.’’ Książka ta, mająca służyć 
wyłącznie dla ludu wiejskiego, miała więc cel 
dwojaki, albowiem miała być książką do czyta­
nia dla szkół, a zarazem rodzajem encyklope- 
dyi ludowej. Był to błąd, iż chciano te dwie 
rzeczy połączyć w jednej książce, ale okoliczno­
ści nagliły, trzeba było coś zrobić koniecznie.

W edług ogłoszonych warunków konkursu, 
książka ta winna była zawierać następujące przed­
mioty: „ 1) o ogólnych stosunkach człowieka z swo­
im Twórcą, z bliźnimi i innemi stworzeniami, 
o obowiązkach wzajemnych dzieci i rodziców, o 
pożytkach pracy, oszczędności i porządnego go­
spodarstwa, o wstrzemięźliwości, o skutkach p i­
jaństwa, prawidła zachowania zdrowia, wysta­
wić szpetność i skutki nieochędóstwa; 2) co do 
obowiązków obywatelskich: sprostować wyobra­
żenia o wolności i o wzajemnych stosunkach o- 
bywatelskich, o wiunem uszanowaniu praw i 
zwierzchności, o miłości i obowiązku bronienia 
ojczyzny; 3) co do wiadomości: ma być jaknaj- 
jaśniej napisana teoryja czterech pierwszych 
działań arytmetycznych z regułą trzech, prakty­
cznie zastosowaną do potrzeb włościan, z oka­
zaniem tych rachunków na rzeczach samych, 
treść najpotrzebniejszych wiadomości temu s ta ­
nowi, wyciągnięta z prawa krajowego, znajo­
mość miar, wag, w porównaniu prostem z wa­
gami sąsiedzkich krajów i z nowemi francuz- 
kiemi, niektóre części gospodarstwa rolniczego
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tem  żadnego wyrazu, nic, coby zdradzało ja ­
kąś energiję szczególną, jak iś  ch a rak te r w y­
jątkow y, chyba dość częste kurczenie mięśni 
nad  oczami, k tó re  usiłow ały  ściągać się ku 
podstaw ie nosa, co jednak  udaw ało  im się 
z trudem  i w niewielkim  tylko stopniu.

K iedy  b y ł już o ty łe  zdrów , że m ógł o pu­
ścić szpital, zaczął w ruchach  zdradzać w ięk­
szy jeszcze, niż zw ykle, niepokój. M ówił wciąż 
do siebie, zżym ał się i zaciskał to  jednę, to  
d ru g ą  pięść nerw ow o. P rzed  sam em  pójściem  
do kancelary i, d la  uiszczenia należności za 
szpital i odebran ia  rzeczy, zw róconych przez 
cyrkuł, w yrw ały  m u się n a  głos słow a:

— Cieżyński zda mi rachunek ze w szystkie­
go! Poczekaj opiekunie!..

I  w krótce potem  kazał sobie sprow adzić 
dorożkę i zawieść się w prost na Nowolipki 
pod N-er 9. W  drodze p rzy p a try w a ł się cie­
kaw ie m urom  stolicy; w ychylał się z dorożki, 
rozg lądał się na wszystkie strony , k iw ał g ło ­
w ą, jak  g d y b y  chciał w itać po przyjacielsku 
gm achy i ludzi, i mówić:

— „W ięc to  w y nareszcie 1 . .  . Jak  się 
macie, po ty lu  latach!”

K iedy  jed n ak  dorożkarz zatrzym ał się przed 
w skazanym  num erem , chw ilow y spokój znikł 
z jeg o  tw arzy . Z achm urzył się, zm arszczył, 
minę czupurn ie nastroszy ł. Czuć było, źe 
jakiś wielki ból za ta rg a ł nagle jego  w nętrz­
nościami. W ysiadł ostro  z dorożki, zapłacił 
za kurs snać po pańsku, gdyż mu się d o ro ż ;http://rcin.org.pl
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i wiejskiego, z okazaniem różnicy sposobów go­
spodarowania w różnych stronach kraju naszego 
i zagranicznego, stosownie do natury gruntu i 
miejsca, o korzystaniu z płodów ziemnych, nie­
które części historyi naturalnej kraju tak na­
szego, jako i sąsiedzkiego, mianowicie o chowie 
bydła i gatunkach jego, o zasiewaniu łąk sztu­
cznych, o pszczołach, owcach i t. d.”

W  szczegółowym tym programie, posiadają­
cym, jak na eneyklopedyję, pewne luki, uderzają 
przedewszystkiem dwie rzeczy: praktyczność i 
włączenie weń takich wiadomości, które stały 
się przedmiotem zajęcia literatury ludowej do­
piero w ostatnich czasach. Co do praktyczno- 
śoi, a właściwie praktycznego charakteru poda­
wanych wiadomości, ich jaknajbliższego związku 
z życiem wieśniaka, to pod tym względem program 
jest wielce utylitarny; pominięto w nim wszyst­
ko, co może być dla wieśniaka tylko ciekawem, 
interesującem, co nie ma bezpośredniego związ­
ku z krajem, pominięto przeto np. wiadomości 
z geografii i dziejów powszechnych. Natomiast 
włączono do programu niektóre wiadomości, ja ­
kie literatura ludowa dopiero w ostatnich cza­
sach zaczęła podawać wieśniakowi. Do tego ro­
dzaju wiadomości mogą być zaliczone wiadomo­
ści o treści praw, obowiązujących w kraju, a ty ­
czących się włościan.

Luki powyżej przytoczonego programu miały 
być w części zastąpione w inny, pośredni spo­
sób. 1 tak np. czytanie tej książki miało być, 
według warunków konkursu, uczynione przyje- 
mnem „przez przykłady wyjęte z dziejów naro­
dowych, tak cywilnemu, jak  wojskowemu życiu 
służące.’’

Co do sposobu napisania dziełka, to powie­
dziano, że „lubo prawdy, w niem wytknięte, m a­
ją  być proste, jednak układ i sposób podania 
onego jasny, nieprzechodzący pojęcia ludu, wy- 
stawujący wiadomości w sposobie przyjemnym i 
przekonywającym.” Za najcelniejszą zaletę mia­
no poczytać autorowi „jeżeli w dziele swojem, 
unikając wyobrażeń ogólnych metafizycznych, 
które ludowi nieprzywykłemu do objęcia rozu­
mowania myślnego i wyrazów uczeńszym zro­
zumiałych, stałyby się niepojętemi i nieużytecz- 
nemi, Btarać się będzie raczej w wystawieniu 
prawd moralnych zachować wszędzie prostotę i 
jasność, a uczynić przyjemnem czytanie przez 
powieści, przykłady i rozmowy, wierszami, pie­
śniami i przysłowiami przeplatane, a mianowicie 
przez przykłady, wyjęte z dziejów narodowych, 
tak cywilnemu, jak  wojskowemu życiu służące.’’ 
Dalej powiedziano, że w opisie wiadomości, za­
wartych w programie pod liczbą 3, autor „uni­
kając zbytniego szerzenia się, ograniczy się tyl­
ko w podaniu treści rzeczy już  doświadczonych 
i prawdziwie użytecznych.”

Jak  widzimy, mimo wielu niedostatków, pro­
gram i sam sposób określenia sposobu wykładu, 
posiada znaczną ilość zalet, rozpisywać się o_ któ­
rych nie będę jednak, gdyż zadalekoby mię to 
zaprowadziło. Jak  poważnie zapatrywali się na 
rzecz autorowie programu, dowodzi fakt, iż od

karz ukłonił nizko. i wszedł w b ram ę dom u
lie
o,

iż m otyw  a ram a tu , k tó ry  w tej chwili roz­
g ry w a ł się w jego  duszy, niebaw em  rozw i­
nie się w  silną akcyję , a  może i skończy tra - 
gedy ją.

W  bram ie, na ciężkich drzw iach dębow ych, 
prow adzących do m ieszkania parte row ego , zo­
baczył dużą m etalow ą tablicę, a na  niej napis 
ze świecących żó łtych  liter:

Jan  Ciężyński 
A dw okat przysięg ły .

P rzyjm uje od 5—7 po południu.
Nie p y ta jąc  o drogę, w szedł kilka stopni 

po schodach i ostro  pociągnął za- rączkę p o r ­
celanow ą dzwonka.

P o  chw ili drzw i się otw orzyły  i w  nich 
ukazał się służący, sztyw ny, zimny, w ygo lo ­
ny , jak  urzędnik  wysokiej klasy.

— Czy p an  Cieżyński w domu?
— Jest, ale zajęty .

i  autora książki wymagali znajomości stopnia o- 
\ świecenia ludu.

Za książkę, najlepiej odpowiadającą wszyst­
kim stawianym wymaganiom, wyznaczono nagro­
dy 900 złp. czyli 135 rs.

Jak i był rezultat konkursu, nie wiem, a wia­
domo mi tylko, że podobna książka nie wyszła, 
czy jednak stanął kto do konkursu, czy przed­
stawiono jaką pracę, może się uda wyjaśnić ba­
daczom szczęśliwszym ode mnie. Prawdopodo­
bnie jednak konkurs skończył się na niczem. 
Może kto z historyków literatury wyjaśni nam 
tę sprawę.

A. Wiśniewski.

Wgtjliwa pozjcyja pewno obractatn.
Nie przeto pytam , Piętrzę, gdzie się chcesz przechodzić, 
A bych się m iał na jednę drogę z tobą zgodzić;
A le , gdziekolwiek ty chcesz, to mnie tam  nie w drogę, 
B o twego kiepstwa słuchać już  dalej nie mogę.

Jan  Kochanowski,
W  artykule p. K. R. Żywickiego „Tymcza­

sowy obrachunek” (nr. 11 Prawdy) znajduję k il­
ka punktów, na które żadną miarą nie mógł­
bym się zgodzić; o ile wszakże należą one do 
bieżącego rachunku sz. autora z kolegą moim, 
J .  H. Siemienieckim, dotykać ich teraz nie 
będę: chodzi mi bowiem tylko o „pozycyję”, na­
leżącą do „obrachunku” p. K. R. Żywickiego 
z nami wszystkimi t. j. z całą grupą redakcyj­
ną Głosu.

Wymawia nam obecnie p. K. R. Ży wieki, żeś­
my przed rokiem zamilczeli o pracy jego, tak­
że drukowanej w Prawdzie, p. t. „Złudzenia 
demokratyczne”. „A rtykuły te — zapewnia sz. 
autor —obudziły swego czasu dość silne zainte­
resowanie... Słyszałem, że się zwracano do Gło­
su z zapytaniem o zdanie redakcyi. I  nie dziw. 
Wypowiedziane przezemnie poglądy, jeśli są 
słuszne, uderzałyby w najbardziej podstawowe 
założenia Głosu. Sądzę, że pismo to mniej (bar­
dziej?) niż kiedykolwiek nie powinno było kryć 
milczeniem tej sprawy.”

O tein właśnie zamierzam tutaj pomówić.
Dla wiadomości tych, którzy „Złudzeń demo­

kratycznych’’ nie czytali, winienem objaśnić, że 
artykuły te wykazywały:—

ekonomiczną niższość drobnej własności rol­
nej i drobnego przemysłu wobec wielkiej włas­
ności i wielkiego przemysłu;

społeczną niższość włościaństwa 1 warstwy rze­
mieślniczej, jako klasowych czynników postępu, 
wobec proletaryjatu przemysłowego; i

ścisły związek zachodzący pomiędzy interesa­
mi tej ostatniej klasy a realizacyją najdalej się­
gających ideałów ludzkości i sprawiedliwości.

Pomijam, rozumie się, nadzwyczajny ton tej 
pracy— ton, dobry może w ustach K. Marxa, 
strofującego bogu-ducha-winnego „demokratę” 
W eitlinga, lecz, mojem zdaniem, przystający ra ­
czej jakiemuś pyszałkowi, pnącemu się na pie­
destał wielkiego twórcy „K apitału”, niźli tak po-

— Powiedz, że ktoś zdaleka do niego p rzy ­
jechał.

— Jak  godność pańska?
— Załogow ski—odpow iedział mniej butnie 

i po chw ilowem  w ahaniu  się, ja k  gdyby  
się nagle zaw stydził sw ego nazwiska.

Służący spojrzał na niego ciekawie, z u- 
śm iechem  w praw dzie nieznacznym , lecz w y­
raźnie szyderczym , i, wprow adziwszy go do 
dużego gabinetu , k tó ry  stanow ił kancelary ję  
adw okata, poszedł zam eldow ać. Jeszcze Za­
łogow ski nie zdążył rozejrzeć się po pokoju, 
a  lokaj już wrócił i głosem  m onotonnym  w y­
powiedział:

— P an  mecenas bardzo zajęty  w tej chwili, 
ale prosi, aby  pan b y ł łaskaw  zaczekać.

— D obrze — rzucił sucho Załogow ski za 
odchodzącym  lokajem , i, usiadłszy na  k rz e ­
sełku, przy  biurku, zaczął się rozglądać bez­
m yślnie po pracow ni „m ecenasa”.

(d. c. n.)

ważnemu i sumiennemu a zarazem tak skromne­
mu literatowi, jakim jest p. K . R. Ży wieki.

Dowiadujemy się tedy obecnie, że owe a rty ­
kuły, zbijające nie tyle może złudzenia demo­
kratyczne ile urojenia chłopomanii i niedorzecz­
ności demokratyzmu drobno-mieszczańskiego, by­
ły  „swego czasu” przeciwko nam skierowane... 
Bardzo pięknie!—autorowi, naturalnie, nie wie­
rzyć nie możemy. Zachodzi tu jednakże kil­
ka okoliczności, wymagających niejakiego wyja­
śnienia.

Pozwolę sobie przedewszystkiem zaznaczyć, 
że, od ukazania się pierwszego numeru Głosu 
do obecnej chwili, nie zamieściliśmy na szpal­
tach jego ani jednego artykułu z powyższemi 
twierdzeniami zasadniczemi „Złudzeń” niezgod­
nego; przeciwnie, w swoich wystąpieniach pro­
gramowych i w artykułach treści ogólno-spó- 
łecznej, o ile warunki na to pozwalały, nieje­
dnokrotnie wypowiadaliśmy to samo. Nasze 
stanowisko wobec chłopomanii i demokratyzmu 
drobno-mieszczańskiego wyjaśnię szczegółowo in­
nym razem. Tutaj zaś powołam się w tej spra­
wie na świadectwo, którego p. Żywicki nie u- 
zna zapewne za niekompetentne lub stronne:—

Niezadługo przed ukazaniem się „Złudzeń de­
mokratycznych” późniejszy autor tych artyku­
łów, zapytany przez redaktora Prawdy o swój 
stosunek do naszego pisma, odpowiedział: ,,Ze 
wszystkich pism warszawskich najbliższym jest 
mi program Głosu" *). Powiem nawet więcej: 
polegając na tern wyznaniu, zaproponowaliśmy 
p. K. R. Żywickiemu wstąpienie do naszego ko­
mitetu redakcyjnego a p. K. R. Żywicki na pro- 
pozycyję tę przystał... Rozumie się, sz. nasz przeci­
wnik mógł po bliższem poznaniu się z nami zmie­
nić zdanie, przekonawszy się, że pokrewieństwo 
przekonań było tylko pozornem... Ale nie! Już 
po ukazaniu się „Złudzeń demokratycznych” p. 
K. R. Żywicki zapewniał (mnie i moich kole­
gów), że to jego wystąpienie polemiczno-publi- 
cystyczne wcale nie przeciwko Głosowi było wy­
mierzone, że pojedyńcze zwroty, mogące uspra­
wiedliwiać podobne przypuszczenie, wkradły się 
tam przypadkowo i w osobnem wydaniu „Z łu­
dzeń” zostaną usunięte...

Dziś sz. autor mówi co innego, a, jakem to 
już zaznaczył, nie wierzyć mu nie można. P o ­
zostaje więc tylko zapytać, kiedy wierzyć? Jeżeli 
nie mamy w tym razie do czynienia z dość rząd­
kiem zjawiskiem dwuosobowości, to zapytujemy, 
jakiem czołem twierdzi dziś sz. autor jedno, gdy 
wczoraj twierdził drugie? Może mi p. K. R. Zy- 
wicki znowu odpowie, że staram się przez to py­
tanie „do jego duszy zajrzeć”? Za pozwoleniem. 
Stosowanie do publicysty elementarnych wymagań 
etyki nigdzie nie uchodzi za „psychologiczne do­
ciekanie”. U  nas zwłaszcza, gdzie się stronnictwa 
nie mogą grupować prawidłowo, ale grupują się, 
że tak powiem, potencyjalnie na podstawie 
wspólnych przekonań i celów mniej lub więcej 
idealnych,—u nas kwalifikacyje moralne publi­
cysty nie są rzeczą obojętną dla ogółu. U  nas 
każdy ma go prawo zapytać, czy wypowiada 
swoje poglądy uczciwie, czy też wykłada je—jak 
niektórzy karty, trzymając w pogotowiu woltę.

Same przez się, poglądy, wypowiedziane przez 
p. K. R. Żywickiego w „Złudzeniach demo­
kratycznych”, nie robiły na nas wrażenia nie­
bezpiecznych bomb, zagrażających „podstawo­
wym założeniom Głosu". Szczerze mówiąc, cie­
szyło nas raczej a przynajmniej bawiło, że po­
dobne pociski wylatują obecnie z zakładu te­
goż samego b. przywódcy „pozytywistów war­
szawskich”, b. kierownika Nowin i eks-redaktora 
jubileuszowego Ogniska, który „swojego czasu” 
nazywał chrząszczem colorado na plennych ni­
wach pracy organicznej ludzi, działających w du­
chu przekonań pokrewnych p. K. R. Żywickie- 
mn 2)...

’)  P rz y taczam  dosłow nie 1 rozm ow y, k tó rą  m iałem  z p . 
L u dw ik iem  K rzy w ick im . O g łasza jąc  szczegóły  rozm ow y 
p ry w a tn e j, p o stę p u ję  za p rz y k ład em  sz . a u to r a — za p rz y ­
k ła d e m , k tó re g o  z re sz tą  n ie  pochw alam .

2) S m uoiła n a s  ty lk o  w idoozna o b o ję tn o ść  p . Z yw ick ie- 
go  na zb ro d n ie  p u b licy sty czn e , k tó ry o h , zd an iem  n a s z e m , 
bez  szczerej sk ru ch y  pub liczn e j w inow ajcy , n igdy  n ie  n a ­
leży  m u pu szczać  w n ie p a m ię ć . W  „T ym czasow ym  o b ra ­
ch u n k u ” p . Ż . ja k  g d y b y  tłćm aczy  się  ze sw ego w sp ó łp ra*  
cow nictw a z p . Ś w iętochow sk im . W  p rzy p isk u  d z ięk u je

http://rcin.org.pl



M  15

Ale, jakkolwiek nie uważaliśmy dowodzeń p. 
K . R. 'ŻyWickiego za niebezpieczne dla siebie,— 

Złudzenia demokratyczne” dawały nam je ­
dnakże powód do podejrzewania w nich złej 
względem nas intencyi. Nie były-to ogólne za­
sady społeczne autora, które z nim podzielamy; 
nie teoryja i nie twierdzenia naukowe, w któ­
rych się z nim w ogólności zgadzamy; nawet 
nie rozmaite aluzyje ad homines, które można 
było w takim sensie tłómaczyć. Nie, wcale nie 
to! Jeżeli tłómaczono sobie „Złudzenia demo­
kratyczne” jako atak przeciwko Głosowi, jeżeli 
my sami interpelowaliśmy p. Żywickiego w tej 
sprawie,—przyczyną był, że tak rzeknę, duch 
całej tej pracy—duch niewątpliwie względem nas 
wrogi, chociaż tak bojaźliwy, że się go p. Zy- 
wicki zapierał, a tak nieuchwytny, że się go wy­
parł, Można powiedzieć stanowczo, że gdyby 
sz. autor nie był wystąpił z pochyloną głową, 
nie potrzebowalibyśmy aż dziś dopiero objaśniać, 
ICO i s t  der Hund begraben.

Przestańmyż nareszcie chodzić chyłkiem. Po­
wiedzmy otwarcie, że rozstawia nas na przeciw­
nych sobie krańcach nie odmienne pojmowanie 
zjawisk życia społecznego według tej lub innej 
doktryny filozoficzno-naukowej, ale różnica w 
widzeniu konkretnych kształtów tych zjawisk. 
Nie „założenia podstawowe”, lecz stosowanie teo- 
ryi do życia, lecz ocena warunków czasu i miejsca, 
lecz wytknięcie zagadnień praktycznych, — sło­
wem, program działania w szerokiem tego wyrazu 
znaczeniu,—oto ten grunt, na którym p. K . R. 
Żywicki nie może porącz z nami ustać.

Doznaję pewnej trudności w zwięzłem a do- 
bitnem sformułowaniu punktów, w których się 
z sz. autorem stanowczo różnimy. Liczę dwa 
głównych, a mianowicie: pogląd na doniosłość 
i metodę czynnego udziału jednostek w ruchu 
dziejowym tegoczesnych społeczeństw kapitali­
stycznych, oraz pogląd na doniosłość społeczną 
czynnika i zagadnień narodowościowych. Stano­
wisko p. K. R. Żywickiego nazwałbym odnośnie 
ewolucyjonisiycznem w naj niewłaściwszem i kosmo- 
politycznem w naj właści wszem znaczeniu w yra­
zów. Są-to, bez kwestyi, różnice kapitalne, różni­
ce, odznaczające nas bardzo wyraźnie i odmiennie 
akcentujące prawie wszystkie słowa, jakich je­
dnakowo używramy. Jeżeli te miał na względzie 
sz. autor „Obrachunku”, mówiąc, „pomiędzy 
Głosem a mną, mimo pozornego pokrewieństwa 
przekonań, istnieje głęboka różnica’’, to się za~ 
słabo wyraził: należało powiedzieć—zupełna.

Za dalekobym zaszedł, gdybym chciał tutaj ró­
żnice te należycie cieniować. Poprzestanę zatem 
na jednym „stosunkowo niewinnym” przykładzie, 
który nam zarazem posłuży, jako ilustracyja, do 
mniemanego podważania przez p. K. R. Żywic­
kiego „podstawowych założeń” Głosu. Biorę, 
mianowicie, kwestyję drobnej własności rolnej.

Kwestyja ta, o ile rozumiemy sz. autora „Złu­
dzeń demokratycznych”, jest dlań tein tylko,- 
czem jest np. w Anglii, Francyi a po części i 
w Niemczech, t. j. sprawą ekonomiczną. Dla 
nas jest-to sprawa ekonomiczna +  narodowo­
ściowa.

Dostatecznie wyjaśnialiśmy to już w naszych 
artykułach programowych, abym tu potrzebował 
nadmieniać, że ani drobna własność włościańska, 
ani jakakolwiekbądź inna postać indywidualne­
go posiadania ziemi nie jes t naszym ideałem 
stosunków rolnych. O ileby więc p. K. R. Ży-

o n  p . S. za to , że  d o p u śc ił w P ra w d zie  po lem ik ę  z C io ­
sem , dz ięk u je  n a s tę p n ie  za  to , że  m u „ p o z w a la  w sw em  
p iśm ie  w ypow iadać p rze k o n a n ia , n iek ied y  ( ty lk o ? )  o d sk a - 
k u jąo e  (!) od je g o  w łaso y ch ” . P o  ty ch  dziękczyn ien iach  
pow iada: „ in n e  p ism a  d ru k o w a ły b y  m o je  p ra c e  p o d  r e d a ­
k to rsk ą  cenzurą  i n aw et w n iew innych  sto su n k o w o  a r ty ­
k u ła c h  um ieszczałyby  o d pow iedn ie  p rzy p isk i (n p . o s ta tn i 
m ój a r ty k u ł w G łosie , Single ta x  agita tion)''. J a k  w idzi­
m y , a iu z ija  n ie  bez  w dzięku i n ie  bez  in sy n u a cy i. W  in - 
nem  m iejscu  sw o jeg o  a rty k u łu  p . Z . w o ła  (ro zu m ie  się , 
w zorem  M a rx a  w p o lem ice  z P ro u d h o n e m ): „ p o w ie d z ia ­
łem  ju ż  A ,  pow iem  B  te ra z ” . S z k o d a , że n ie  zaw sze C  d o ­
p o w iad a . W  tym  raz ie  n a leża ło  d o d a ć , że  się  re d a k c y -  
j a  G łosu  s ta le  rząd z i n a s tę p u ją c ą  zasadą:— k ażdy  cz łonek  
k o m ite tu  re d a k c y jn e g o , ja k o  te ż  każdy  s ta ły  w sp ó łp ra ­
cow nik  p ism a, m a p raw o  w y p o w iad an ia  sw ych p o g ląd ó w  
b ez  n ajm nie jszych  o g ran iczeń  lu b  o bcięć ; w ty m  ty lk o  r a ­
z ie , g d y  w iększość n ie  po d z ie la  ja k ie g o ś  p o g lą d u , g re m i-  
ju m  red ak cy jn e , ja k o  ca łość , ro b i p o d  artyku łem  stosow ny 
p rzy p isek . T o  p . Ż yw ick i nazyw a cenzurą! R z a d k a , z a ­
is te , nadczu luośó  n iep o d leg łe j m yśli.

wieki dowodził, że demokratyzacyja własności 
rolnej nie wytrzymuje krytyki ekonomicznej, 
przyznawalibyśmy mu zupełną słuszność i byli­
byśmy wdzięczni za pracowite uzasadnianie i roz­
powszechnianie tego poglądu. Atoli względy 
ekonomiczne nie ogarniają całkowitego znacze­
nia tej sprawy—i to nietylko U nas. Każda od­
rębna sfera historyczna inaczej ją  komplikuje i 
poszczególnym zagadnieniom, z nią związanym, 
nadaje odmienną postać. U  nas np. demokraty­
zacyja ziemi wychodzi w niektórych wypadkach 
na germanizacyję tej ziemi—zjawisko ekonomicz­
ne odbywa się pod ciśnieniem sił wcale nie eko­
nomicznych...

Ani słowa, że setki tysięcy kolonistów nie­
mieckich rozsiadłych na naszej ziemi są przed­
stawicielami instytucyi ekonomicznej nizkiego 
typu, podobnie jak  i milijony naszych własnych 
chłopów. Ani słowa, że 300-tu chłopów pol­
skich, którzy kupują własność zrujnowanego pa­
na, tyleż jest warto ekonomicznie, co 300-tu niemiec­
kich bauerów, biorących ją  w posiadanie,—a czę­
sto mniej nawet. Lecz czy to jest wszystko?

W sprawie tej nie o to  chodzi, co pragnęlibyś­
my widzieć na miejscu zsubhastowanego pana, ale 
kogo mieć wolimy, wybierając z dwojga ekono­
micznie jednakowego złego. Z naszego stano­
wiska pożądanem jest mieć polskich chłopów— 
to jedno; z naszego stanowiska należy działać 
w tym kierunku—to drugie. Że zaś możliwem 
jest „jak w Anglii”, gruntowniejsze rozwiązanie 
kwestyi rolnej—rozwiązanie, w zupełności ją  u- 
walniające od komplikacyj narodowościowych,— 
o tem wcale nie wątpimy! Kiedy nam p. K. R. 
Żywicki wskaże praktyczny sposób takiego roz­
wiązania, wobec forsownej germanizacyi, wła- 
snemi rękoma pracować będziemy nad usypa­
niem mu takiego kopca, jakiego „stare boha- 
tery” nie miały. Dziś jednak, powiadamy, że 
walczy z nami nieporządnie, ściągając rozległe 
zagadnienie spółczesne na grunt wyłącznie eko­
nomiczny. Jeżeli się poprostu nie uznaje do­
niosłości narodowościowej strony tego zagadnie­
nia, to co innego; ale, jeżeli, będąc publicystą ja ­
ko-tako teoretycznie wykształconym, nie widzi 
się tej strony, jest się doktrynerem, t. j. czło­
wiekiem o zaciśnionym widnokręgu myśli *).

Muszę poprzestać na tym jednym przykładzie, 
jakkolwiek uwydatnia on tylko drugi punkt nie­
zgodności naszej z p. K. R. Żywickim. Dla u- 
wydatnienia pierwszego wypadłoby mi zwrócić 
się do innego przykładu i, wziąwszy—dajmy na 
to—jakieś zagadnienie z walki pracy i kapitału, 
wykazać, na czem polega różnica czynnego a 
biernego zachowania się w danym wypadku. 
Atoli, aby nie powiedzieć za dużo, wolę nie mó­
wić wcale. Zresztą chodziło mi tymczasem tyl­
ko o zaznaczenie głównych różnic.

Wystawmy sobie teraz człowieka, który, nie- 
zgadzając się—dajmy na to—na nasz system o- 
świetlenia elektrycznego, powiada: „dowodziłem 
przed rokiem, że dwa razy dwa jest cztery, że 
ziemia jest kulista, że ludzie są śmiertelni. Na­
pomykałem, że do was piję. Wyście milczeli. 
Cóż wolno sądzić o zaletach waszego systemu?’’ 
Będzie-to p. K. R. Żywicki ze swemi „Złudze­
niami” zeszłorocznemi i swojerni obecnemi pre- 
tensyjami do Głosu... Można mu tylko odpo­
wiedzieć: człowiecze miły! i dwa razy dwa jest 
cztery, i ziemia jest kulista, i ludzie są śmier­
telni i t. d.,—a system nasz może być zły lub 
dobry całkiem niezależnie od tego; twierdzenia 
twoje, same przez się słuszne, jako dowody w 
danej kwestyi są całkiem od rzeczy!

„Kiedyś—opowiada p. K. R. Żywicki—je­
den z współredaktorów Głosu, którego nieo-

*) P .  K . R . Ż yw ick i oczyw iśoie źle te n  w yraz ro zu m ie . 
N azyw ając  k o g o ś d o k try n e re m  b y najm nie j nie nauce  św ia d ­
czym y „ p o g a rd ę ’’; oznaozam y po  p ro s tu  ty m  w yrazem  r o ­
dzaj d a lto n izm u  u m y sło w e g o — w adę, m o gącą  b u dzić  co 
najw yżej u b o lew an ie  w zg lęd em  osoby , k tó ra  je s t  n ią  d o ­
tk n ię tą . Co m a  do  te g o  n au k a?  U jrzaw szy  b ib lijo te k ę  
a lek san d ry jsk ą , O m ar p o w ied z ia ł: „ je ż e li  te  księg i uczą  
zg o d n ie  z K o ra n e m , są  zb y te c z n e ,— je ż e li  n iezg o d n ie , są 
szkod liw e; w ięc j e  sp a lić !”  Ó w  O m a r b y ł p o n iek ąd  d o k ­
try n e re m : sp a lo n e  księg i m ów iły  p rzew ażn ie  o rzeczach  
zu p e łn ie  obcych k o ra n o w i. S ądzę , iż obecność  o m arow - 
sk ic h  in te ligenoyj w śród  lud z i p rzy zn a jący ch  się do sz e ro ­
k ic h , naukow ych i h u m a n ita rn y c h  zasad  spo łecznych  w ca­
le  nie je s t  p o żąd an ą . N ie c h ż e  w ięc d o k try n e ry zm  n ie  k o ­
rz y s ta  z synonim ik i w yrazów  i niech  się nie u tożsam ia  
z naukow ością .

G Ł O S .

becność w Warszawie jest istotną i niepoweto­
waną dla tego pisma stratą (niezły zwrot pole­
miczny!), wyraził w rozmowie z powodu „Złu­
dzeń demokratycznych” życzenie, abym ja  w 
Prawdzie, on w Głosie rozwijali wzajemnie swo­
je poglądy w sposób wolny od polowań na dro­
biazgi i wyścigów w pieprzności stylu.” Tym 
nieodżałowanym współredaktorem ja  byłem i ja  
proponowałem „kiedyś” p. Żywickiemu podobny 
turniej. Dlaczegóż nie doszedł on do skutku? 
P. K. R. Żywicki objaśnia, iż „nie miał prawa 
nadużywać łamów Prawdy". Słuszna, — tylko 
żem ja  mu po tej odpowiedzi ofiarował łamy 
Głosu, o czem sz. autor dzisiaj widocznie już 
zapomniał...

Jestem mocno obowiązany p. K. R. Żywickie­
mu za ogłoszenie tej rozmowy. Przekonywa 
ona, że chętny przed rokiem do rozpraw na te­
maty dotknięte w „Złudzeniach demokratycz­
nych”, z samemi temi „Złudzeniami" polemizo­
wać nie chciałem. Mówiąc inaczej: pragnęliśmy 
wymiany myśli, ale nie walki... Ż jednej stro­
ny oblicze publicystyczne sz. autora nie przed­
stawiało nam się jeszcze wówczas tak wyraźnie, 
jak dzisiaj; z drugiej—obowiązywało nas „pod­
stawowe założenie” Głosu, że dopokąd kierunek 
społeazno-demokratyczny nie wywalczy sobie w życiu i 
piśmiennictwie stanowiska, jakie mu warunki tego życia 
wskazują: wszystkie siły aktualne tego kierunku działać 
powinny solidarnie. Taka jest cała tajemnica nasze­
go zamilczenia o pretensyjonalnej pracy p. K. R. 
Żywickiego,—tajemnica, którą dziś nie bez przy­
krości zmuszeni jesteśmy wyjawić. Takiem jest, 
dodam nawiasowo, jedyne „podstawowe założe­
nie” Głosu, w które ciosy p. K. R. Żywickiego 
nie bez skutku uderzają...

Dziś sz. autor oświadcza, że ową propozycy- 
ję moją przyjmuje. Mocno żałujemy, że tak 
późno. „W  Złudzeniach demokratycznych—powia­
da—wypowiedziałem wiele moich założeń. Roz­
biór ich jest pożądany. Niech Głos to uczyni”... 
Dobrze, Glos to uczyni. Doniosłe i poważne za­
gadnienia, o które sz. autorowi „Złudzeń” zdarza­
ło się potrącać, wymagają sumiennej i poważnej 
rozprawy. W jednym z najbliższych numerów 
pisma będę miał zaszczyt dać jej początek. Lecz 
jeszcze jedno:—p. K. R. Żywicki powiada, że „nie 
chce być baranem milczącym, mimo że obdziera­
ją  go ze skóry.” Mogę go upewnić, że się w o- 
gólnośoi brzydzę barbarzyńskiemi operacyjami. 
Owszem, jakkolwiek nie mam już obecnie ani po­
przednich wątpliwości, ani skrupułów, — spo­
dziewam się nie zastosować do sz. przeciwnika 
nawet przysłowia żydowskiego, że „uszczknąć 
jedną szczczecinkę świni—i to się Bogu podoba”. 
Przypuszczam, że i p. K. R. Żywicki posta­
ra się na przyszłość Unikać nietylko naiwnych 
insynuacyj, ale także niesmacznych, trywialnych 
a zwykle pożyczanych okras polemicznych, któ­
re podobno nigdy niczego nie dowodzą a często 
odgrywają rolę ciężkiego kija o dwóch końcach.

A. Więckowski.

179

GŁOSY.
—  Ze stosunków robotniczych. Otrzymaliśmy 

list, którego treść, charakteryzująca ważną stronę 
stosunków robotniczych, zasługuje na opubliko­
wanie:

„Przed paru tygodniami wydalono nas 4-ch 
ślusarzy z fabryki wyrobów drzewnych Chu- 
dzyński, Szokalski, Żarski—a wydalono z tego 
powodu, żeśmy dopominali się od majstra robo­
ty, której nam niedawano. Majster, człowiek 
niedołężny nie umiał, jak należy, rozdzielić ro­
boty, a kiedy robotnicy zaczęli się domagać, 
aby im właściwą robotę dano, majster zaczął ich 
traktować brutalnie i powyrzucał za bramę. 
W tedy robotnicy udali się do kantoru, do p. 
Żarskiego, żądając uregulowania należności, ale 
podczas obrachunku przyszedł drugi majster, 
który naprzeciwko fabryki ma sklepik i chciał 
zatrzymać należne robotnikom pieniądze za wy­
brane przez nich na kredyt produkty. W spół­
towarzysze moi zgodzili się część pieniędzy od­
dać, ale nie wszystko odrazu, bo, mając żony i 
dzieci, nie mogli wyjść bez grosza z fabryki, nie 
wiedząc jeszcze, czy prędko znajdą robotę. Maj- 
ster-sklepikarz nie chciał słyszeć o tem i wszczął 
kłótnię, na co przyszedł majster trzeci i chciał 
owych robotników wyrzucić za drzwi, tak żehttp://rcin.org.pl
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omało nie przyszło do bójki i skandalu. W parę 
godzin potem ten sam majster zaczął kłótnię 
z innym robotnikiem, który żądał obrachunku 
roboty i sprawozdania—i wydalił go z fabryki. 
W  kilka dni potem ten sam majster jednę pra­
cującą dziewczynę za to, ża niby ubliżyła jego 
ulubionej, oddalił z fabryki i złajał wyrazami 
brutalnymi, jakich powtórzyć nie podobna. Nie 
pierwszy to raz i nie drugi ale ciągle tak się 
obchodzą pp. majstrowie i fabrykanci z nami. 
P. Żarski wydał nam świadectwa do niczego 
nie podobne, chociaż nie ma na nas żadnej wi­
ny ani złodziejstwa, ani awanturnictwa i ja  ze 
wszystkich innych fabryk, gdzie pracowałem, 
mam dobre świadectwa, a to ostatnie zagradza 
mi drogę do znalezienia pracy’’.

„Ja, jako pokrzywdzony”, pisze autor listu, 
„uuaje się z prośbą najprzód do Boga, a potem 
do sz. pana, w nadziei, że Głos będzie łaskaw 
poddać naszą sprawę pod rozsądzenie opinii pu­
blicznej”.

Do tych słów szczei-ych niepotrzeba dodatków: 
ogłaszamy więc list z opisem sprawy, po za od­
wołaniem się bowiem do sądu opinii publicznej 
niema innej drogi do zaradzenia lub przynaj­
mniej napiętnowania tego rodzaju nadużyć.

«* *
—  Czułe pożegnanie. W wielkotygodniowy 

czwartek 4 kwietnia jeden z naszych w spółpra­
cowników był świadkiem następującej charakte­
rystycznej sceny. W  wagonie I I I  kl. pociągu 
kolei nadwiślańskiej, idącego do Mławy, rozsiadło 
się do 20 prusaków z Cyrku Buscha. Oczywi­
ście wracali do Vaterlandu. Jakiś pan z po­
między pasażerów zwraca uwagę buńczucznego 
cyrkowca, że wagon jest „dla niepalących” i 
o rzucenie papierosa, na co otrzymuje drwiącą 
odpowiedź: „ich verstehe nichts polnisch” . Ów 
pan, oburzony odpowiedzią, i samym jej tonem, 
zauważył prusakowi, że jeśli po polsku nie ro­
zumie—to niech jedzie do Niemiec. Wówczas 
szwab odwołuje się do interwenoyi przechodzą­
cego żandarma i żąda z ogromnym hałasem sa- 
tysfakcyi za doznaną obrazę. Na szczęście o- 
becny przy tern oficer—świadek całej sceny— 
rozkazał żandarmowi brutalnego niemca wypro­
wadzić z wagonu i chociaż trzeci dzwonek nie 
pozwolił wykonać rozkazu, jednak stanowczy ton 
oficera uciszył rozzuchwalonych niemiaszków,— 
tak że swą zemstę rozlewali w rozmowie mię­
dzy sobą, wyklinając tych „dummen polacken”, 
„głupi polacy...’’, oj że głupi, to głupi! Jak  
nocne ćmy na światło, lecą oni na hece cyr­
kowe przejezdnego szwaba, ciężko zapracowa­
nym groszem napycbają jego kieszeń, obojętni 
na policzki, zadawane nawet ręką cyrkowego 
klowna.

** *
— Czem jesteśmy? Takie zapytanie zadał so­

bie w Izraelicie p. Sokołow i odpowiedział na nie 
trzema artykułami, w których nieraz bardzo 
trudno domacać się myśli przewodniej; dla te­
go nie wdajemy się w ich szczegółowy roz­
biór, co wymagałoby zbyt wiele miejsca. Za­
stanawiając się nad pytaniem, czy żydzi są 
narodem, autor twierdzi, że żydzi nie są naro­
dem odrębnym w potocznem znaczeniu tego 
wyrazu, że brak im pewnych cech i warun­
ków, stanowiących istotę organizaoyi narodowej, 
że nie chcą być narodem w narodzie, że nie 
mają specyjalnych ideałów politycznych, i do­
daje: „któż zaprzeczy?“ Następnie odpowiada 
autor tym, którzy twierdzą, że żydzi są tylko 
stowarzyszeniem wyznaniowem i mówi, że mię­
dzy ludem a wyznaniem jego zachodzi bliski 
związek, nie można zatem odseparować zupeł­
nie wyznania od ludu. Pojęcie judaizmu obej­
muje wszystkie pierwiastki, w skład tego orga­
nizmu przez dzieje wniesione, i nie ogranicza 
się na szczupłym zakresie dogmatów wyzna­
niowych, Mijamy się z samym rdzeniem praw­
dy historycznej, utrzymując, że współwyznaw- 
stwo żydów, po kuli ziemskiej rozproszonych, 
równa się współwyznawstwu np. protestantów. 
Nie znamy dwóch rzeczy bardziej odmiennych. 
Czyż można równać wspólność dogmatów z 
wspólnością historyczno-rasową? Usuwając na 
bok nasze dogmaty religijne, mamy jeszcze 
wspólne księgi naszych wspomnień i losów, 
mamy piśmiennictwo prastare, które jest skar­
bem naszych zdobyczy umysłowych, mamy pe­
wne poczucie plemienne i tradycyje rodowe,

których wprawdzie jako jednostki możemy się 
zrzec, które jednak, mimo naszej niechęci, istnieć 
nie przestają. Tyle mówi p. S. i słowa te, 
pomieszczone w Izraelicie, należy zapisać na ra­
chunek redakcyi tego pisma.

*
* *

—  Niezła spekulacyja. Przed świętami spół­
ka mięsna ogłosiła, iż z dochodu ze sprzedaży 
jednego czy dwóch dni ofiaruje 10°/o na rzecz 
kolonij letnich dla biednych dzieci. Rozumie 
się, iż za tak szlachetną ofiarę spółka doczekała 
się reklamy we wszystkich pismach codziennych, 
co wiele znaczy, następnie sprzedaż w sklepie 
w dni te powiększyła się znacznie, oo wpłynęło 
na zwiększenie się dochodu. Ale spółka pos­
tanowiła przy jednym ogniu upiec dwie piecze­
nie. Z chwilą ogłoszenia o ofierze 10°/o na cel 
dobroczynny podniesiono np. ceny kiełbasy z 20 
kop. na 24 kop. za funt, czyli o 20°/o, a ponie­
waż na kolonije letnie ofiarowano tylko 10°/0, 
przeto spółka nietylko nic nie straciła na swej 
ofiarności, lecz jeszcze zrobiła wcale świetny in­
teres.

Z OBCEGO ŚWIATA.
X C V III.

P ro je k ty  W ilh e lm a I I . — N a s tró j ro b o tn ik ó w  p ary zk ieh . — 
B ill B a lfo u ra .

Konferencyja berlińska zakończyła swe prace 
w dniu przewidzianym. Z rezultatami jej zapo­
znać się mogli czytelnicy w numerze poprzed­
nim naszego pisma, są one względnie do żądań, 1 
stawianych przez robotników, jako też do za­
powiedzi cesarskich, nader skromne. Rozumieli 
to sami obradujący. Jeden ':z delegatów duń­
skich, podnosząc znaczenie pierwszej konferen- 
cyi międzynarodowej w sprawie robotniczej, do­
dał zarazem, że podobne konferencyje powta­
rzać się muszą, dopóki chociaż jedna łza pozo­
stanie nieotartą, dopóki chociażby najmniejsza 
potrzeba, wymagająca pomocy materyjalnej i mo­
ralnej, zostanie niezaspokojoną. Rozumie to do­
skonale Wilhelm II, zakres obrad konferencyi 
ograniczony został nie z jego winy, główna od­
powiedzialność za to spada na rządy Anglii i 
Francyi, pomimo to jednak mniej niż ktokol­
wiek może Wilhelm I I  zadowolnić się otrzy­
manymi rezultatami. Zbyt wiele wzbudził na­
dziei, zbyt wielkie osiągnąć też może rozczaro­
wanie. Podjąwszy tak uroczyście sprawę pole­
pszenia losu robotników, musi on doprowadzić 
ją  do jakiego takiego końca, który chociażby 
czasowo uspokoił wzburzone umysły. Nader cie­
kawymi z tego względu są artykuły, umieszczo­
ne przed kilku dniami w nieurzędowej części 
Reiclisanzeigera p. t. „Polityka społeczna, refor­
my społeczne i socyjalizm.” W Berlinie uwa­
żają je  powszechnie za wyraz przekonań cesa­
rza. Główną myślą tych artykułów jest, że ro ­
związanie palących kwestyj społecznych stanowi 
obowiązek państwa. Socyjaliści, powiada Reich- 
sanzeiger, proponują radykalne przebudowanie 
społeczeństwa na nowych zasadach, w ten spo­
sób żeby nie było w niem ani bogatych, ani u- 
bogich, ani potężnych, ani słabych. Ideał ten, 
jak głoszą sami socyjaliści, osiągnięty być może 
tylko przez zniesienie własności prywatnej. So­
cyjalizm nie wzywa ani klas zamożnych, ani pań­
stwa do niesienia pomocy słabym i uciśnionym, 
ale dąży do zwalenia podstaw ustroju obecne­
go. Zupełnie inny cel ma reforma społeczna, 
nie chce ona burzyć, ale przeciwnie utrwalić u- 
strój obecny. Reforma ma na celu usunięcie 
szkodliwych i niebezpiecznych wyników panują­
cego dzisiaj systemu ekonomicznego. Jedynym  
środkiem osiągnięcia tego celu są „przymusowe 
ofiary’’ części społeczeństwa na korzyść d ru ­
giej części, lub też całości społeczeństwa; in ­
nej drogi niema. Zastosowanie tego środka nie 
zawiera w sobie nic socyjalistycznego i nie przy­
gotowuje wcale gruntu dla tryjumfu tych teoryj. 
Przym usowa ofiara z części interesów osobistych 
nie jest wcale zaprzeczeniem praw własności p ry­
watnej, jak  nie jest niem prawo państwa do wy­
właszczenia właścicieli prywatnych dla dobra p u ­
blicznego. Prawo takie powszechnie jest uzna­
wane i nikomu nie przychodziło do głowy wi­
dzieć w niem tryumfu zasad socyjalistycznych. 
Takie są teoretyczne podstawy zapatrywań Reich-

sanzeigera. Jak  widzimy, z wielkim naciskiem 
bezustannie powtarza się tu  myśl, że między pro­
gramem reformy społecznej, a programem rady­
kalnego przeobrażenia społeczeństwa niema nic 
wspólnego. Rzecz to bardzo zrozumiała, chodzi 
tu przedewszystkiem o uspokojenie zatrwożonych 
mieszczan, nie wiem jednak, czy argumenty p i­
sma trafią im do przekonania. Zapewne, po­
wie niejeden przestraszony filister, państwo ma 
prawo wykupić potrzebne na budowę kolei g run­
ty bez względu na to, czy właściciel zgadza się, 
czy nie zgadza się, a więc ma prawo wywłasz­
czenia, ale socyjaliści przecież właśnie to pra­
wo podnoszą i powiadają, że dla dobra publicz­
nego należy wywłaszczyć wszystkich właścicieli 
prywatnych. Należałoby więc ściśle określić 
granice tego prawa, nie zaś podnosić go do za­
sady przodującej, bo inaczej istotnie zachodzi 
obawa, żeby nie było to tylko wodą na młyri so- 
cyjalistów, przygotowywaniem gruntu dla try ­
umfu ich poglądów. „Przymusowa ofiara”—ta 
nawet brzmi dziwnie. Ofiara dobrowolna—to co 
innego, ale jeżeli ma być przymusową, nie bę­
dzie to już ofiarą, i wygląda bardzo jeżeli nie 
na zniesienie, to przynajmniej na ograniczenie 
prawa własności prywatnej. Nie zwracając u- 
wagi na te i tym podobne powątpiewania, ro­
dzące się w mieszczańskich głowach, w trzecim 
swym artykule Reichsanzeiger powiada, że to, co 
monarchija pruska zrobiła w zeszłym wieku dla 
chłopów, zrobić obecnie powinna dla robotników. 
Prawa o ubezpieczeniach robotników na wypa­
dek choroby, niezdolności do pracy i t. d. były 
pierwszym krokiem na tej drodze. Drugi zro­
biono obecnie w pracach rady stanu i konfe­
rencyi międzynarodowej. W arunki pracy ko­
biet i dzieci, praca nocna i niedzielna oddawna 
podnoszone były przez agitatorów socyjalistycz­
nych, obecnie doczekały się one legalnego ure­
gulowania. Pozostaje obecnie zrobić krok trzeci 
i zająć się unormowaniem płacy zarobkowej i 
oznaczeniem długości dnia roboczego. A rtykuł 
kończy się wezwaniem do fabrykantów, żeby 
sami przystąpili w tej dziedzinie do pożądanych 
reform, oraz zapewnieniem, że monarchija jest 
tak potężną, iż potrafi poskromić wszystkie fan­
tastyczne rojenia, jakieby wyniknąć mogły.— 
Przekonywamy się z tego, że Wilhelm I I  nie 
porzueił wcale myśli, podjętej w reskryptach, i 
że zamierza rozwijać dalej zapowiedzianą po­
litykę.

O ile sądzić możemy z broszur i artykułów 
politycznych, przed oczami młodego cesarza ma­
jaczy ideał samowładnego państwa, podtrzymy­
wanego przez masy, oczekujące na zaspokojenie 
z góry wszystkich swych potrzeb. Jakkolwiek- 
byśmy zapatrywali na ten ideał, niepodobna za­
przeczyć, że Wilhelm I I  ma wielkie plany, któ­
re doprowadzić go mogą do sławy, zarówno jak 
do zguby, co sam zresztą przewiduje w niedawno 
ogłoszonym liście do ks. Koburskiego. Jedno­
cześnie z artykułami Reiclisanzeigera ukazała się 
w Berlinie bezimienna broszura E r geht, was nun? 
charakteryzująca położenie polityczne po odej­
ściu ks. Bismarka, i stawiająca heroskopy na 
przyszłość. Według tej broszury, której również 
nadają wielkie znaczenie, partyje polityczne, 
kłócące się o władzę powinny zniknąć z parla­
mentu. Ten ostatni zajmować się winien sprawą 
daleko ważniejszą, sprawą reformy społecznej. 
Dwa tylko stronnictwa są możliwe na przyszłość: 
stronnictwo reformy, prowadzone przez cesarza 
i „oporne resztki”, zamiarom cesarza przeciwne. 
Jest to, jakby parafraza słów Wilhelma I I , wy­
powiedzianych przed kilku miesiącami do Mi- 
quela: znam tylko dwa stronnictwa, jedno jest 
za mną, drugie przeciw mnie.

O stanowisku robotników niemieokich wobec 
cesarza mówiliśmy już poprzednio, zaznaczyć 
musimy obecnie, że śród pewnej części robotni­
ków francuzkich wzbudził on ogromną nienawiść. 
Bulanżystowska Cocarde, ja k  się uskarżają gazety 
niemieckie, doszła do tego, że umieściła artykuł, 
zaczynający się i kończący wyrazami: tuez le. 
Charakterystycznemi był też mowy na niedaw­
nym meetingu robotniczym w Paryżu. Ludwika 
Michel rzucała gromy oburzenia na konferencyję 
„wilków, radzących w Berlinie o tern, w jak i 
sposób robotnicy mają być pożarci’’. Znana ze 
swych ekscentryczności i chorobliwej niemal 
egzaltacyi agitatorka w podobnym duchu mówi­
ła długo i obszernie. Inni mówcy również na­
padali na konferencyję, wychwalając ogólne bez­
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robocie, jako jedyny środek radykalnej zmiany 
ustroju. Ciekawą jest rzeczą, że jeżeli w prze­
mówieniach nie oszczędzano delegatów na kon- 
ferencyję, to porządnymi cięgami rażono też 
Bebla, Liebknechta, Guesde’a, Delahaye’a, B rou- 
sse’a i t. d., jednem słowem wszystkich przy- 
wódzców sooyjalistycznych. Wymyślanie przy- 
wódzcom nić było wcale jakimś chwilowym wy­
buchem. Przeciwnie, przygotowania do odbyć 
się mających wkrótce wyborów municypalnych 
wyjaśniły z zupełną jasnością, że zarówno ra ­
dykaliści, jak  i posybiliści utracili zupełnie za­
ufanie swych wyborców. W iceprezydent rady 
paryzkiej, znany przywódzca posybilistycznego 
stronnictwa robotniczego, Brousse w rozmowie 
z pewnym korespondentem przyznawał, że daw­
ne organizacyje stronnictw rozleciały się w gru­
zy, że wyborcy, których niedawna był zupełnie 
pewnym, opuszczają go tłumami. Rzeczpospo­
lita w ciągu swego kilkunastoletniego istnienia 
nie zrobiła nic dla robotników i obecnie wszyst­
kie frakcyje republikańskie, nawet najkrańcow- 
sze, pokutują za winy umiarkowanej większości, 
nie chcącej słyszeć o reformach. Śmiało i z na­
dzieją zwycięztwa występują w Paryżu tylko 
bulanżyści i—antysemici.

Jednocześnie z niezwykłej doniosłości projek­
tami cesarza Wilhelma występuje gabinet lorda 
Salisburego — z projektem rozwiązania kwestyi 
agrarnej w Irlandyi. Jakkolwiek sprawa tan ie  
ma tak uniwersalnego znaczenia, jak inicyjatywa 
Wilhelma II , zasługuje ona jednak na baczną 
uwagę. Uspokojenie Irlandyi nie może być o- 
siągnięte za pomocą środków gwałtownych— 
z tem zgadzają się już wszystkie stronnictwa 
angielskie. Reforma agrarna i nadanie samorządu 
są to dwa żądania irlandzkie, które zaspokojone 
być muszą, spornem jest tylko w jakiej formie 
zrobionem to być może. Liberali angielscy 
z Gladstonem na czele stawiali program uwłasz­
czenia fermerów i autonomicznego parlamentu 
w Dublinie. Stronnictwo unionistowskie, czyli 
połączeni torysi i liberali dysydenci, nie chcą 
słyszeć o autonomii i sądzą, że „słuszne żąda­
nia’’ mogą być zaspokojone za pomocą samorząda 
hrabstw, na wzór instytucyj, wprowadzonych 
już  w Anglii i Szkocyi. W kwestyi uwłaszcze­
nia zasadniczych rożnie między dwoma stronni­
ctwami niema. Obecnie właśnie gabinet lorda 
Salisbury’ego wniósł projekt o „ułatwieniu na­
bywania ziemi”, który właśnie to zadanie ma na 
celu. Bill Balfoura jest nadzwyczaj skom pli­
kowany, szczegółowe więc zaznajomienie się 
z nim odłożyć musimy na czas późniejszy, gdy 
debaty parlamentarne wyjaśnią wszystkie zawiłe 
kwestyje. Dziś powiemy tylko, że główną jego 
podstawą jest udzielanie przez państwo poży­
czek fermerom, nabywającym ziemię od landlor- 
dów. K redyt żądany na ten cel wynosi sumę 
33,000,000 funtów szt. (200 milijonów rubli 
w złocie).

Wszelki przymus jest z góry wykluczony. In- 
stytucyje, kierujące całą sprawą, nie będą miały 
nawet prawa normowania cen, jedynem  ich za­
daniem będzie udzielanie pożyczek w tranzakcy- 
jach już dokonanych. Słowem bill Balfoura 
ustanowić pragnie coś w rodzaju banku włoś­
ciańskiego i nie może być porównywany z uka­
zami z r. 1864. Szczegółowsze jedynie zaznajo­
mienie się z billem pozwoli orzec, o ile bill 
w określonym już przez nas zakresie uwzględnia 
interesy fermerów. W prasie angielskiej podnio­
sły się już  głosy, wykazujące zbytnie foryto- 
wanie landlordów. O tem jednak pomówimy 
jeszcze z czasem, dziś skonstatujemy tylko, że 
w najlepszym razie bill przyczyni się do zamie­
nienia dzierżawców (fermerów) na drobnych po­
siadaczy. Powstaje kwestyja, czy jest pożądanem 
takie mianowicić rozwiązanie kwestyi agrarnej, 
czy  ̂ nie można by znaleźć lepszego. Znany pa- 
tryjota irlandzki Davitt jest gorącym zwolenni­
kiem unarodowienia ziemi w Irlandyi. Dzisiejsi 
fermerzy pozostaćby nadał powinni fermerami, 
ż czynszowników jednak prywatnych, zostaliby 
oni czynszownikami państwowymi. Rozwiązanie 
takie z wielu względów byłoby lepszem. Nie 
wdając się w szczegółowe rozpatrywanie kwe­
styi, powiemy tylko, że unarodowienie pozo­
stawiłoby na zawsze ziemię w ręku upraw ia­
jących ją  chłopów i ułatwiłoby zaprowadzenie 
zmian technicznych, tworzenie większych gospo­
darstw współdzielczych i t . p. Niestety, rozwią­
zanie takie w chwili obecnej nie ma szans bliz-
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kiego urzeczywistnienia, a w takim razie musi­
my się zgodzić na wszelką reformę, wyprowa­
dzającą lud irlandzki z tej otchłani nędzy i 
upodlenia, w jakiej obecnie się znajduje. Bardzo 
słusznie, zdaniem mojem, formułuje tę rzecz 
Kautsky. W itając z wielką sympatyją powsta­
nie irlandzkiej ligi agrarnej, powiada on: ,,To
tylko jest pewnem, że, żądając zmian w stosun­
kach własnościowych, lud irlandzki stanął na 
jedynie racyjonalnej drodze, mogącej go wypro­
wadzić z nędzy. Z poprzedzającego jasnem jest, 
dla czego lud irlandzki jest biedny—dla tego że 
wydarto mu ziemię. Nie może on podnieść się, 
nim mu takowa zwróconą nie zostanie. W jakiej 
formie zwrot ten nastąpić winien, w formie wy­
właszczenia, czy wykupu, można się o to spie­
rać, można być też różnych poglądów na to, 
czy grunta oddane być winny całości ludu, do 
którego kiedyś należały, czy też podzielone mię­
dzy fermerów, do których nie należały nigdy, 
wreszcie można się spierać o to: co jest korzyst- 
niejszem dla dzierżawców, czy przeobrażenie się 
w czynszowników państwowych, czy też w drob­
nych właścicieli ze wszystkiemi korzyściami, ale 
też i ze wszystkiemi niewygodami własności pry­
watnej dla człowieka, pozbawionego środków, 
jakim i są w większej części fermerzy irladzcy. 
O to wszystko można się spierać, bezspornem 
jest jednak dla bezstronnego obserwatora, że 
tylko poważne zmiany w stosunkach własnościo­
wych rozwiązać mogą kwestyję irlandzką’’.

J. H . Siemienieoki.

G Ł O S.

Ze wsi.
( G ł o s  n a u c z y c i e l a ) .

Z powodu 25-cio lecia istnienia szkółek ele­
mentarnych po wsiach, odzywają się po pismach 
głosy pytające: o ile szkoły ludowe odpowiedzia­
ły  swemu zdaniu, przyczem podług zwyczaju 
nie tyleż system ile działalność nauczycieli pod­
lega mniej więcej niepochlebnej krytyce. Za­
rzut zrobiony nauczycielom, posądzający ich o 
niedbalstwo wogóle, jest zdaniem naszem zbyt 
ryzykownym, trudno bowiem przypuścić, aby ca­
ły personel składał się z samych próżniaków. 
Nie ulega kwestyi że wyjątki być mogą lecz ta­
kowe zawsze i wszędzie nie stanowią zasady.

Na pozór zdawać się może, że nauczyciel wiej­
ski jest bez kontroli i że zatem może nic nie- 
robić... Przyjrzyjm y się bliżej, czy tak  jest w 
istocie. Podług Najwyższego ukazu o urządze­
niu gmin wiejskich do kompetencyi zebrania 
gminne między innemi należy zawiadywanie 
szkółkami. Lud nasz, jakkolwiek nie wznosi się 
pojęciem do wymagań, jakie stawia nauce ele­
mentarnej klasa oświecona, dba przecież o to, aby 
dzieci jego umiały przedewszystkiem pomodlić 
się z książki w kościele i cokolwiek pisać. Chłop 
posyłający dziecko swe do szkoły, skrupulatnie 
pyta go odkąd i dokąd nauczyło się na książce, 
gdyby zatem nauczyciel spełniał swe obowiązki 
niedbale lub sam często dzieci nie słuchał, na­
raziłby się z pewnością na ząrzuty w uchwałach 
gminnych lub co najmniej na skargi do władzy, 
która na coś podobnego nie byłaby obojętDą. 
Wogóle pamiętać trzeba, że wieśniak nasz dar­
mo grosza wyrzucić nie lubi. Są zresztą w każ­
dej szkole dzienniki, w których nauczyciel szcze­
gółowo każdą lekeyję zapisuje, ztąd też naczel­
nik dyrekcyi, zwidzający szkołę, bardzo łatwo na 
uczniach sprawdzić może czy dziennik ten jest 
fałszem lub zgadza się z istotnym stanem rzeczy. 
Jeśli zatem rezultaty nauki w szkółce wiejskiej 
nie są w zupełności zadawalniające, muszą istnieć 
jakieś ogólne przyczyny takiego stanu rzeczy, 
opieszałość nawet znacznej liczby nauczycieli 
kwestyi wyjaśnić nie może.

Jakoż przyczyn, dla których szkoła wiejska 
idzie wolnym krokiem, mamy bardzo wiele. 
Z nich najważniejszą jest niezamożnośó naszego 
wieśniaka... Posyła on do szkoły tylko bardzo 
małe dzieci, do pracy w domu niezdolne, gdy 
zaś te mogłyby z prawdziwą korzyścią uczyć się 
w szkole, wówczas znajdują w domu zajęcie i o 
nauce myśleć nawet przestają. Dziecko wie­
śniaka uczęszcza zwykle do szkoły trzy lub czte­
ry  zimy. Czyż w tak krótkim czasie wiele sko­
rzystać może. Przypuśćm y nawet że skorzysta­
ło. Gdy opuści szkołę w 12 roku, wraca do sfe-

ry, w której, prócz książki do nabożeństwa, in ­
nej—wcale nie widzi. Nigdzie nie znajduje ani 
czytelni ani też zainteresowania się czytaniem, 
jeśli zaś zdoła przeczytać czasem książkę trafia 
się to tak rzadko, że na niego wpływu to mieć 
nie może, bo i zresztą jakie są powiększej czę­
ści te książki, o cudownej lampie Aladyna, o 
Rynaldynim i t. d. Są one dosyć ciekawe czy­
tane, ale jaka ztąd korzyść. Innych rzeozywi- 
ście pożytecznych nie znajduje, gdyż zwykle ty l­
ko powyższe od kramarzy kupić może. Nawet 
kalendarz Promyka, odznaczający się zwykle nie­
małą wartością, nie jest jeszcze tak rozpowszech­
niony, jak by na to zasługiwał, gdyż nabyć go 
na prowincyi (nie wiem dla jakich przyczyn) 
dosyć trudno. Zastępuje go zwykle „W arsza­
wianin” lub inne kalendarze dostępne z powodu 
ceny dla ludu, które, jako wątpliwej wartości, za­
szkodzić mu tylko mogą. Wogóle chłopak wiej­
ski, gdy dorośnie do lat 20 lub 25, zapomina p ra­
wie wszystkiego, czego się uczył w szkole, po­
zostaje mu częstokroć tylko umiejętność czy­
tania na książce do nabożeństwa, są nawet 
tacy że podpisać się nieumieją. Taki, dostaw­
szy się do wojska, bardzo mało różni się od 
niepiśmiennego, nie można jednak wnosić z nie­
go że szkoła jest złą lub że nauczyciel jest 
próżniakiem. Liczba nareszcie szkółek jest sto­
sunkowo małą, ztąd nic dziwnego, że większa 
część spisowych jest niepiśmienną (a z tego zwy­
kle czynią piszący wnioski); wszakże nawet tam 
gdzie jest szkoła,; korzysta z niej z małym wy­
jątkiem  tylko jedna wioska.

Niezamożnośó również jes t powodem, że nie 
w jednym czasie dzieci zaczynają chodzić do 
szkoły a to utrudnia racyjonalną naukę, w szko­
le bowiem jest prawie tyle kategoryj ilu ucz­
niów.

— Dla czego Józefie nieposyłaoie chłopca do 
szkoły?— pyta nauczyciel.

— Dla tego, że jeszcze butów nie ma lub też 
pan podobno wymaga od starszych dzieci, aby 
mieli mappy i nowe książki a zkądże ja  brać 
będę, ledwie że składkę szkolną zapłaciłem, a tu  
ciągle wołają ze wszystkich stron daj a daj. T ra ­
fia się często, że chłopiec dla tego zupełnie prze-

I staje chodzić do szkoły, że mu ojciec niechce 
kupić (a raczej nie może) książek na które w 
U l oddziale szkoły przeszł 2 wydać trzeba. 
Nadmienić przy tem wyp' pragnie
tylko, aby jego syn a ter "°li
coś napisać i pomodlić się ,. 
żej powiedziałem) więcej nie żąua,
Dzieciak mój urzędnikiem nie będzie, po co mu 
te wymysły jak mapy i t. p„ po co napróżno 
wydawać pieniądze i odbiera go ze szkoły, sko­
ro się nauczył czytać jako tako, zmusza go zre­
sztą do tego potrzeba pomocy dziecka w gospo­
darstwie. Tym sposobem większość dzieci k u r­
su elementarnego nie kończy.

Trzecią przyczyną, mającą niepomyślny wpływ 
na przebieg nauki w szkółce wiejskiej, jest nie­
regularne uczęszczanie dzieci do szkoły. Od­
jeżdża ojciec lub matka do miasta, dziecka jego 
nie ma w szkole, poBzła siostra uczennicy na ro­
botę do dworu, ta ostatnia musi ją  zastąpić w 
domu i bawić małe dziecko i t. d., przyczyn ty ­
siące, dla których co najmniej dziesięć procent 
brakuje codzień dzieci w szkole.

Obliczmy liczbę dbi w roku szkolnym na wsi. 
Dzieci wiejskie mniej więcej zaczynają przycho­
dzić do szkoły 1 listopada i pozostają w niej do 
Wielkiej nocy, czyli że około ś-go Wojciecha 
rozstają się ze szkołą. Potrąciwszy przez czas ten 
wszystkie święta, pozostanie dni nauki około 80 
przy regularnem  chodzeniu do szkoły. Odjąwszy 
od tego targi i jarm arki, odpusty w okolicy i różne 
nieprzewidziane przyczyny dla których dzieci do 
szkoły nieprzychodzą a dojdziemy do p rz ek o n an i 
że dziecko wiejskie zaledwie dni 60 czyli miesięcy 
dwa oddane jest nauce a że zwykle uczęszcza 
do szkoły 4 zimy ztąd w życiu swem 8 tylko 
miesięcy się uczy. Pomimo to uczniowie oddzia­
łu I I I  szkółki przeciętnej wiejskiej znają wszy­
stkie części mowy, robią dość znośnie rozbiór 
gramatyczny, piszą bez wielkich błędów, roz­
wiązują dosyó trudne zadania w granicach 4-ch 
działań arytmetycznych mają ogólne wyobraże­
nie o pięciu częściach świata o Europie zaś wię­
cej szczegółowo, umieją sobie wytłomaczyć zwy­
kłe zjawiska przyrody.

Czyż wobec tego można nauczycielom stawić 
zarzut próżniactwa? Powodów niechęci do na­
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uczyciela ze strony mieszkańców nigdy _ nieza- 
braknie a przecież kierunek szkoły i wiele in­
nych okoliczności nie od niego zależą.

Powszechnie jest wiadomem, że nauczyciele 
wiejscy są nędznie uposażeni, stróż przy kanee- 
laryi gminnej pod tym względem stoi z nim na 
równi, pomimo to składka szkolna, mówiąc o- 
gólnie, jest zawielką.

Pochodzi toztąd, że stowarzyszeni szkoły,chcąc 
dać możność dzieciom wszystkich wsi korzysta­
nia z nauki przyłączyły do niej tylko wsie naj­
bliższe, przez co każdy mieszkanie płaci dość 
dużo a nauczyciel ma bardzo mało. Gdyby do 
szkoły należało więcej wsi, byłoby wprost prze­
ciwnie. Tymczasem cóż się dzieje: wsie nawet 
o dwie wiorsty odległe, ze szkoły niekorzystają, 
gdyż to połączone jest z wielu trudnościami, a 
że składkę płacą dość wysoką ztąd niechęć jest 
bardzo naturalną.

Szkoła zatem dla większości włościan jest cię­
żarem, który tylko z konieczności znoszą, a nau­
czyciel przedmiotem niechęci, jako widomy po­
wód tego ciężaru.

Tam tylko jest inaczej, gdzie składka jest 
nieznaczną. Znam pewną miejscowość (do szko­
ły należą tylko 3 niewielkie wioski) gdzie 15 
morgowy włościan płaci rs. 4 kop. 80 rocznie. 
Niechęć do nauczyciela była tam tak wielka, że 
gdy szkoła spaliła się żaden z włościan niechciał 
przyjąć na mieszkanie nauczyciela nawet chwi­
lowo, we wsi bowiem panowało zdanie „niech 
sobie pójdzie z panem Bogiem to i szkoły nie 
będzie.

W  rok potem gdy składka została zniżona do 
60 kcp. rocznie stosunek wielkiej uległ zmianie 
a zapytany przezemnie jeden z rozsądniejszych 
włościan odpowiedział.

Nauczyciel nasz człowiek dobry, ale niech się 
pan nie dziwi temu, co było, gdy człowiekowi 
przyszło płacić blizko 5 rs., to gniewał się człek i 
na samego siebie. Teraz to co innego 60 kop. 
chociaż dzieci nieposyłam, bo do szkoły 3 wior­
sty, ale też i wydatek nie wielki tę parę zło-

Niechęć do szkoły i nauczyciela wpływa u je­
mnie i na dzieci, trudno bowiem wymagać aby 
dziecko inaczej sądziło niż rodzice, a szkoła 
wtenczas tylko stanowczo na lud wiejski wpły­
nąć może gdy powody niechęci usunięte zo­
staną.

Jan Plewka.

Listy z nad Niewiaży.
i i .

(R o b o tn ik  w ie jsk i).

W uprzednim liście określiłem ilość bezrol­
nych i małorolnych chłopów powiatu poniewiez- 
kie go, mniej więcej przeszło 8,000 osób; jestto 
minimum. Można sądzić, że nie mniej posiada­
my proletaryjitu  wiejskiego, do którego należy 
zaliczyć pewną część bezrolnej szlachty szaracz- 
kowej" i mieszczan, filiponów, zamieszkałych po 
wsiach, a osiadłych oddawna, około połowy wol­
nych ludzi i garstkę osób innych kategoryj. 
Rzeczywiście, w naszym powiecie liczono 9,120 
robotników proletaryjuszów zupełnych; oprócz 
tego około 9,000 chłopów małorolnych musi 
sprzedawać na stronę ową siłę roboczą; jednem 
słowem 16 — 18 t. zdrowych męzkich rąk robo­
czych jest w każdej chwili do wynajęcia. Po­
nieważ własność prywatna (dominialna) zajmuje 
244,156 dies. przestrzeni, więc na jednego robo­
tnika wypada przeszło 14 dies. ziemi do u p ra­
wy, chociaż gospodarze przeciętnie trzymają 1 
parobka na 10 dies. gruntu ornego (roli); zatem 
podaż pracy przewyższa jej popyt. Doniosłość 
tego wywodu, bardzo znacznie osłabia ta oko­
liczność, iż rzadko które chłopskie gospodar­
stwo, przenoszące 10 dies., może obejść się bez 
parobka, a wymaga stanowczo utrzymywania ro­
botnicy i pastuszka; oprócz tego część mężczyzn 
dorosłych szuka zarobku po za granicami po­
wiatu, lub też czasowo emigruje na Wschód; tak 
w latach 1883 i 1885 wydano 690 i 902 rocz­
nych chłopskich paszportów.

Olbrzymia jednak większość proletaryjatu wiej­
skiego szuka środków do życia na miejscu, sprze­
dając swą siłę roboczą większym lub średnim 
właścicielom ziemskim, albo dzierżawcom. W wię­

kszych lub średnich gospodarstwach robotnicy 
dzielą się na parobków, półparobków, ordynar- 
czyków (bimbułów) i robotników przypadkowych. 
Za parobków idą bezżenni mężczyźni, rekrutu­
jący się niemal wyłącznie z małorolnych lub 
bezrolnych chłopów. Roczna płaca parobka wa­
ha się pomiędzy 3 5 — 85 r., przeciętna wynosi 
około 50 rs. Maximum płacy roboczej spoty­
kamy na pograniczu kurlandzkiem, minimum— 
w południowej części powiatu. Zwykle zdarza 
się, że każdy parobek otrzymuje prawo posa­
dzenia na dworskiej ziemi 1 puda ziemniaków; 
dwór daje mu też kożuch. Bywa że parobek 
przystaje na służbę za t. zw. „bondę” *) i kilka 
rubli zasługi.

T ak we włości podbirżańskiej, parobek pobie­
ra 5—10 rub. płacy rocznej i bondę następną:
14 gar. lnu, 16 jęczmienia, 24 gar. owsa i 24 
gar. ziemniaków. We włości czypiańskiej bon- 
da wynosi: 1 pur owsa, i po */2 pura jęczmienia 
i lnu. Dodam, że parobcy bondnicy mają od go­
spodarza gotowe utrzymanie i przodziewek. Jest 
to zwyczaj, przechowywany głównie na kurlandz­
kiem pograniczu, a bardzo rzadko praktykowany 
przez wielkie dwory. Półparobczak, młodzian
15 — 20 1., służy do pomocy robotnikom, oraz 
spełnia lżejsze roboty; przeciętnie pobiera on 
około 26 r. (maximum—35 r. okolice Birż). Ilość 
atoli parobków i- półparobków stale się zmniej­
sza; gospodarstwo parobozane jest zbyt przy- 
krem a niedogodnem dla dworu i dla tego wię­
ksi właściciele starają się ograniczyć ich liczbę 
do minimum, zastępując parobków t. z. ordynar- 
czykami. Ordynarczyk—to bezrolny, żonaty chłop, 
który osiadając na ziemi dworskiej na mocy pra­
wnej umowy—staje się zależnym od dworu, obo­
wiązując się do pewnych robocizn. Trudno o- 
kreślić warunki owej zależności, tak one są roz­
maite, ale zwykle nie przekraczają po za sfe­
rę stosunków ekonomicznych. Dwór zawsze d a ­
je  ordynarczykom mieszkanie i opał; jestto ogól­
ne prawidło. Wysokość wynagrodzenia roczne­
go i ordynaryi, oraz inne warunki są nadzwy­
czaj rozmaite. By rzucić tu choć jeden promień 
światła; przytoczę kilka przykładów. W majęt­
ności Podżejmele ordynarczyk pobiera rocznie 
20 rub., żyta około 12 purów, jęczmienia przed- 
niejszego—12‘Jj pura, a gorszego—5 purów, soli 
— 11/2 puda, 2 "sześć, sążni chrustu, 2 duże wo­
zy siana i słomy na przekarmienie jednej kro­
wy, pasącej się na pastwisku dworskiem, oraz 
kawałek ogrodu warzywnego, za to ordynarczyk 
obowiązany odrobić 35 letnich, męzkich robo­
czych dni i tyleż żeńskich na własnym stole i 
z własnemi narzędziami. W majętności Bruno- 
wiszki ordynarczyk pracuje cały rok, a jego 
żona—60 dni; 30 rub. 18‘/2 purów żyta, 13 pur. 
8 garncy jęczmienia, 5 purów owsa, 2 pur. gro­
chu, 20 wozów plew, 2 wozy siana, 2 wozy sło­
my jarowej, to wynagrodzenie ze strony dworu, 
który daje jeszcze 400 kw. sążni ogrodu, sadzi 
dla ordynarczyka 2 */2 pur. ziemniaków, pozwa­
la pasać na dworakiem pastwisku 3 sztuki byd­
ła i 3 owce, oraz daje się mu słomę na pod- 
ściołkę. W  folwarku Wielki Pomusz ordynar­
czyk pobiera: 21 rub., żyta—11 pur, jęczmienia 
— 15 pur, owsa 5 pur., grochu—1 purów i 420 
kw. tąż. ogrodu; dalej dwór obowiązany zasa­
dzić dlań 3 pury ziemniaków i zasiać 3 garn. 
lnu, oraz przekarmić j< dną krowę i jedną owcę; 
za to sam ordynarczyk pracuje cały rok, a jego 
żona 35 dni. W majętności Murowany - Dwór 
ordynarczyk otrzymuje kawałek ziemi, wystar­
czający na posianie 2 purów zboża jarego 2) i 
posadzenie 4 pur. ziemniaków, 20 kw. sążni o- 
grodu warzywnego, 12 p. żyta, 1 p. grochu, i 
30 rub.; dwór obowiązany utrzymywać dlań (ma­
ximum) 2 sztuki bydła, 3 owce i 3 świnie. W do­
minium Pokroje ordynarczyk pobiera 40 — 50 
rub, po dwa pury żyta i jęczmienia, */2 pura 
grochu i wóz siana; prócz tego dwór daje mały 
ogród, kawałek pola na 2 pur. ziemniaków i na 
każde dwie rodziny dojną krowę i wieprzaka 
karmnego. A teraz jeszcze jeden i już ostatni 
przykład; oto wynagrodzenie ordynarczyków 
wielkiego dominium Johaniszkiele: starsi pobie­
rają rocznie po 38 r. a młodsi po 32 rub.; or- 
dynaryja: 260 gar. żyta, 160 gar. jęczmienia,

' )  B o n d a — to  cały  u rodzaj z po la , na o b sia n ie  k tó re ­
go , sa m  g o sp o d a rz  d a je  um ów ioną ilość z ia rn a ; sp rz ę t o d ­
byw a ra z e m .

2)  i 5 g a rn . ln u .

60 gar. owsa, 50 pud siana, po 2 wozy słomy 
jarowej i ozimej, 200 kw. sąż. pola pod len i 
600 kw. sążni ogrodu, Minimum płacy rocznej 
— 15 rub., a maximum—50 r.; wogóle wynagro­
dzenie jest wyższem w północnej niż południo­
wej części powiatu. Można rachować że żona 
każdego ordynarczyka musi odrobić dworowi 30 
—60 letnich roboczych dni, płacąc 20—30 kop. 
kary za niestawienie się do roboty; takąż samą 
karę płaci i ordynarczyk.

Zwrócę tu uwagę, że ordynarczyk posługuje 
się własnemi narzędziami pracy, np. siekiera, ko­
sa, odzienie nosi własne; rzadko który dwór da­
je mu kożuch na zimę. Ilość ordynarczyków 
wzrasta. Nareszcie ostatnią kategoryję robotni­
ków dworskich, stanowią robotnicy przypadko­
wi, czasami wynajmowani dziennie, czasami na 
akord (np. wykosić część łąki) ale najczęściej 
spłacający w ten sposób swoje zobowiązania się 
względem dworu; są to najtańsi robotnicy, r e ­
krutujący się przeważnie z chłopów małorolnych 
i kątników. Ta forma najmu jest mało używa­
ną przez gospodarstwa chłopskie, które nie zna­
ją  prawie zupełnie ordynarczyków. Ale wracam 
do rzeczy. Otóż jeszcze raz powtarzam, że ro­
botnik przypadkowy jest najtańszym robotnikiem. 
Da dwór wóz chrustu lub starej słomy, pozwoli 
wykosić miedzę lub rów, moczyć len w mocza- 
łach—i ma kilka letnich dni roboczych. Zdarza 
się niekiedy, że taki robotnik obowiązuje się za­
orać takie a takie pólko, narąbać tyle a tyle 
drew i t. d. Takie umowy zawierają się zwy­
kle w porze zimowej; one powtarzają się mniej 
więcej prawidłowo. Dzięki tej okoliczności mo­
żna wprowadzać do rachunków gospodarskich 
ilość siły roboczej, które one dostarczają; jestto 
coś w rodzaju „porcyj galicyjskich.” A teraz 
słów parę o najemnej pracy kobiet i dzieci. 
Zamężnych kobiet i żonatych parobków rzadko 
gdzie biorą na służbę. Robotnice dzielą się na 
stałe (dziewki folwarczne) i przychodnie. P o ­
między stałemi robotnicami t. z. półdziewki spo­
tykają się bardzo rzadko, acz chłopskie gospo­
darstwa posługują się niemi chętnie. Śród dwor­
skich dziewek folwarcznych jedna—stateczniej­
sza—zwie się gospodynią; ona dogląda gospodar­
stwa, kuchni, czeładniej i t. d. za co pobiera wię­
ksze wynagrodzenie.

Robotnica pobiera maximum 35 rub. (oko­
lice Birż) i minimum 20 rub., przeciętna wy­
nosi 28 rub. na swojem odzieniu; dwór daje 
zwykle tylko kożuch. Czasami robotnica otrzy­
muje bondę, co zniża odpowiednio płacę roczną. 
Półdziewce dwory plącą 10 — 18 rub. rocznie. 
Przychodnie robotnice po dworach są to żęny 
ordynarczyków, chłopów małorolnych i kątni­
ków, lub ich córki dorosłe, kątniczki i t. d., zwy­
kle one odrabiają „dni” do odrobienia których 
zobowiązały się za to, lub owo; w ten sposób 
niekiedy umarza się odszkodowanie za rozmaite 
szkody. Często kątniczki za posadzone ziem­
niaki, lub kawałek ogrodu obowiązują się do 
pewnych robocizn na korzyść dworu; za prawo 
zbierania w dworskich lasach jagód, grzybów 
lub orzechów, (ba, nawet szczawiu!) każą odra­
biać „dni”, ale to praktykują 2—3 dwory w ca­
łym powiecie. (J . W).

K o r e s p o n d e n c y j a  „ G ł o s u ” .

Z  Mińska gub., w marcu.
Wszystkie niemal pisma, cieszące się powo­

dzeniem w naszych okolicach, rozniosły bardzo 
szybko wieść o tem, że hr. Karol Czapski zo­
stał wybrany na burmistrza w naszetn mieście. 
Wieść tę uzupełniam obecnie, donosząc, że mini- 
steryjum zatwierdziło ten wybór. Popularność 
i pewny rozgłos zawdzięcza nasz nowy burmistrz 
swej ruchliwości i przebiegłemu zmysłowi przed­
siębiorczemu. Ogół nasz w mieście i na wsi 
z natury swej leniwy, odczuwając pomimo to 
sam potrzebę pracy, łatwo sobie daje impono­
wać ruchliwym jednostkom, szczególniej u ty tu­
łowanym, gdyż prócz tego szlachecka natura 
nasza nadto przywykła od pradziadów do ugina­
nia kolan przed herbem i rublem. Mamy tego 
najjaskrawszy dowód na hr. Karolu (tak go 
wszyscy i wielcy, i mali nazywają), który osta­
tnimi czasy dał tyle materyjału do pisania 
wszystkim korespondentom pism różnych odcieni.

Uwielbiano i podnoszono jego pracowitość, 
rozum, nawet uczciwość (koresp. Kraju) i za­

http://rcin.org.pl



sługi w pracy „dla dobra ogółu” — te ostatnie 
w szczególności.

Chcę tedy i czytelnikom Głosu skreślić ponie­
kąd obraz tych zasług tak popularnego w na­
szych stronach hr. C. Jest to człowiek przede- 
wszystkiem bardzo bogaty, niezaprzeczenie pra­
cowity, lecz w pracy swej pilnujący za ściśle 
swej kieszeni. Nic w tem może jeszcze nie ma 
złego, bo któż nie pilnuje własnej kieszeni, ale 
czem-że tu entuzyjazinować się? Wszystkie te 
zalety posiada pierwszy lepszy handlarz. Co do 
pracy i zasług „dla dobra ogółu”—to najmniej 
o nich słychać, gdyż na propozycyję, robioną 
mu przez sąsiednich, zestosunkowanych z nim 
obywateli—urządzenia szkółki lub szpitalu dla 
swych oficyjalistów, których ma setkami w swych 
dobrach odpowiedział, że on dla idei nic nie 
może robić i nie pojmuje tego, jak inni w tyoh 
ciężkich czasach (bo ciągle na to narzeka) mogą 
sobie na takie zbytki pozwolić. A szpital zdałby 
się u niego bardzo, gdyż choroby nie wycho­
dzą z ciasnych i nędznych mieszkań oficyjali­
stów.

Również względem projektu założenia kasy 
wsparć i nagród dla służby rolnej przy mińskiem 
towarzystwie rolniczem stał zawsze w zaciętej 
opozycyi, a w zeszłym roku sam już wniósł ten 
projekt, lecz szkic statutu tej kasy przedstawił 
tak jednostronny, tak wyzyskujący oficyjalistów, 
że komisyja, wybrana dla redakcyi projektu, od­
rzuciła go w całości i zredagowała drugi. Wąt­
pię nawet teraz, czy pomimo pseudo własnej 
micyjatywy zechce hrabia C. należeć do naszej 
kasy.

Nie tylko względem nizin hr, C. tak się za­
chowuje — znany jest powszechnie u nas fakt 
wyzyskania lekkomyślności jednego z obywateli, 
k tóry  mu zawierzył na słowo.

Każdy człowiek ma w sobie jakąś słabą stro­
nę, jakąś idée fixe, którą pieści, a hr. C. pieści 
ich w sobie aż kilka na raz—rublofilstwo, lek­
ceważenie ogółu, kandydowanie na wszystkie 
płatne posady i stawianie projektów na zebraniach 
towarzystwa rolniczego.

W każdym takim projekcie pamięta o sobie, 
chociaż się on tytułuje zawsze „dla dobra to­
warzystwa“,—np. projekt budowy elewatora ko­
lejowego na koszt towarzystwa.

Elewator ten miał być pojemności 11 (?) tylko 
wagonów zboża; miał być oddany do rozporzą­
dzenia własnego hr. C. przez kilka lat i miał 
być pobudowany w Niehorołem najbliższej st. 
kolei od jego majątków, a towarzystwo miało za 
wydatkowany kapitał korzystać z przywileiu u- 
mieszczenia szyldu z napisem: „1-szy kolejowy ele­
wator min. tow. rolniczego’’.

Zgodzić się z tem należy, że nie mało trzeba 
mieć „cywilnej” odwagi, by podobny projekt 
wnieść na ogólne zebranie, przedstawiając w za­
łożeniu, jako „dobry czyn dla ogółu’’. Tego ro ­
dzaju dobrymi czynami przepełniona jest dzia­
łalność hr. C.

A wszak nad nieprzyjęciem tego projektu przez 
Towarzystwo korespondent Kraju omal, że włosów 
sobie nie wydarł z głowy z rozpaczy i ubo­
lewania nad niepojmującym swego dobra o- 
gółem.

Inny znowu korespondent w wielu pismach 
na raz donosił, że hr. C. zrzeka się pensyi bur­
mistrzowskiej na rzecz biednych urzędników za­
rządu. Okazało się to w końcu zwykłą kaczką 
„przedwyborczą”, jak wiele innych, które po­
zostały w sferze pia desideria głosujących, ale 
już po wyborach.

Ten rodzaj zaślepienia, szczególniej przez p i­
sma wyrażany, wytwarza u nas to, że krzywo 
chodzące jednostki szczególniej młode (hr. C. 
liczy przeszło 30 lat) zamiast prostować się, 

jeszcze się bardziej krzywią.
A  do kogo to należy, jeżeli nie do własnej 

opinii obywateli?
Co prawda, opinija ta na ostatniem zebraniu 

towarzystwa rolniczego trochę się otrząsła z za­
chwytu ’i wszędzie kandydującego hr. C. nie 
wybrała na głównego agenta w dziele ubezpie­
czeń rolnych w myśl świeżo zawartej umowy na 
takie ubezpieczenia z Północnem towarzystwem 
ubezpieczeniowem. Umowa zawarta jest na lat 
dwanaście i daje prawo operowania w całym 
kraju.

Ponieważ prowizyja, utargowana od towarzy­
stwa ubezpieczeń, ma być ulgą dla ubezpiecza­
jących się i zarazem pokrywać ma koszta agen­
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tury, przeto dużo zależało na wyborze takiego 
agenta, który by interes ogółu miał bardziej na 
celu nie zaś własną kieszeń. Z urny wybor­
czej wyszedł zwycięzko p. Otton Bogdaszewski 
(48 gł. przeciw 4).

Interes ten przedstawia się bardzo ponętnie 
dla rolników, gdyż otrząsnąć się nareszcie mogą 
od drobnych agentów rozmaitych towarzystw po 
wsiach i miasteczkach, eksploatujących ich dobrą 
wiarę i mogą mieć prócz tego duże ustęp­
stwa.

Oby tylko przyzwyczajenie do „dawnych a- 
gentów”—ubezpieczających się i krajowa opie­
szałość— obywateli agentów w powiatach—nie 
zwichnęły odrazu interesu. JJnus.

G Ł O S.

Przegląd społeczny.
Ł ó d ź .  (K o r . „ G ło su ’’) .  Z  pow odu  św ią t w ie lk a ­

no cn y ch  fa b ry k i zaw iesiły  ozynności w  W ie lk i o zw artek , 
ro zp o czy n a ją  zaś znow u n ie k tó re  w p ierw szy  czw artek  p o  
św ię tach , in n e  zaś d o p ie ro  w p o n ied z ia łek  po p rzew odn ie j 
n ied z ie li. —  Ż ydzi tk a c z e , b io rący  p ra c ę  do dom u od  fa ­
b ry k an tó w  tu te jsz y c h , zaczęli się  p rzed  św ię tam i s ta ra ć  o 
zapom ogę o d  zarząd u  gm iny , pon iew aż b ra k  ro b o ty  z m u ­
sza  ich do liczen ia  na  pom oc b o g a tszy ch  w spółw yznaw ­
ców. Z a rz ą d  gm iny z e b ra ł się n a  n a ra d ę  i gdy b ied n i 
tk a c z e  oczek iw ali w p rz e d p o k o ju  n a  re z u lta t, panow ie  
z z a rz ą d u , ab y  się w ykręcić  z całej sp ra w y , w ynieśli się 
ty ln em i d rzw iam i z sa li p o sie d z e ń . T k acze  p o w tó rn ie  
d o p o m n ie li się  o zapom ogę i w ów czas d o p ie ro  u zyskali 
po  1 — 2 r s .  k ażd y . —  T o w arz y stw o  d o broczynnośc i u zy ­
sk a ło  od  m iasta  b ezp ła tn ie  p la c  n a  zbudo w an ie  dom u d la  
p o m ieszczen ia  p rzy tu łk u  d la  b ied n y ch . O b ecn ie  to w a ­
rzy stw o  w sp ie ra  n a  m ieśc ie  3 75 b ie d n y c h , w czem  p r a ­
w osław nych 2 , ka to lik ó w  2 2 2  i ew an g e lik ó w  1 5 1 . W  p rz y ­
tu łk u  d la  b ied n y ch  z n a jd u je  się 51  osób  (k a to lik ó w  2 6, 
ew an g . 2 5 ) .— P o d d a n i niem ieooy w dn iu  u rodzin  k s . B i-  
sm a rk a  w ysła li do n iego  te le g ra m  z p o w in szo w an iem .—  
T u te jsz y  Tageblatt p rzy tacza  dosło w n ie  b ard zo  ciekaw y 
d o k u m e n t z 1 8 5 3  r . ,  g d y  cech  tk a c k i w Ł o d z i obch o d z ił 
sw ój 2 5 - Ie tn i  ju b ile u sz . D o k u m en t te n  j e s t  k ró tk ą  h i- 
s to ry ją  tk a c tw a  łó d zk ieg o  i d la  b a d a c z a  naszych  s to su n ­
ków  przem ysłow ych  je s t  dość  in te re su ją c y m , to  też  z w ra -  
oam  n ań  uw agę ogó łu , pon iew aż ja k o  d ru kow any  w p iśm ie  
m ało  zn an em , m oże u jść  w iadom ości ty ch , k tó ry ch  in te r e ­
s u je .— T e a t r  nasz źle s to i, ch o ć  m ó g łb y  s ta ć  lep ie j. P u ­
b liczność  p ra g n ie  d o b re j tru p y , czeg o  dow odem  je s t  o k o ­
liczność , że n a  w ystępach  go śo in n y ch  a rty s tó w  w arszaw  -  
sk ioh  te a tr  j e s t  p rzep e łn io n y . W id o czn ie  w ięc w ym aga­
nia  nasze  s ą  dość w ysokie i te a tr ,  je ś l i  się m a u trzy m ać , 
w inien im zadośću czy n ić . N ie s te ty , nasz p an  d y re k to r  
te g o  n ie  ro zu m ie , i pozw olił, ab y  im p re sa ry jem  zo s ta ł j e ­
d en  z re s ta u ra to ró w , k tó ry  d o p ie ro  w ynajm uje  salę te a t­
r a ln ą  od  d y rek cy i i d o b rze  n a  tem  w ychodzi. A  sz k o d a , 
gdyż dochody  te a tru  m og łyby  s ię  św ie tn ie  pow iększyć. 
L udność  pow . łó d zk ieg o  w d . 13  s ty c zn ia  r .  b. w ynosiła  
1 2 6 ,8 4 3  dusz  (bez Ł o d z i) , w czem  ludnośc i s ta łe j 
10 9 ,3  4 3 , n iesta łe j 1 7 ,5 0 0 ,  p o d d an y ch  zag ran iczn y ch  
1 ,3 9 1  i z C e sarstw a  1 1 1 , W  p o ró w n a n iu  z d . 13 s ty ­
czn ia  ro k u  p o p rzed n ieg o  p rzy b y ło  lu d n o śc i 3 ,8  68 osó b , 
w czem  oboyoh  p o d d an y ch  1 3 9 . W  r .  z . p rzesied liło  się 
do C e sa rs tw a  9 osób , za g ra n ic ę  1 . W p o śró d  lu d n o śc i 
s ta łe j j e s t  p raw o sław n y ch  9 9 , k a to lik ó w  6 0 ,0 6 4 ,  p r o te ­
s ta n tó w  3 5 ,3 2 5 ,  żydów  1 2 ,0 2 0 .  Z g ie rz  liczy sta ły c h  
m ieszkańoów  1 4 ,2 8 2 ,  w czem  p raw o sław n y c h  2 8 , k a to l i ­
ków  5 ,2 1 3 ,  p ro te s ta n tó w  5 ,4 1 6  i żydów  3 ,6 2 5 .

P racow nik.
Łomża. (K o r . „ G ło s u ” ) .  O  ile s iln em  je s t  w śród  rz e ­

m ieśln ików  tu te jszy c h , zw łaszcza u b o ższy ch , poczucie w łas­
n e g o  in te re su , św iadczy w arszaw ska w ystaw a rzem ieśln i­
cza , n a  k tó r ą  w ielu n ad es ła ło  sw o je  w y ro b y . Z aznaozyć 
tu  m uszę , że  n aw et n a jb ied n ie js i (d z ię k i  p o p a rc iu  je d n e g o  
z tu te jszy c h  in te lig e n tó w , p rzy  p o śred n io tw ie  k tó re g o  o -  
trzy m a li z k asy  przem ysłow ców  po ży czk ę  po 15 rs . n a  
o so b ę , z w ro tn ą  w m iesięcznych  ra ta o h  ru b lo w y ch ) —  w 
liczb ie  k ilk u n a s tu , pod  p rzew o d n ic tw em  tu te jsze g o  o p ty ­
k a , w y jech a li zw iedzić  w ystaw ę w celu  o b ezn an ia  się z p o ­
s tę p em  rzem io sł. F a k t  te n  d o w o d z i, że ła tw iej u  nas 
ro zb u d z ić  i po w o łać  do czynu  lu d z i szare j m asy , an iże li t .  
zw. in te lig e n c y ję , k tó re j  żad en  b odzieo  n ie  po ru szy . A  
m oże k ied y ś  po ru szy , a le  dz iś d rz e m ią  je s z c z e  i b u d zą  się 
ty lk o  n a  sz e le s t ro zd aw an y ch  k a r t .— W  d . 28  m arca  o d ­
b y ł się  k o n o e r t am a to rsk i n a  rzecz  ’u czen ie  g im nazy jum  
żeń sk ie g o . D o ch ó d  w yniósł 2 1 4  r s .  z k tó ry ch  p ew ną 
sum ę p rzezn ao zo n o  n a  k u p n o  u b ra ń  d la  n a jb ied n ie jszy ch  
u czen ie . P on iew aż n iżej p o d p isa n y  opuszcza Ł om żę n a  
czas d łuższy , o h ę tn ie  d a ję  wam  za  s ie b ie  zas tęp cę , k tó ry  
w k ró tc e  n a d e ś le  obszern ie jszą  k o rp sd o n d en cy ję , m am  zaś 
n ad z ie ję , że  w p rzy sz ło śc i g o rliw ie  z a d a n ie  sw oje sp e łn ia ć  
b ęd z ie . T . W iedzki.

Tyszowce. (K o r. G łosu). S iła  lu d u  podąży ło  w ty ch  d n iach  
do pam ię tn eg o  k o n fe d e ra c y ją  r .  1 6 5 2  g ro d u : k o rzy sta jąc  
z po g o d y , chciał te n  i ów „ p rz e w ie trz y ć  się” po śnie 
zim ow ym  i o d e tch n ąć  św ieżem  w iosennem  pow ie trzem , a  
n ad to  każdy  m iał do  za ła tw ien ia  na  ja rm a rk u  ja k iś  sp r a -  
w uneozek  bąd ź  d la  s ie b ie , b ąd ź  d la  żony lub  dziec iaków , 
zw yczajnie na w iosnę ... A  w ięc i ja ,  choć  m ię n ie b a — ja k  
do tychczas — ani „ k o n s o la c y ją ” , an i n aw e t leg a ln ą  m a ł­
żo n k ą  n ie  pob łogosław iły , p o w lo k łem  się za  innym i, a  eom  
w idzia ł i słyszał, tam  się z w am i podzie lę . W id z ia łem  
n a p rz ó d  dzieci Iz ra e la  p łci o b o je j, k tó ry m  się  sp ra w ie d ­
liw ie w re lacy i te j p ierw sze  m ie jsce  n ależy , b o ć  stanow ią  
p rzew ażny  liczebn ie  żyw ioł ty szo w ieck ie j „ b u rż u a z y i” 
(w szystk ich  m ieszkańców  do 4 ,0 0 0 ) :  je d n i d re p ta l i  po 
d rew n ian y ch  ch o d n ik ach , in n i, w ferw orze  ja rm a ro z n y m , 
b rn ę li  p o  k o stk i, a  n aw et i po k o lan a  w b ło c ie , a  w szyscy 
k rzy cze li, ta rg o w a li s ię , zak lin a li i — o sz u k iw ali— zw y­
czajn ie  n a  ja rm a rk u . Z w ró c iłem  te d y  k ro k i i oczy k u  
innym  rzeczom . Z w iedziłem  s ta rą ,  z g a rb io n ą  ce rk iew k ę  
d re w n ia n ą , w k tó re j p o d o b n o  ow a k o n fed e racy ja  przeciw ko  
szw edzkim  najeźdźcom  p o d p isa n a  zo s ta ła , o b e jrza łem  
n astęp n ie  kośció ł k a to lick i, p o czem ... o b jaśn iono  m ię , że 
w ięcej osobliw ości m iasto  n ie  p o sia d a . R zeczyw iście , n ic  
z te g o , oo nadhuczw iańsk i g ró d  p o sia d a , o sob liw ością  n ie  
je s t:  an i żydzi, ani b ło to , an i b ru d n e , poch y lo n e  dom ki 
m ałom iasteczkow ej a rc h ite k tu ry , ani ap e ty czn e  m akagig i 
n a  k tó re  tak i o d b y t m ia ła  s ta ra  żyd ó w k a ,—  w id o czn ie—  
naw iasem  m ów iąo— cie rp iąca  n a  oozy. A le  n a  tem  niżej 
podp isan y  n ie  p o p rz e s ta ł. S to so w n ie  do m aksym y: , , p o ­
w iedz m i, co czy tasz , a  pow iem  ci, k im  je s te ś ” ,  ch c ia ł on 
do w ied z ieć  się, y k im  są "  m ieszkańoy T yszow iec  i oko licy .
I  o to c y fr  k ilk a : na  p o cz tę  ty szow ieeką w r .  z . p rzy ch o ­
dziło  ogó łem  p ism  pery jo d y czn y ch  5 8 w 2 8 0  eg zem p la ­
rzach ; z ty ch  po lsk ich  najw ięcej, bo  32  w 1 3 0  e g zem p l.; 
ru sk ioh  21 w 1 1 7  eg z ., ru siń sk io h  3 w 31 e g z ,  n a d to  1 
eg z . franouzk ie j Illuslra tion  i 1 eg z . h e b ra jsk ie g o  czaso­
p ism a Hacefirah. Tolim ir.

L pow. sokołowskiego. (K o r . „ G ło s u ” ) .  N ie  je s t  
to  fraz es , że g o sp o d a rk a  k a p ita lis ty c z n a  p a trz y  n a  ro b o ­
tn ik a , ja k o  n a  n a rzęd z ie  w ytw órcze, k tó re  należy  j a k  n a j-  
śp ieszn iej i ja k  n a jd o g o d n ie j w yzyskać . O b n iż a n ie  się 
w arto śc i teg o  n a rzęd z ia  p rzez  z łe  odżyw ian ie lu b  n a ra ż a ­
n ie  n a  w ypadki n ie  j e s t  b ra n e  w ra c h u b ę , b o ć  p o  k o rzy st-  
nem  w yzyskaniu  je d n e g o  n a rzęd z ia  m ożna j e  z a s tą p ić  
d ru g ie m . N aw et o g ó ln a  e k o n o m ija  s i ł ,  k tó r a  n ie  j e s t  b y ­
n a jm n ie j objaw em  h u m a n ita ry z m u , lecz ty lk o  d o b rze  z ro ­
zum ianym  in te re sem  p o sia d aczy , n ie  m oże być p rz e s trz e ­
g a n ą  ta m , g d z ie  w szechw ładnie p a n u je  an a ro h ija  po jęć  i 
n ie  m a p o trz e b  zb io row ych . L ic z n a  ru b ry k a  w ypadków  
p rzy  p racy  j e s t  je d n y m  z w ielu do w o d ó w  te g o  tw ie rd z e ­
n ia . Chcę dziś m ów ić o w y p ad k ac h , k tó ry m  p o d le g a ją  
ro b o tn ic y  w iejscy. P rz e c ię tn y  znaw ca s to su n k ó w  w iej­
sk ic h  bez  w ątp ien ia  m n iem a, że tam  w ypadk i są  ta k  r z a d ­
k ie , iż nie m a p o trz e b y  zw racać  n a  n ie u w ag i ogó łu . 
M niem an ie  to  je s t  n a z b y t fałszyw e. N a  w si k o n tro la  n ie ­
szczęśliw ych w ydarzeń je s t  o w iele w ięcej u tru d n io n ą  niż 
w m iastach  i w fa b ry k a c h , p o n iew aż  m niej j e s t  oczu k o n ­
tro lu jąc y ch  i zb y t w ie lka  p o b łaż liw o ść  d ła  in te re só w  p o ­
siadaczy ; po  za tem  w ypadk i n a  wsi p rzec ięc io w o  nie są  
ta k  g ro ź n e  w b ezp o śre d n ic h  n a s tę p s tw a c h , j a k  w fa b ry ­
k a c h , p rze to  m niej się w oczy rz u c a ją . T e  to  o k o licz ­
ności pow odują, że w iadom ości o w y p ad k ac h  n a  w si rz a d ­
ko d ochodzą  do p ra sy  i do o g ó łu . P rz y  te m , j a k  tw ie r ­
dzą  u służn i, na wsi w y p ad k i z d a rz a ją  się n a jczęśc ie j z w i­
ny n ieo stro żn o śc i sam ych  p ra c u ją c y c h . N ie  odm ów iłbym  
m ałej dozy słuszności tem u  tw ie rd zen iu , g d y b y  nie o k o li­
czności, że p rzy  tro sc e  o bezp ieczeń stw o  p racow ników  n a ­
sza g o sp o d a rk a  sz lach eck a  o b licza  n a  id ea ln ą  o strożność  
p ie rw szy ch . W  d anym  ra z ie  trz e b a  się zgodzić  n a  je d e n  
p u n k t w idzenia  i tw ie rd z ić , że a lb o  ro b o tn ik  j e s t  w inien , 
g d y  m u ko ło  rozp ęd o w e od m łooarn i ro z trz a sk a  nogę, to  
p rzeo ież  m ógł nogi n ie  podsu w ać , albo  w in ien  tu  w łaśc i­
cie l, k tó ry  m ó g ł o g ro d z ić  k o ło  i uniem ożliw ić w ypadek . 
N ależy  chy b a  p rzy jąć  d ru g i p u n k t w idzen ia , chociaż nas i 
w łaściciele  ziem soy zaw sze się  u n iew inn ia ją , w ychodząc 
z p ierw szej zasady . W y p a d k i, ja k  ten , o k tó ry m  w spo­
m n ia łem  d la  p rzy k ład u , są  u n as b ard zo  częs te , pom im o  
to  n ie  w idziałem , by  g d z iek o lw iek  p rz y s tę p  b y ł u t ru d n io -  * 
ny  p rzez  o g ro d zen ie . W id z ia łem  ró w n ież  w  p rz e c ią g u  
k ró tk ie g o  czasu w je d n e m  m iejscu  k ilk a  w yp ad k ó w  zg n ie ­
cen ia  no g i przez dyszel od  m ło ca rn i; z d a rz a ło  s ię  to  z t e ­
go  pow odu , że z b y t m ałą  b y ła  o d le g ło ść  pom iędzy  k o ń ­
cem  dysz la , a  w ianam i m aneżu . K to  o d p o w iad a  za  tak i 
w ypadek? Szlachcic  p o w ia d a , że ro b o tn ik , to  pow in ien  
b y ć  ostro żn y m . Z a p e w n e , że g d y b y  b y ł o stro żn y m , to  by w y­
p a d e k  nie m ial m ie jsca , a le  p rzec ież  n ie  m ożna w szy stk ie ­
go  o ddaw ać pod  o p ie k ę  w ygórow anej o s tro żn o śo i, a  z re ­
sz tą  i te n , oo je s t  m nie j o stro żn y m  od  n a jo s tro żn ie jszeg o , 
m a p raw o  do  żyoia i do  uży w an ia  n iepo łam an y ch  nó g . 
A lb o  n p . u sk a rż a ł m i się  pew ien  d zierżaw ca w ia trak a , że 
pom im o  je g o  n a leg ań  w łaśc ic ie l n ie  z ro b ił d o tąd  b a ry je r-  
k i g a n k u  ko ło  p o d n ies io n e g o  co najm niej na 10  ło k c i n a d  
z iem ią  i że on sam  ra z  ju ż  u le g ł w ypadkow i sp a d n ię c ia  z
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g a n k u . P o  tem  o p o w iad an iu  zw racałem  uw agę na  wia­
t r a k i  i zauw aży łem , że najczęśc ie j ty lk o  now e w ia trak i 
p o s ia d a ją  zab ez p ie czo n e  g an k i. Z daje  się , że tu  ja k  i 
g d z ie in d z ie j liczą n a  o p iek ę  o p atrzności, k tó ra  b ard zo  czę­
s to  zaw odzi, a  d o d a ć  p rzec ież  należy , że w ia trak i n a jczę­
śc ie j n a leżą  do w łaśc ic ie li ziem skich, k tó rych  s ta ć  p rz e ­
cież na  k i lk a  kaw ałków  drzew a i na  kosz ta  o g ro d zen ia . 
N ie  m niej częste  są  w ypadki w po rze  le tn ie j p o d czas sto- 
żen ia  siana; ta k  zw ane w indy n ied b a le  są staw ian e  i c z ę ­
sto  p o w o d u ją  n ieszczęścia. M ieszk am  na  w si i  m ogę za­
znaczyć, że gdy  n adejdzie  s ia n o sp rz ę t, n ie  m a ro k u  b y  w 
naszej oko licy  w p ro m ien iu  k ilk u  w io rs t n ie  p rzy tra fiły  się 
dw a lub  trzy  w ypadki m nie j lu b  w ięcej n ieb ezp ieozne d la  
zdrow ia  i życia p racu jący ch . J e d n a k  na  wsi n ie  zn ać  n a ­
w et śladów  usiłow ań w k ie ru n k u  zab ezp ieczen ia  lub  
zm niejszen ia  m ożliw ości w ypadków ; w szelk ie ś ro d k i o s tro ­
żności są  p o m ijan e  ja k o  zb y teczn e , a  n a jem n ik  j e s t  gorzej 
uw ażany od  in w e n ta rz a  ro b o czeg o , bo  o zd row ie  teg o  o - 
s ta tn ie g o  zab ieg liw y  g o sp o d a rz  d b a ć  m usi. B .

T arcz y n . (K o r . „ G ło su ” ). D o tychczas w k o re sp o n -  
d ency jach  sw ych n ie  w sp o m in a łem  a n i słó w k iem  o  z a ję ­
ciach żydów  tu te jszy c h , k tó rzy  sta n o w ią  w iększość  lu d n o ­
ści. O tó ż  ży ją  on i z sz y n k a rs tw a , h a n d lu , rzem io sł, fu r-  
m ańetw a i w szelk iego  ro d za ju  fa k to rs tw a . N ie k tó rz y  
z n ich  chodzą po w siach  oko liczn y ch , często  do ść  d a lek o , 
i z b ie ra ją  lub  za k u p u ją  kośc i, k tó re  n a s tę p n ie  n ab y w a od 
n ich  je d e n  z p om niejszych  k upców  ta rc z y ń sk ic h  i o d sta ­
w ia  h u r te m  do  cu k ro w n i w Ja s ie ń c u  p o d  G ró jo em . In n i  
z d o w u  nab y w ają  w szędzie , gdzie  ty lk o  m ożna, s ta re  że laz- 
tw o  i sp rzed a ją  h u rto w n ik o w i, k tó ry  zb ie ra  je  u s ieb ie , a 
g d y  w raca ją  z W arsz aw y  fu ry , w y słan e  z P rz y su c h y  i G o- 
w arczew a z n aczyn iam i, i że laz tw a n azb ie ra ło  się sp o ro , 
to  zab ie ra ją  tak o w e , p łacąc  za c e tn a r  po 7 5 k o p . P r z e ­
wóz po d ró żn y ch  z W arszaw y  do R a d o m ia  i o d w ro tn ie  s ta ­
now i ró w n ież  n iez łe  ź ró d ło  d o ch o d u  d la  w ielu  fu rm an ó w , 
i  n ic  dz iw n eg o , g d y  p o d ró ż  trz e c ią  k la są  k o le ją  k o sz tu je  
dw a ru b le  z k o p ie jk a m i, a fu rm a n  żyd b ierze  ty lk o  7 5 
k o p ., je ś l i  się z n im  w y ta rg o w ać . K ieresan t.

R y p in . K o re sp o n d e n t W ieku  p isz e , że od  la t  sześciu  
w zm aga się  w p o w . ry p iń sk im  e m ig racy ja  do  A m ery k i. 
Z  p o c z ą tk u  w ychodziło  p o  je d n e m u , po dw óch  z każdej 
w si, te ra z  co roczn ie  w ychodzi po  k ilk u n astu  lud z i. G ra ­
n ica  o b staw iona j e s t  te ra z  d a lek o  liczn ie jsz ą  s tra ż ą , a le  
p om im o  to  em ig ran c i p rz e c h o d z ą , a  w ójci d a ją  n aw et k a r ­
ty  leg ity m a c y jn e  ta k im , co w ychodzą na  la t  k ilk a . N ie ­
k tó ry m  z w ychodźców  d o b rze  się pow odzi w A m ery ce , 
p rz y sy ła ją  po k ilk a se t ru b li  ro ć z n ie , a le  w ielu  j e s t  i  t a -  
k io h , co c ie rp ią  n ę d z ę . C i, k tó ry m  idzie d o b rz e , zw ykle 
p o  k ilk u  la tach  z a b ie ra ją  żony  i dzieci i ju ż  o pow rocie  
d o  k ra ju  n ie  m yślą . J e ż e l i  je d e n  z cz łonków  ro d z in y  d o ­
ro b i się  w  A m ery ce  p ie n ię d z y , p rz y sy ła  innym  o p łaco n e  
ju ż  k a r ty  o k rę to w e  i w zyw a do em ig rao y i.

Nowa- Aleksaildryja. D o W ieku  donoszą, że  w pow . 
n o w o -a le k sa n d ry jsk im  w łośc ian ie  z b ra k u  p aszy  w ybili 
z n acz n ą  ilo ść  k o n i, k tó ry ch  tru p y , o b d a r te  ze sk ó ry , leżą 
n a  p o la c h . W  p o b liżu  m ia s ta  pow ia to w eg o  leży  c z te ry ­
s ta  ta k ic h  tru p ó w . N ed aw n o  w u rzęd z ie  pow iatow ym  o d ­
b y ła  się n a ra d a  n a d  śro d k a m i, za  p om ocą k tó ry c h  m o żn a- 
b y  ta k  zn aczn ą  ilo ść  p ad lin y  k o ń sk ie j u su n ą ć  w cześn ie , 
a b y  ta k o w a  p rz y  ro z k ła d z ie  n ie  s ta ła  się p rz y c z y n ą  ró ż ­
n y ch  ch o ró b  d la  ludzi.

Stopnica. D ow iadu jem y  się  z  K u ry je ra  w arszaw skiego  
że w pow . s to p n ick im  w o sta tn ic h  la tach  10  w łośc ian ie  
z a k u p ili m ałym i d z ia łam i n as tęp u jące  m a ją tk i: B ie n ią tk a , 
K o s tk i, Ł a g ie w n ik i, M ik u ło w ice , C h o te k , W o la  Ś oisław - 
sk a , S u liszó w , C e lin y , G rab o w ice , R z e sz u tk i, Z ie rn ik i 
d o ln e , Ja ro s ła w ic e , P o d le s ie , B ożym ćw , Ja n ó w  S oleoki, 
T rz e b n ia ,  T u r ,  O b le k o ń  i S k o tn ik i, ozęśuiowo zaś od 
g łó w n e g o  fo lw ark u  Ś w in ia ry , P ie rz c ie c , D o b ro w o d a , R a ­
d zan ó w  i  P ia se k  W ie lk i.

Kijów. (K o r . „ G ło su ” ) .  W  d n iu  6 ( 1 8 )  m a rc a  b . 
r .  k ijo w sk i g e n e ra ł-g u b e rn a to r  w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie , d o ­
ty czące  ta je m n y c h  sz k ó ł, o raz  n ied o zw o lo n eg o  w y cho­
w yw ania d z iec i w o b rę b ie  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie g o  k ra ju . 
C y rk u la rz  p rz y p o m in a  l )  o is tn ie jący m  zak az ie  o tw ie ra ­
n ia  szkó ł, w ychow yw aw czych  i nauk o w y ch  z ak ład ó w , ja k o  
też  u d z ie la n ia  lek cy j p rz e z  o so b y  n ie p o s ia d a ją c e  sp e c y -  
ja ln e g o  n a  to  p o zw o len ia ; 2 )  o so b y  o tw ie ra ją c e  p o d o b ­
neg o  ro d za ju  zak ład y , w ed łu g  b rzm ien ia  cy rk u la rz a , p o d le ­
g a ją  w d ro d ze  ad m in is tracy jn e j k a rz e  5 0 0  rs . lu b  a re sz ­
to w i do 3 -ch  m iesięcy , s to so w n ie  do  u zn an ia  p .  g e n e r a ł -  
g u b e rn a to rs ;  3 ) o so b y , u d z ie la jące  n a u k i bez  o d p o w ie d ­
n ie g o  zezw olenia  w ładz u le g a ją  za  p ierw szym  ra z e m  k a ­
r z e  75  r s .  lu b  a resz tow i d o  3 -c h  ty g o d n i, za p o w tó rn em  
zaś k a rz e  d o  1 5 0  rs . lu b  aresz tow i do 6-ciu ty g o d n i, s to ­
so w n ie  do u z n a n ia  p . g e n e ra ł-g u b e rn a to ra ; 4 )  ro z p o rz ą ­
d z e n ie  pow yższe s ta je  się obow iązu jącem  p o  o d p o w ied n ie j 
p u b lik a c ie  w m iejscow ych  G ubernskichw iedom ostiach.— P o  
w siach  n aszych  lic h w a  ro zw ija  się w n iebyw ałych  d o tą d  
ro z m ia ra c h . Z w ykle ko ło  m a rc a  zaczyna się  d la  w łościan  
p rz e d n ó w e k — c h le b a  w łasn eg o  w łośc ian in  ju ż  n ie  m a , k u ­
p n o  śro d k ó w  do  żyo ia, w o b ec  b ra k u  p ien iężn y ch  zapasów , 
o p ie ra  się n a  z a ro b k a c h  w y padkow ych , s tą d  zaś w ynika

kon ieczność  u c iek an ia  się do pożyczek , noszących  n a jc z ę ­
ściej c h a ra k te r  n a jw strę tn ie jsze j liohwy. P ro c en ty  w y­
n oszą  zw ykle 1 0 0 — 1 5 0 , pożyczki m n ie jsze  udz ie lan e  są 
p o d  zastaw  o d z ieży , w iększe p o d  zastaw  z iem i, a  p o n ie ­
waż w raz ie  n iew yp ła ty  n a  te rm in , d łu ż n ik  zobow iązu je  
się w ypłacić  sum ę p o d w ó jn ą , s tą d  n a d e r  często  n ieznacz­
n a  w p o czą tk ac h  pożyczka zm usza w k o ńcu  w łościan do 
pozbycia  się ziem i. L ichw a p o d  zastaw  ziem i ro z p o ­
w szech n ia  się u n a s  co raz  b a rd z ie j, zw łaszcza  w m ie j­
scow ościach , k tó re  o s ta tn iem i czasy p rz e rż n ię te  zo s ta ły  
sieciam i d ró g  że laznych . T u  k o n o en tru ją  się m asy a fe ­
rzy stó w , p a trzący ch  n a  lichw ę, ja k o  n a  na jw ygodnie jszy  
sposób  k u p n a  p o trzeb n y ch  d la  sieb ie  g ru n tó w .— 2 0 m arca  
z m a r ł tu  g łośny  w sw oim  czasie b . re d a k to r  Z a r i  i adw o­
k a t  p rzysięg ły  P . A . A n d re jew sk ij. Sem en Ik w a .

Wilno. (K o r. „ G ło su ” ) . M am y p rzed  so b ą  sp ra w o ­
z d an ie  z działalności je d y n e g o  u  nas n au k o w eg o  to w a -  
rz y s tw a -le k a rsk ie g o . B ierzem y z n iego k ilk a  oyfr: to w a­
rzystw o  liczy 7 8 członków  rzeczyw istych  i 2 1 h o n orow ych  
w R osy i i za g ra n ic ą  o raz  1 5 8  k o resp o n d en tó w ; p osiedzeń  
o d b y ło  w ub ieg łym  ro k u  9 , n iezby t uczęszczanych p rzez  
członków  (o  p ub liczności n ie  m a naw et m ow y) bo  na  n a jli­
czn ie jszych  n a w e t n ie  było  w ięcej nad 4 4  o becnych  c z ło n ­
k ó w . N a  posiedzen iach  to w arzystw o  p odn iosło  n ie k tó re  
k w es ty je  sa n ita rn e  i d ysku tow a ło  nad  p rzed ło żo n y m i r e ­
fe ra ta m i cz łonków  z dziedziny  p ra k ty k i. Is tn ie ją c e  p rzy  
to w arzy stw ie  lab o ra to ry ju m  w ykonało  oko ło  p ięc iu se t a n a ­
liz w celach  d iag n o sty czn y ch . D o ch ó d  ze sk ła d e k  ozłon- 
ków  w ynosił 4 8  3 rs . —  w ydatkow ano  4 3 9  rs . N a  o s ta -  
tn iem  posiedzen iu  tow arzystw a w y b ra ło  na  cz łonka sw e­
go po  raz  p ie rw szy  le k a rza  k o b ie tę  p . J a n u s z e w s k ą .—  
S zk o ła  d en ty s ty czn a  p . L ew i, (o  k tó re j ju ż  wam  d o n o ­
s iłem ) cieszy się spo rym  nap ływ em  uczn iów  i p o ­
d o b n o  m a być za tw ierd zo n ą , o co o rg a n iz a to r  u s il­
n ie  s ta ra  się w P e te r sb u rg u . —  P rz y  g łów nym  sz p ita lu  
w ojskow ym  m a b y ć  zo rg an izo w an a  staoy ja  b a k te ry jo lo -  
g iczna  i la b o ra to ry ju m  ch em iczn o -an a lity czn e . —  Z  dz ie ­
dziny k ra joznaw stw a m am  do zano to w an ia  św ieże w y d a­
n ie  cesarsk iej kom isy i archeo lo g iczn e j w P e te rsb u rg u  a 
m ianow icie  „ S ta ro ży tn o śc i k ra ju  p ó łn o cn o -zach o d n ieg o
l )  D rohyczyn  i 2 )  w itebska  g u b .,  zaw iera jące  ciekaw e o p i­
sy s ta ro ży tn o śc i litew skich  p rz e d  h isto ry czn y o h .— W  W ił- 
k o m ierzu  p o d łu g  Now osłi m a być  o tw a rtą  ś re d n ia  szko ła  
ro ln ic z o -te c h n ic z n a  z 4 -le tn im  k u rsem , i o d  w stę p u ją ­
cych w ym agane b ęd ą  dyp lom y o ukończen iu  5 k las szko­
ły  rea ln e j. Z  teg o  ź ró d ła  d ow iadu ję  się  o u tw o rzen iu  w 
P iń sk u  to w arzystw a zad rzew ian ia , m ającego  n a  ce lu  k rz e ­
w ien ie  raoy jonalnych  zasad  ek sp lo a ta c y i lasów  n a  L itw ie . 
— P rz y  zarządzie  głów nym  rządow ych  d ró g  po lesk ich  z a ­
ło żone zosta ło  tow arzystw o spożyw cze, k tó r e  o trzy m ało  
san k cy ję  sw ojej ustaw y i m iało  ju ż  je d n o  p o siedzen ie— w 
m ieście naszem  będzie to p ierw sze  tow arzy stw o  teg o  r o ­
d z a ju .— G łośna sp raw a m ają tk o w a p o w itgenste jnow sk ioh  
(k s. H o h e n lo h e )  n a resz c ie  w yśw ietla  s ię — z jech a ła  n a  L i­
tw ę  kom isy ja  sp ecy ja ln a  od  dom enów  cesa rsk ich  d la  d e ­
ta liczn eg o  oszaoow ania tak o w y ch  m a ją tk ó w  w celach  n a ­
b y c ia .— Ic h ty jo lo g  nasz p . G ird w o y ń  p rzy  sw ych z a k ła ­
dach  rybnych  w W a c e  n ied a lek o  od W iln a  zam ierza  u t ­
w orzyć  m uzeum  ry b a c k ie .— Istn ie ją c e  od p a ru  la t  kó łk o  
m uzyczne o b ecn ie  liczy do  5 0 0  członków , d o ty ch czas r o ­
zw ija ło  się dość pom yślnie , d a lsza  je d n a k  eg zystency ja  t a ­
kow ego  je s t  zag ro żo n ą  z p ow odu  n iem ożności w ynajęcia  
ta n ie g o  a o d p o w ied n ieg o  lo k a lu . —  W k ró tc e  będ z iem y  
m ieli now ą rozryw kę —  zjedzie  do nas duży cy rk  
z O dessy  na  c a łe  la to .— M iasto  czyni s ta ra n ia  o n abycie  
o g ro d u  b o tan iczn eg o , n a leżąc eg o  dziś do z a rząd u  p a łacu  
g e n e ra ł-g u b e rn a to rsk ie g o ; b y łoby  to  n a d e r  p o żądanem  
w obec p rz y p ro w a d z e n ia  do sk u tk u  is tn ie ją c e g o  p ro je k tu  
p o łą c z e n ia  trzech  m iejsk ich  o g ro d ó w  (b o tan io zn eg o , c ie -  
lę tn ik a  i b e rn a rd y ń sk ie g o  g a ju )  w je d n ą  w sp an ia łą  całość. 
—  Z e s ta ty s ty k i uo ieczek  popisow ych w sześc iu  g u b . k r a ­
j u  p ó łn o cn o -zach o d n ieg o  w idzim y, ja k  m ało  s k u tk u ją  su ­
ro w e śro d k i, p rz e d s ię b ra n e  p rzez  rz ą d . Z  ogólnej liczby  
3 ,5 7 5  zb iegów  w  u b ieg ły m  ro k u  żydzi stan o w ią  2 ,1 3 5 ,  
co s ta n o w i o lb rzy m i o d se tek  sto sunkow o  do  ogólnej ilości 
pop isow yoh  o b u  w yznać . P raw dom il.

Mińsk. (K o r . „ G łssu ” ) .  W  dniu  19 m a rc a  o d b y ło  
s ię  o g ó ln e  ze b ra n ie  członków  M. T . R o ln iczeg o , p rzyczem  
d o  p ro g ra m u  zajęć  w eszło  k ilk a  c iekaw ych  sp raw ; n p . 
m ia ły  b y ć  p rzed staw io n e  r e fe ra ty  o d ro g ach  podjazdow ych  
i p rz y s ta n ia c h  w g u b . m ińsk ie j; p ro je k t  u staw y  p o m o cn i-  
cz o -n ag ro d o w ej k asy  d la  o ficyjalistów  d w o rsk ich , u rz ą ­
d zen ie  e le w a to ra j n a  stacy i ko le i i um ow a to w arzy stw a  
z  ag e n c y ją  p ó łn o c n ą  a se k u ra c y jn ą  i w iele innych . W s z y ­
s tk ie  w yszczegó ln ione p u n k ty  w ym agają ob szern ie jszeg o  
sp ra w o z d a n ia , k tó re  n ieom ieszkam  w am  n a d e s ła ć  po  za ­
się g n ię c iu  p o trz e b n y c h  in fo rm acy j; tu  ty lk o  n ad m ien iam , 
iż w sk u te k  um ow y z p ó łn o cn em  tow arzystw em  a s e k u ra -  
cy jn em , M. T .  R o ln icze  b ęd z ie  m iało  p ra w o  zaw ie ran ia  
um ów  z z iem ian am i w sp raw ie  u b ezp iecz eń  ich  m a ją tk ó w , 
w g ra n ic a c h  g u b e rn ij  p ó łn o cn o -zach o d n ich . T eg o ż  d n ia  
19 m a rc a  z o s ta ł w ydany  ciekaw y o k ó ln ik  d y re k to ra  k o le i 
lib a w o -ro m e ń sk ie j, k tó ry ,ja k o  p rzy czy n ek  do  k w esty i s to ­

sunków  ko lejow ych  p o d a ję  tu  w stre szczen iu . W nocy 
z 9 na  10  lu teg o  (s t. s t . )  na  stacy i O sipow icze  n a d k o n -  
d u k to r  Ż ag o w sk i, ze sk ak u jąc  ze zn a jd u jąceg o  się  jeszcze  
w b iegu  po c iąg u  na p e ro n , p o ślizg n ą ł się i w p ad ł p o d  k o ła  
w agonu , sk u tk iem  czego s tra c ił  je d n ą  nog ę , a  n a d to  o -  
trzy m ał ciężk ie  o b rażen ia  w ogóle. P rz en ie s io n o  go  w p ra ­
w dzie do sa li p a k u n k o w e j, p o zo sta ł w niej je d n a k  bez 
w szelkiej pomocy i  dozoru\ n a s tęp n ie  w niesiono  go do  k o n -  
d u k to rsk ieg o  p rzed z ia łu  teg o  sam ego  p o c iąg u  i p o ło żo n o  
n a  p o d ło d ze , zaś pod  g łow ę pod ło żo n o  m u je g o  w ła sn ą  
tek ę  sk ó rzan ą  i tak iż  w orek  z in stru m en tam i sm a ro w n ik a , 
okazało  się p rzy tem , iż je d n o  z o k ien  p rzed z ia łu  by ło  w y ­
b ite . „ P rz e z  cały czas zn a jd o w an ia  się  na  stacy i Ż a g o w - 
sk iego (słow a o k ó ln ik a ) , zaw iadow ca stacy i p . N ie m o r-  
szań sk i, p o p rzestaw ał li ty lk o  n a  w y p e łn ie n iu  fo rm aln e j 
s tro n y  sw ych obow iązków , ch o reg o  n ie  w idział w ca le , i 
naw et n ie  b y ł obecnym  p rzy  p rz e n ie s ie n iu  Ż ag o w sk ieg o  
z sali do w agonu .”  Z aw iad o m io n y  te leg ra ficz n ie  o z a j­
ściu fe lczer N us nie w yruszył w cale n a  sp o tk a n ie  ch o reg o , 
a le  o czek iw ał nań  w m iejscu  sw ego z am ieszk an ia  p rzez  co 
p ierw sza  pom oc le k a rsk a  m ogła  być  o k azan ą  o trzy  g o ­
dziny  pó in ie j\ P óźn ie jsze  s ta ra n ia  n ic  n ie  p o m o g ły  i Ż . 
zm arł w k ró tce . W  k ońcu , w yraziw szy u b o lew an ie , iż są  
ta o y  n ie lu d zcy  u rzędn icy , d y re k to r  kończy  swój o k ó ln ik  
n as tęp u jącem i słow am i: „ N ie  w yznaczam  im  ( t .  j .  N ie -
m o rszań sk iem u  i N uso w i) żadnej k a ry , i o g ran iczam  się 
na  po d an iu  wyżej o p isa n eg o  fak tu  do  w iadom ości w szyst­
k ich  w spó łtow arzyszy .”  N a  zak o ń o zen ie  n o w in a  z sfery  
li te ra c k ie j. O to  p . J a n k o  Ł uozyna d o k o n a ł p rz e k ła d u  
Pocztylijona  S y rokom li na  ję z y k  b ia ło ru sk i; p rz e k ła d  
bardzo  szczęśliw y, ja k k o lw ie k  n ie k tó re  w yrazy  ja k  , ,g e -  
to ” , , ,c z i”  w oale n ie  p asu ją , w ina  to  w szakże nie a u to ra , 
lecz a lfa b e tu , n ie  m og ąceg o  od tw orzyć w szystk ich  dźw ię­
ków  b ia ło ruszozyzny . Pocztylijon  zo s ta ł w y d ru k o w an y  w 
N . 19 M . L is tk a . S ta n is ła w  W iin ia .

Narew g u b . g ro d z . (K o r . „ G ło s u ” ). M ia steczk o  n a ­
sze leży  w pow iecie b ie lsk im , n ad  rz e k ą  N arw ią , w p o b li­
żu p uszczy  b ia łow iesk ie j. M ieszczan ie , o p ró :z  ro ln ic tw a , 
tru d n ią  się sp ław em  d rzew a puszczań sk ieg o , n ie  da le j j e ­
dn ak  ja k  do Ł o m ży , g d z ie  oczekują zw ykle n a  tra tw y  fli­
sa c y — g alicy jan ie . P ro d u k u ją  tak że  ohm iel, o dstaw iany
p rzaw ażn ie  do  B ia łeg o s to k u . T u te js z e  o g rody  n a d n a r -  
w iańskie n a d a ją  się w y b o rn ie  do  zak ła d a n ia  ch m ieln ików , 
z p o b liz k ic h  zaś lasów  ła tw o  z a o p a try w ać  się  w ty k i. T o  
też  ch m ie la rstw o  k w itn ę ło  k iedyś w naszych  s tro n a c h  
szczeg ó ln ie j za rządów  p ru sk ic h , (o b w ó d  b ia ło s to c k i d o  
1 8 0  7 r .  n a le ż a ł do P ru s ) ,  w spom inanych  tu  n ie raz  ja k o  
w iek z ło ty . W ów czas liczn e  „o b o z y ” ch m ie la rzy  n a rw ia ń ­
skich  i k leszcze lsk ich  zw iedzały  m ia s ta  h an d lo w e P ru s  
W sch o d n ich , g łów nie G d ań sk , K ró lew iec , T o ru ń  i E lb lę g , 
sp rzed a jąo  tam  z n iem ałym  z a ro b k iem  n ie ty lko  sw ój t o ­
w ar, a le  n aw e t zap rzęg i i k o n ie , hodow anej tu  daw nie j 
rasy  litew sk ie j, za k tó re  d o b rze  p łaco n o , o raz  p rzyw ożąc  
z tam tąd  to w ary  k o lo n ia ln e  i b a k a lije . P o c z ą te k  w ielu 
fo rtu n  o byw ate li d a tu je  się od ow ych ozasów. B — y .

Petersburg. T u te jszy  k o m ite t o św ia ty  (g ra m o tn o s ti)  
w ysłał w r .  z . 4 0 ,7  9 4  k siążek  do sz k ó ł i ozy teln i lu d o ­
w ych, n a  te n  cel w ydano  w iększą część doch o d u  ro czn eg o  
a m ianow icie  2 ,0 0 0  r s .  W  ty m że  czasie w ydano  2 o p o ­
w iad an ia  h is to ryczne D an ilew sk ieg o  i now ą edycy ję  P rze­
chodnia  G ry g o ro w icz a .— Z  w ielu  odczy tów  n o tu jem y  o d ­
czy t p ro f. Isa je w a  o em ig rao y i ch łopów  ro sy jsk ic h  w p o ­
rów n an iu  z em ig racy ją  w in nych  k ra ja c h  i odczy ty  p o d ró ­
żn ik a  fran c u zk ieg o  R e n o u  o B razy lii i A rg e n ty n ie .— W y ­
staw a zab aw ek  c ieszy ła  się  w iślk iem  pow odzen iem , na  u -  
w agę zas łu g iw a ła  zw łaszcza  sekcy ja d ro b n eg o  (k u s ta rn e -  
g o )  p rz e m y słu .— W y staw a obrazów  p o zo sta ły ch  po  z m a r­
łym  m e tro p o lic ie  G in tow cie  zaw iod ła  oczek iw ania . W ię ­
kszość obrazów  n ie  p rzed staw ia  żad n e j p raw ie  w a rto śc i. 
N a  w ydaw anie p ism a, pośw ięconego  fo lk -lo re ’owi p . t .  
Ż iw a ja  s ta r in a  zeb ran o  1 ,5 0 0  rs . k tó re  zuży te  b y ć  m ają  
na  w ydanie w ciągu  ro k u  4  —  5 nu m eró w  w ob ję to śc i 4 0  
— 5 0  ark u szy  d ru k u . P ierw szy  n u m e r  w yjdzie w m aju , 
red ak cy ję  p ow ierzono  p . W . Ł am ań sk iem u . —  N a  o s ta t-  
n iem  p o sie d zen iu  to w arzystw a neofilo log icznego  p ro f . W e -  
so łow skij zdaw ał sp ra w ę  z czasop ism , te j g a łęz i w iedzy  
pośw ięoonyoh . Z dan iem  je g o , żad n e  n ie  w yszło  d o tą d  p o  
za  g ran ice  zb ie ran ia  m a te ry ja łu  su ro w eg o . B ib lijo te k a  
to w arzy stw a  p o siad a  w szy stk ie  n iem al w ydaw nictw a te g o  
ro d z a ju , b ra k n ie  ty lko  1 p ism a a m e ry k ań sk ieg o  i p a ru  h i­
szp ań sk ich . —  T ow arzystw o  sło w ia ń sk ie  og łosiło  k o n k u rs  
n a  g eo g raficzno-e tnograficzny  o p is  M a ced o n ii w sp ó łczes­
n e j. P ra c e  z łożone być  w in n y  p rz e d  11  ( 2 3 )  m a ja  r .  b . 
N a g ro d a  w ynosi 1 ,0 0 0  r s .  —  W  tow arzy stw ie  p o p ie ra n ia  
p rzem y słu  p . D olin in  m ia ł c iekaw y o d czy t o p rzem y śle  n a ­
ftow ym . R ozw ija  się on  n a d e r  szy b k o . W  r .  z. z B a -  
tu m u  w yw ieziono 4 0 , 0 0 0 , 0 0 0  m ilj. p u d ó w , g d y  ty m cza ­
sem  w 1 8 8 2  r .  za ledw ie  2 0 0 ,0 0 0 .  P rz e sz k o d ą  d la  rozw oju  
j e ś t  w ysokość ta ry f  n a  ko le i zak a u k a z k ie j. O b ecn ie  n p . 
w L on d y n ie  p u d  n a f ty  sp rz e d a je  się  za  95  k o p ., ja k k o l­
w iek  b ez  s tra ty  n ie  m o żn a  go tam  sp rz e d a ć  ta n ie j n iż za 
1 r s — Z a rz ą d  p e te rsb u rsk o - tu lsk ie g o  b an k u  p o c ią g n ą ł 
do  odpow iedzia lności za  o szczerstw o  p . N o tow icza , r e d .

http://rcin.org.pl
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Now ostiej. P om im o  o b ro n y  p . S pasow ioza , r e d a k to r  sk a za ­
ny  z o s ta ł n a  4 m iesiące  w ięz ien ia . S p ra w a  p rz e n ie s io ­
n ą  b ęd z ie  do w yższej in stan o y i.

Z ZAGRANICY.
K ra k ó w . (K o r. „ G io su ” ). O d  p . C . Z ak rze w sk ieg o  

z K rak o w a o trzy m u jem y  w iadom ość, k tó rą  p o d a jem y  bez 
ja k ic h k o lw ie k  z naszej s tro n y  k o m en ta rzy . „ K ilk a  dni 
tem u  o d b y ła  się w naszem  m ieście rew izy ja  u je d n e g o  z 
d z ien n ik a rzy  tu te jszy c h , k tó rem u  po lio y ja  za rzuoa dosadne 
k ry ty k o w an ie  s tosunków  m iejscow yoh w ko respo n d en o y - 
ja c h  do p ism  w arszaw skioh . N ie  w iem , ile  w tem  p ra w ­
d y , a le  pow szechn ie m ów ią, że ow ego  k o re sp o n d e n ta  z b u ­
d z ił kom isarz  polioyi, o g o d z . 5 ra n o , żąd a jąo  od eń  szcze­
gó łow ych o b jaśn ień , z ja k ie m i p ism am i p o z o s ta je  w s to ­
sun k ach . F a k t  ten  w yw ołał tu ta j w ie lką  se n sa c y ję , a  
je d y n ie  oko liczność , że żad en  z w aszych g a licy jsk ich  k o ­
re sp o n d e n tó w  nie d o n ió sł o tym  św ieżym  o b jaw ie  g o r l i­
wości o rg an ó w  po licy jnych  sk ło n iła  m n ie  do z a b ra n ia  g ło ­
su  w tej n iezw ykłej sp raw ie , k tó ra  j e s t  bąd ź  co b ą d ź  c h a ­
rak te ry s ty czn y m  p rzyczynk iem  do  obow iązu jące j w G a li-  
oyi zasadn iczej ustaw y ko n sty tu o y jn e j. N ie  w iadom o n ic , 
czy  i o ile  ów „n ieb ezp iec zn y ’’ d z ien n ik a rz  a ta k o w a ł nasze  
S tosunki, p rzypuszczam  je d n a k ,  że g d y b y  n a w e t o d  czasu 
d o  czasu  p rzeh o lo w ał, to  n ie  na leża ło  chyba w te n  n ie -  
p rak ty k o w an y  sposób  p o c iąg ać  go  do  o d p o w ie d z ia l­
ności“ .

Kraków. (K o r. „ G ło s u ” ) . P rz e d  tu te jszy m  są d em  
k arn y m  ro z e g ra ł się tydzień  tem u  n a d e r  c iek aw y  p ro o es, 
w ytoczony p rzez  p ro k u ra to ry ję  p a ń s tw a  c z te rem  „ a g e n ­
to m ” , k tó rz y  dop u śc ili s ię  k a ry g o d n y c h  czynów : z d o b y ­
w ania g łosów  n a  k o rzy ść  g u b e rn a to ra  L a e n d e rb a n k u “ , 
b , m arsza łk a  k ra jo w eg o  h r. A . W o dziok iego  za pom ocą 
b rzęczące j m onety  p o d czas o s ta tn ic h  (lip o o w y ch ) w yborów  
do se jm u  z k u ry i m niejszy  oh p o siad ło śc i p o w ia tu  k ra k o w ­
sk ie g o . N ależy  się u znan ie  p ro k u ra to ro w i d r .  T a r ło w -  
sk ie m u , że nie u k ry ł całej sp raw y , w ysooe k o m p ro m itu ją ­
cej gw iazdę stąń ezy k o w sk ą , pod k o rcem  i ja w n ie  za d o k u ­
m en to w ał, ja k ie m i to  św ieczkam i p o słu g u ją  się  n iek tó rzy  
zw olenn icy  „rodow ej tra d y c y i’ d la  p rz e p ro w a d z e n ia  swej 
k a n d y d a tu ry  p o se lsk ie j. R o z p raw a  d ow iod ła , że „ z a u fa ­
n ie”  k ra ju , a raczej je d n e g o  p o w ia tu  ko sz to w ało  p . h r a ­
b iego  sp o rą  sum kę, b o  m niej więcej asy g n o w ała  k asa  od 
10 do  5 0  z łr .  k ażd em u  skap to w an em u  w yborcy , k tó re m u  
„ p rz e k o n a n ie “  i „ s u m ie n ie “  p ozw oliły  g lo so w ać  z a p .  W o -  
dziok im . T ry b u n a ł u zn a ł, d z ięk i w ym ow nej o b ro n ie  d -ra  
B o b ilew icza , ty lk o  je d n e g o  z a g e n tó w  w innym  zarzu ca ­
nych p rzez  p ro k u ra to ry ję  p rz e s tę p s tw , ale to  j u t  chyba 
w ystaroza do p u b licznego  n ap ię tn o w an ia  zaku liso w y ch  m a- 
ohinacyj w yborczyoh , ja k ie  o d d aw n a  tro p ią  G alio y ję . O pi- 
n ija  p u b lio zn a , n ie  dow ierza jąca  aby  p o d o b n e  o b c h o d z e ­
n ie  zasadniozej ustaw y k o n s ty tu c y jn e j, g w aran tu jące j sw o­
b odę W yboru p ra k ty k o w a ć  s ię  m o g ło  w ta k  o hydny  s p o ­
sób , o b ecn ie  o burza  się n a  ta k ty k ę  h ra l) ie g o -p o s ła , k tó re ­
g o  w y b ó r, pom im o w noszonych  p ro te stó w , z a tw ie rd z ił se jm  
k ra jo w y . P rz e b ą k u ją , że p . W o d zick i sam  złoży m a n ­
d a t . J e s t  to  je d y n y  d lań  sp o só b  w yjścia z fa ta ln e g o  p o ­
ło żen ia .— N a  w olnem  z g ro m a d z e n iu  k ra k . T ow arzy stw a  
o p iek i zdrow ia  o d czy ta ł p ro f . C ybulsk i c iekaw ą rzecz: „ O  
w pływ ie nau k i n a  w ychow anie m łodzieży’’. Z eb ran ie  
uchw aliło  m iędzy innem i w ziąć p o d  ro zw ag ę  ustaw ę p rze ­
ciw  p ijań stw u  i w n ieść  w tym  p rzed m io c ie  m em o ry ja ł do 
izby  p o se lsk ie j, n a d to  zaś u tw o rzy ć  sz e re g  filij n a  p ro w in - 
c y i .— R uch  w ychodźczy z G alicy i o s ła b ł znaczn ie  o d  chw i­
li ro zc iąg n ięc ia  en erg iczn e j k o n tro li w ładz nad  w ło śo ian a- 
m i, k tó rzy  zam ie rza ją  bez  śro d k ó w  i leg ity m acy j o puśc ić  
k r a j .— W  K rak o w ie  sp raw am i em ig racy jn em i za jm u je  się 
k o m isa rz  polioyi p . W . S w olk ien , k tó ry  e n e rg iją  sw ą nie 
m ało  p rzyczy n ił się do  w y tro p ien ia  ja sk in i ag en tó w  ośw ię­
c im sk ich . Z ap ew n ian o  n as , że je d y n ie  n ied b a ls tw u  ż an - 
d a rm e ry i po w siach p rzy p isać  należy  owo do n ied aw n a  e m i­
g ro w an ie  b ied n y ch  ch łopów , w yzysk iw anych  po d rodze  
p rzez  a g e n tó w .— C złonkow ie  tu te jsze j „A k a d e m ic z n e j H ro -  
m ad y ” u rząd za ją  w p ierw szych  d n iach  m a ja  u ro czy sty  w ie­
c zó r k u  uczozeniu  pam ięo i T a ra s a  S zefozenk i. W  k o n ­
cerc ie  w ezm ą u d z ia ł w y b itn e  siły  op ero w e lw o w sk ie .—  
N ow a „C z y te ln ia  A k ad em ick a”  z a in s ta lo w a ła  się ju ż  na 
ry n k u  głów nym . K u ra to re m  s to w a rzy szen ia  m ianow ał 
s e n a t  p ro f. B ro w icza . D o tąd  w łaściw y p ro g ra m  d z ia ła l­
nośc i um iarkow anej in śty tu cy i ak ad em ick ie j o s ła n ia  m gła 
ta je m n ic y ; w iem  ty le  ty lk o , że  m ło d z ież , s to ją c a  na  czele  
„ C z y te ln i” ,  z a s trze g a  się  p rzeciw  te m u , ja k o b y  „ P rz e g lą d  
ak ad em io k i” b y ł o rg an em  to w a rz y stw a . M oże ta k  i lep ie j.

Vox.
ŁwÓW. (K ó r. „ G ło s u ” ) .  R o zw iązan ia  r a d  gm in n y ch  

p rz e z  n am ies tn ik a , z p o w o d u  w y k ry ty ch  n a d u ż y ć  i n ie p o ­
rząd k ó w , z d a rza ją  się  co raz  częśc ie j. Św ieżo d o p ie ro  n a ­
m ies tn ic tw o  o g ło siło , że  g m ina  m . G ró d k a , m ająoa  w szel­
k ie  w aru n k i d o b ro b y tu  i ro zw o ju  p rz e d s ta w ia , w sk u tek  
złej g o sp o d a rk i s tra szn y  o b raz  n ie ła d u  i za n ie d b a n ia  w g a ­
łę z ia c h  w łasnego  z a k resu  d z ia ła n ia , a  p rzed ew szy stk iem  
w  za rząd z ie  m a ją tk iem  i funduszam i g m in n y m i. W y d z ia ł 
k ra jo w y  po p rzep ro w ad zen iu  szczegółow ej lu s tra c y i g o s­

p o d a rs tw a  g m innego  p rzek o n a ł s ię , że szan . ra d a  n ie d o ­
kon y w ała  od la t  k ilk a  sz k o n tra  kasy  m iejsk ie j i nie z ad a ­
w ała so b ie  tru d u  sp raw d za n ia  raohunków  p o d  je j  za rzą ­
dem  zo sta jących . O koliczności te  sk ło n iły  nacze ln ik a  
k ra ju  do rozw iązan ia  s ław etn eg o  a re o p a g u  Z ołzikiew iczów  
na m ooy § 1 0 9  u s t. gm . S ły ch ać  ró w n ież , że w kró tce  
ta k iż  los sp o tk a  ra d ę  g m in n ą  w B udzanow ie  (p o w . t re m -  
b o w e lsk i).— L is t  p . K . W aliszew sk ieg o , zn an eg o  h isto ry k a , 
k tó ry  zam ieśoiliśoie w „ G ło s ie ” za tu te jszy m i dziennikam i 
w yw ołał odpow iedź p p . L isk eg o , r e d a k to ra  „K w a rta ln ik a  
h isto ry czn eg o  ’ i d r .  O sw alda  B a lz e ra , d o c e n ta  tu tejsze j 
w szechnicy , w k tó rym  panow ie  c i, im ien iem  ko m ite tu  d r u ­
g iego  zjazdu  h is to ry k ó w  ośw iad cza ją , że r e fe ra t  p . W a li-  
szew sk iego  p . t .:  „ O  n iep raw id łow ości n aszego  u stro ju  
p o litycznego  i je j p rzy czynach”  uie o d p o w iad a ł p rz e p isa ­
nym  w arunkom  a w k racza ł n a  pole w y cieczek  osob istej 
n a tu ry . K o m ite t są d z ił, że re fe ra ty  pow in n y  do tyczyć 
je d y n ie  kw esty i naukow ej i b y ć  w ten  sp o só b  red agow ane, 
ab y  podaw ały  gotow y s u b s tra t  do zaw iązania  p rzed m io to ­
wej i sp o k o jn e j dysk u sy i. N ie  znam  d o tą d  tre śc i odczy tu  
h is to ry k a , a  te m  sam em  n ie  w indykuje  sobie  p raw a 
ro z s trz y g a n ia , czy i o ile  ton  re fe ra tu  m óg łby  ubliżyć j a ­
k ie jk o lw iek  szko le  h isto ry czn e j lu b  au to row i „D zie jó w  
P o lsk i w za ry s ie” — m im o to je d n a k , g d y b y  n aw e t tak  b y - ' 
ło , to , zdan iem  naszem , n ie  pow in ien  b y ł k o m ite t d la  p o ­
wyższych m otyw ów  u sunąć  z p o rz ą d k u  dzien n eg o  ta k  p o ­
w ażnego  te m a tu , op raco w an eg o  p rzez  o g ó ln ie  oenionogo 
p raco w n ik a .— S tre jk  a r ty s ty czn y  skończony . O d  p ie rw ­
szej chw ili n ie  w ątp iliśm y że p rz e d s ię b io rc a , m ający  p re -  
te n sy je  do „ a r ty s ty c z n e g o ” k ie ro w n ic tw a , pom im o w ie l­
k ich  w pływ ów  u  w ładz, w łasnego  „ F ig a r a “ ,  środków  m a- 
te ry ja ln y c h — p ręd k o  ukorzy  sie  i ukryw szy  p ió ra  paw ie 
p rz e d z ie rz g n ie  się w p o k o rn eg o  b a ra n k a . N ie  pom o g ły  
w szy stk ie  „ a n k ie ty ”  i se sy je— arty śc i try u m fu jąco  w y g ra ­
li p o lity czk ę , w k tó re j się „ d y r e k t o r ’ s tra szn ie  sk o m p ro ­
m itow ał. P .  S ch m itt p rzy ją ł w aru n k i, staw iane  p rzez  a k ­
to ró w , a  nad to  zgodził się  n a  dw u le tn ie  k o n tra k ty , w y­
p łacen ie  gaż za czas zm owy i u tw orzen ie  sy n d y k a tu , celem  
ro zstrzy g an ia  ew en tualnych  sp o ró w  m iędzy p rzed sięb io rcą  
a  a rty s ta m i. L am bda .

Kronika słowiańska. W  m ałem  m iasteczk u  Cześkiem  
B e ro u n ie  ja k iś  p rz e d s ię b io rc a  z a m ie rz a ł u rząd z ić  bal p u ­
b liczn y , na  k tó ry  zap ro sz en ia  ro zes ła ł w ję z y k u  n iem iec­
k im . W  N arodnich  listach  po jaw iło  się w ezw anie do 
m ieszkańców , aby na  b a l ten  w cale nie p o sz li. P ro k u ra -  
to ry ja  skonfiskow ała  za to  n u m er g a z ę ty .— N am iestn ic tw o  
czesk ie  zażądało  od rad y  m iejsk iej w P ra d z e , aby  z p a r a -  
fijam i e w a n g e lick o -au g sb u rg sk iem i k o resp o n d o w ała  po 
n ie m ie c k u .— R ząd  w ęg ie rsk i w ystępu je  p rzeciw  au to n o m ii 
k o śc ie ln e j gm in  ew ange lick ich  w śród  slow aków . J e d n a  z 
g m ia  w y b ra ła  swym  p as to rem  zn anego  p a try jo tę  K riż a n a , 
rz ą d  je d n a k  odm ó w ił sw ego  za tw ierd zen ia , p o d a jąc  za 
m otyw , iż K . j e s t  p anslaw istą . N a  je g o  m iejsce n a z n a ­
czono n ie jak ieg o  H a m o lę , k tó re g o  ludność  n ie  chce. T o  
też  H . w prow adzono  do parafii w asystency i w ojska , p rzy - 
ozem  p o w sta ła  b ó jk a , p o d czas k tó re j trz e c h  Słowaków r a ­
n io n o  b a g n e ta m i. W y b o ru  now ego  p a s to ra  ludność  w c a ­
le n ie  chce d o k o n y w ać  i u d a ła  się ze sk a rg ą  do k ró la , 
tym czasem  zaś w o jsk o  k w a te ru je  we w si. —  K ro a c i, z a ­
m ieszkali w C h icago , za łoży li k lu b  i  zap ro sili b isk u p a  
S tro ssm a je ra  n a  p ro te k to ra  sw ego stow arzyszen ia .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
P lan y  i z am ia ry  W ilh e lm a I I  to  g łów ny te m a t ro z p ra w  

n ie  ty lk o  w N iem czec h , a le  i w całej E u ro p ie . B liższe  
szczegó ły  o a r ty k u ła c h  w Reićhsanzeigerze ,s tanow iących  n ie ­
ja k o  p ro g ra m  p rzyszłe j p o lity k i, zn a jd z ie  czy te ln ik  na  in -  
nem  m ie jscu . T u ta j do d am y  ty lk o , że toż p ism o p o w ta ­
rza ło  w o sta tn ich  czasach  k ilk a k ro tn ie  zd an ie  S ch ee la , że 
despo tyzm  ośw iecony ła tw ie j i g ru n to w n ie j p o d ją ć  m oże 
ro zw iązan ie  kw esty i sp o łe czn e j, an iże li ja k a b ą d ź  in n a  fo r ­
m a rząd u . P o w sz ech n ą  uw agę zw rócił też  r e sk ry p t  do 
dow odzących  w ojskam i, w k tó rym  cesarz  za leca  n ie  
ro b ie n ie  ró ż n ic y  w p ro m o w an iu  na  s to p n ie  o ficersk ie  m ię­
dzy  sz lach tą  i n ie sz lach tą , o raz  żąd a , iżby oficerow ie za­
p rz e s ta li  zb y tkow nego  życia . W  ty m  celu  re sk ry p t o k re ­
śla  naw et sum ę zapo m o g i, ja k ą  o trzym yw ać m o g ą  oficero­
w ie z dom u . J e d n o c z e ś n ie  don o szą , że cesarz  n ak aza ł 
lib e ra ln ie jsze  s to so w an ie  p raw a  o zg ro m ad zen iach , k tó re  
n a d a l rozw iązyw ane b y ć  m ogą li ty lk o  w osta tecznośo i. 
Z  licznych p rzy p u szczeń  o zm ian ach  w p o lity ce  N iem iec , 
zano to w ać  m u sim y  w ieści o eaerg iczn ie jszem  zajęc iu  się 
sp raw am i k o lo n ija ln em i. W ie lk ie  znaczen ie  p rzy p isu ją  w stą­
p ien iu  na  s łużbę  n iem ieck ą  d r .  S o h n itze ra , zn an eg o  p o ­
w szechnie p o d  nazw ą E m in a  P asz y . W y b ie ra  się on o -  
b ecn ie  n a  czele  2 ,0 0 0  lu d z i do  w ybrzeży  W ik to ry ja  N ian - 
za . A n g licy  z n iep o k o jem  p a trz ą  n a  to  p rzedsięw zięcie  
i  obaw ia ją  się , że is to tn y m  ce lem  je g o  j e s t  zag arn ięc ie  na  
rzecz  N iem iec  p row inoyi W a d e la i. O g ro m n ie  też n ie p o ­
d o b a ły  się w L o n d y n ie  ro z p o rz ą d z e n ia  W issm ana, z a b ra ­

n ia jące  k araw anom  p rzech o d z ić  p rzez  p o siad ło śc i n ie m ie c ­
k ie  bez  je g o  zezw olen ia . N iem cy w idocznie ju ż  n a  d o ­
b re  ro zg o sp o d aro w u ją  się n a  w ybrzeżu  zanzibarsk iem , d o ­
tąd  p rz e sz k a d z a ły  im c iąg łe  w alki z p o w stań cam i. P o  
n iecnem  s tra c e n iu  B u sz ireg o  najw ięcej k ło p o tó w  p rz y c z y ­
nił im  H e r i ,  obeonie don o szą , że zaw a rł on pokó j.

M niej szczęśliw ą w A fry c e  je s t  F ra n c y ja , w ojna z D a h o -  
m ejem  już się ro zp o czy n a , og łoszono  bow iem  o b lo k ad z ie  
w ybrzeży. D o  pocieszających  n a to m ia s t  d la  rzeozypospo- 
litej fak tów  zaliczyć m o żna u tw o rz e n ie  się  w ło n ie  p ra w i­
cy g rupy  „ n ieza leż n y ch ” (w liozbie 5 0 ) ,  k tó rz y ,p o d d a ją c  się 
w oli lu d u , w yrażonej n a  o s ta tn ich  w y b o rach , p o sta n o w ili 
zan iechać system atycznej opozycy i i u zn ać  istn ie jąo ą  fo r ­
m ę rz ą d u . Z azn aczy ć  też należy  p o lep szen ie  s to su n k ó w  
z W ło ch am i. B yły  m in is te r  T ira rd  b y ł nadzw yczaj s e r ­
d eczn ie  przy jm ow any  w R zym ie  p rzez  C risp ieg o , S p u lle r  
zaś zosta ł naw et udek o ro w an y  p rzez  H u m b e rta  za  czynny  
u dzia ł w sp raw ie  p o jed n an ia .

W  A u s try i w ypływ a na now o kw esty ja  ugody  ozesko- 
n iem ieck ie j. N a  dz ień  14  b . m . rząd  zw ołał no w ą k o n -  
fe re n cy ję  m ężów  zau fan ia  d la  o p raco w an ia  szczegółów  r e ­
fo rm , w y n ik a jący ch  z p o p rzed n ich  ro k o w ań . T y m czasem  
naw et sta ro czesi p rzek o n a li s ię , że z aw a rta  p rzez  n ich  u -  
go d a  nie b ędzie  an i k o rz y s tn ą  d la  czechów , an i p o p u la r ­
n ą  i o rgany  ich zaczy n a ją  p rzem aw iać  o p raw ie n a ro d u  
czesk iego  do n ieprzy jęo ia  owej u gody . G aze ty  n ie m ie c ­
k ie  n ie  ta ją  sw ego o b u rzen ia .

W rzen ie  śró d  ro b o tn ik ó w  nie u s ta je .  N a js iln ie j p rz e ­
ja w iło  się ono w o sta tn ic h  d n iach  w W ie d n iu . P rz e d  
św ię tam i donoszono o g ro źn y ch  s tre jk a o h  (zw łaszcza  śró d  
m u ra rz y ) , łu d zo n o  się  je d n a k , że  n ieb aw em  w zajem n e  u -  
s tę p s tw a  doprow adzą do zg ody . T ym czasem  w d .  8 b . 
m . n a  p rzed m ieśc iu  dosz ło  do pow ażnych  rozru ch ó w  z za­
b arw ien iem  an tysem ick iem . P rz e z  ca ły  dzień  p rz e c ią g a ­
ły  u licam i tłu m y  s tre jk u ją c y c h  m u ra rzy , szew ców , k ra w ­
ców , to k arzó w  i m asarzy . W ieczo rem  zab u rzen ia  p rz y ­
b ra ły  g w ałtow ny  c h a ra k te r . R ozb ijano  z an tysem ick im i 
o k rzy k am i szy n k i, w yb ijano  szyby w d o m ach  i zburzono  
k o szary  po lioy jne . P o lic y ja  d z ia ła ła  en e rg iczn ie  b ro n ią  
sieczną , a  naw et p a ln ą , t łu m y  je d n a k  en e rg iczn ie  b ro n iły  
się k am ien iam i. P rz y b y c ie  w o jska  i ulew ny deszcz p o ­
łoży ły  k re s  ro zru o h o m . N a z a ju trz  d o p ie ro  o cen ić  m ożna 
było w zupełności ro zm iary  z a b u rz e ń . U lice  zasypane 
były  p o tłu czo n em i ja ja m i i w ielk im i zapasam i m a te ry ja -  
łów  spożyw czych. K asy  w ro zb ity ch  sk le p ach  zosta ły  z ra ­
bow ane p rzez  h o ło tę , to w arzy sz ącą  ro b o tn ik o m , c i zaś o -  
s ta tn i n ie  b ra li  w te m  u d z ia łu . A resz to w a n o  3 7 „ p r z y ­
w ódców ” , n ie  lioząo ra n n y c h .

M an ifes tao y ja  w szechśw ia tow a, w y znaczona n a  d . 1 
m aja , p o ru szo n ą  zo s ta ła  w izb ie  fra n c u z k ie j. D e p u to w a ­
ni socy ja lis tyczn i d o m ag a li się o d  rz ą d u  zaw ieszen ia  n a  
te n  dzień  ro b ó t w z ak ład ac h , do p ań s tw a  n a leżąc y ch . 
C o n stan s p ro te s to w a ł i zapew nił, że  użyje  siły , żeby  do 
żadnych  m an ifestacy j n ie  d opuśc ić . "W N iem czech  sp ra ­
w a ta  w yw ołuje ro zd w o jen ie  ś ró d  so o y ja ld em o k ra tó w . 
L ie b k n e c h t  o d m aw ia  ro b o tn ik ó w  o d  tej d em o n s tra c y i, 
p rzeo iw n ie  S c h ip p e l zach ę ca  do n ie j ,  u trzy m u ją o , że ro b o ­
tn icy  n iem ieccy  p o w in n i w ykazać so lid arn o ść  sw ą z ro b o ­
tn ik am i ca łeg o  św ia ta . P o le m ik a  w tej kw esty i p ro w a ­
dzoną je s t  w o stry m  to n ie . W  A m eryce  „ fe d e ra c y ja  p r a ­
cy’’, licząca  5 0 0 ,0 0 0  członków  p ro p o n u je , żeb y  od  d . 1 
m aja począw szy c ieś le  i s to la rz e , w chodzący  w liczb ie  5 5  
tysięcy  do zw iązku , zap rzes ta li ro b o ty , d o m a g a ją c  s ię  8 
g o d z innego  d n ia  ro b o c z e g o . A ż do szczęśliw ego z a k o ń ­
czenia te j w alki w szyscy in n i  ro b o tn io y  p ra c o w a ć  pow inn i 
n a  w aru n k ach  d o ty ch czaso w y ch , w sp ie ra jąc  w alcząoyob. 
P o  u k o ń czen iu  s tre jk u  s to la rzy  z p o d o b n em  żąd an iem  wy­
s tą p ić  w inn i górn ioy  i  t .  d . W  te n  sp o só b  ro b o tn ic y  o - 
s ią g n ąć  m o g ą  try u m f , n ie  n a ra ż a ją c  się  n a  g łó d .

K ró l p o r tu g a lsk i w ydał k ilk a  lib e ra ln y ch  re sk ry p tó w , 
u stan aw ia jący ch  w o lność  p ra sy  i zg ro m ad zeń , re fo rm u ją ­
cych k o d ek s k a rn y  i  tw o rzący ch  m in iste ry ju m  ośw iaty.

W ilh e lm  I I  w ysła ł h r .  W e d e lla  z  listem  w łasnoręcznym  
do  F ra n o isz k a  Jó z e fa .

KROMKA POWSZECHNA,
—  Projekt p ra w a  o u b ezp ieozan iu  ro b o tn ik ó w  f a b ry ­

czn y ch , w ypraoow any  p rz e z  o so b n ą  k o m isy ję , m a  b y ć  
p rzed staw io n y  do  op in ii różnym  in s ty tu cy jo m  i to w a rz y st­
w om . W e d łu g  p ro je k tu  m ają  b y ć  za łożone kasy  d la  ro ­
bo tn ików , k tó re  b ę d ą  rów nież d z ia ła ły  i d la  ich  ro d z in .

—  Odpowiedzialność fabrykantów. M in is te ry ju m  s k a r ­
bu  w prow adziło  p e w n e  zm ian y  do  sw ego  p ro je k tu  p raw a  
o odpow ied z ia ln o śc i fab ry k a n tó w  za  śm ierć  i ka lec tw o  ro ­
bo tn ik ó w . O b e c n ie  p o sta n o w io n o , że  w  ra z ie  śm ieroi 
p ra c o w n ik a , k tó ra  n a s tą p iła  w sk u te k  w y p a d k u , a lb o  też  
w ra z ie  zm n ie jszen ia  zdo ln o śc i d o  p ra c y , n ie  lioząc k o sz­
tów  lec z e n ia , z a p ła ta  w inna zaw ierać: l )  w ynagrodzen ie 
za k o sz ta  p o g rz e b u  10  rs . d la  d o ro sły ch  i 5 r s .  d la  d z ie ­
ci; 2 )  w y n ag ro d zen ie  s tra ty  m a ją tk o w ej, pon iesione j w sk u -
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te k  śm ie rc i lu b  w czaBie le c z e n ia — p o k rzy w d zo n em u , o -  
r a z  o so b o m , n a  k tó ry c h  u trz y m a n ie  p raco w a ł. W y n a g ro ­
d zen ie  to  o zn aczo n o  w ro z m ia ra c h  n as tęp u jący ch : a )  w do­
wie p e n sy ja  d o ży w o tn ia , w y n o sząca  3 0 ° /0 zaro b k u ; b ) 
dz iec iom  p o zo s ta ły m  aż  do  16 ro k u  życia  po  1 5 ° /0 z a ro b ­
ku  o jca k ażd em u , je ż e li  m a tk a  ży je , p o  2 0 ° /0 za ro b k u , 
je ś l i  p o zo s ta ły  z u p e łn ie  s ie ro tam i; o) rod z ico m  p o  1 5 ° /0 
za ro b k u  k ażd em u . O g ó ln a  ilość pensyj n ie  m o że  w szak ­
że p rzew y ż sz a ć  6 0 ° /0 za ro b k u . K odziny  o só b , k tó r e  u -  
c ie rp ia ły  w sk u te k  w ypadku , n ie m a ją  p ra w a  do  w y n a g ro ­
d z e n ia , jeże li są  p o d d an y m i z a g ra n ic z n e m i. W łaśo ic ie l 
f a b ry k i  w ten czas ty lk o  m oże b y ć  zw o ln io n y  od w yp ła ty  
p en sy i, je ś li  dow iedzie , że  n ieszczęśc ie  n ie  p o ch o d z iło  
z w iny zarządu  p rz e d s ię b io rs tw a , a lb o  te ż  je ż e li  w ynik ło  
w sk u te k  siły wyższej.

—  Nowy kartel. W  N iem czec h  u tw o rzy ł się  n a  la t  5 
k a r te l  fa b ry k a n tó w  lo k o m o ty w . Z a ra z  p o  p o d p isa n iu  u -  
m ow y cen y  lo k o m o ty w  zo sta ły  p o d n ies io n e .

—  V warsztatach d la  n au k i rz e m io sł w arszaw skiej 
g m in y  żydow skiej w  czasie  od d . 1 lipoa  1 8 8 7  r .  do d, 
1 lip c a  1 8 8  7 r .  do  d . 1 sty czn ia  r .  b . uczy ło  się dz iec i 
3 7 4 , przew ażn ie  d ziec i w yro b n ik ó w  i rzem ieśln ik ó w .

—-  Telefony. M in is te ry ju m  odm ów iło  p o zw o len ia  n a  
u rząd zen ie  k o m unikaoy i te le fo n o w ej m iędzy W arsz aw ą  a 
Ł o d z ią .

—  Towarzystwo d ob ro czy n n o śc i w  P ło c k u  liczy  o b e c ­
n ie  3 cz łonków  h o n o ro w y ch , 7 6 rzeczy w is ty ch  i  4 9  o f ia ­
ro d aw có w . D och o d u  m ia ło  w r .  z . 8 ,4 9  9 r s .  7 3 ^ 2  k o p ., 
w y d a tk i zaś w yniosły  2 ,6 3 7  rs . 67 */2 k o p .

—  Do ministeryjum ośw iecen ia  n a d e sz ła  zn a c z n a  ilość 
o p in ij d y rek to ró w  g im n azy ja ln y o h  w k w esty i g im n a s ty k i. 
O to  tr e ś ć  ty ch  o p in ij: 1 )  p ro p o n o w a n e  p rzez  m in is te ry ­
ju m  ty p y  p ro g ra m u  g im n asty k i n ie  o d p o w iad a ją  sw em u 
celow i, p o n iew aż  w y m ag a ją  sk ra c a n ia  lekcy j innych  p rz e d ­
m io tó w  i zm n ie jszen ia  p a u z  m iędzy  g o d z in am i, co sz k o ­
dliw ie o d b ije  się  n a  zd ro w iu  uczn ió w ; 2 )  w y k ła d  g im n a ­
s ty k i w ed łu g  now ego  p ro g ra m u  d la  w ielu  zak ład ó w  je s t  
tru d n y  z p o w o d u  b ra k u  o d p o w ied n ieg o  p o m ieszczen ia , le -  
kcy je  zaś g im n a s ty k i, o d b y w an e  w sa li, są s iad u jące j z p o ­
k o ja m i sz k o ln y m i, ro z ry w a ją  u w ag ę  uczniów  i u t ru d n ia ją  
w y k ład  in n y ch  p rzed m io tó w ; 3 )  ćw iczen ia  n a  p rz y rz ą d a c h  
i a p a ra ta c h , w obec zn acz n e j ilo śc i uozn iów , m o g ą  sp o w o ­
d o w ać  w y p ad k i n ieszczęśliw e. D y re k to ro w ie  g im n azy jó w  
o św iadczają  się: 1) za  u su n ięc iem  ćw iczeń  z  p rz y rz ą d a m i;
2 )  p rzed łu żen iem  re k re a c y j  z  w p ro w ad zen iem  do  nioh
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g ie r  i zab aw , o d b yw anych  p o d  k ie ru n k ie m  uzdo ln ionego  
nauozycie la ; 3 ) p rz e n ie s ie n ie  ćw iczeń w ojskow ych n a  m ie­
s ią c e  le tn ie ,  p o d czas k tó ry c h  ćw iczen ia  te  m o żn a  o d b y ­
w ać n a  p o w ie trzu ; 4 ) j a k  n ajczęstszem  uw zg lędn ien iem  w y- 
o ieczek  i sp a ce ró w .

—  Wystawa. W B e rlin ie  w r .  b . o b ch o d zo n ą  b ęd z ie  
4 5  0 ro czn ica  w yn alez ien ia  d ru k u . W  d . 2 1 czerw ca o t ­
w a r tą  będzie  w y staw a, m ająca  zap o zn a ć  ze stanem  w spół­
czesnym  sz tu k i d ru k a rsk ie j.

—  Obsadienie k a te d ry  k a to lick ie j m e tro p o lita ln e j z o ­
s ta ło  o d ro czo n e  do  czasu  n ie o k re ś lo n e g o . N a  k a te d rę  
b isk u p ią  p e te rsb u rsk o -m o h y le w sk ą , z k tó r ą  osta tn im i c z a ­
sy p o łąo zo n ą  b y ła  g o d n o ść  m e tro p o lity , m ianow any  p ra ła t  
w ileńsk i Z danow ioz.

—  Deputacyja. W  P e te r s b u rg u  baw i o b ecn ie  d e p u -  
ta c y ja , w sp raw ie  p rzy w ró c en ia  filii b a n k u  p ań s tw a  we 
W ło c ław k u .

—  Dom 1 motorem. W  W a rsz a w ie  p o w s ta ł ju ż  t r z e ­
ci z rzęd u  do m , z a o p a trz o n y  w  m o to r  p aro w y  z tr a n s m i-  
sy ją  d la  ręk o d z ie ln ik ó w . D o m  ten  sk ła d a  się z 1 4 - tu  l ę ­
k a li.

—  Strat ogn iow a o ch o tn ic z a  w S u w ałk ach  w r .  z . l i ­
czy ło  1 8 8  cz łonków .

—  Prawo O pracy dzieci. D zien n ik i ru sk ie  p o d a ją  
n a s tę p u ją c e  szczegó ły  o now ych  p rz e p isa c h  o  p ra c y  dzieoi 
w fab ry k a ch : l ) je ż e l i  d z iec i w fa b ry c e  z n a jd ą  się w la ta c h , 
p rz e z  p raw o  d ozw olonych , a le  nie m a ją  w zak ład z ie  ani 
ro d z icó w , an i k rew n y ch , an i o p iek u n ó w , w tedy  in sp e k to ­
rz y  fab ry c zn i w inn i b ę d ą  zo bow iązać  w łaśc io ie li z a k ła d u  
p rzed sięw ziąśó  śro d k i oelem  o d e s ła n ia  ty ch  dziec i do  o p ie ­
kunów ; 2 )  g d y b y  w śród  ro b o tn ik ó w  zn a leź li się n ie le tn i 
ch o rzy , ch o ro w ic i, lu b  w sk u te k  n ied o s ta te czn eg o  ro z w i­
n ię c ia  n iezd o ln i do p ra c y , w ted y  u rzęd n icy  inBpekcyi, po  
zb a d a n iu  ta k ic h  dziec i p rzez  le k a rz a , p o w in n i zobow iązać 
w łaśc ic ie la  do  n a ty ch m ias to w eg o  usun ięo ia  ioh od ro b o ty  
i w yd a len ia  z p o m ieszczeń  ro b o tn ic z y c h . N ow a ustaw a 
ro z c ią g n ię tą  z o s ta ła  do  ta k ic h  p rzed sięb io rs tw  p rzem y sło ­
w ych i zak ład ó w  rzem ieśln iczy c h , k tó r e  p o s ia d a ją  na jm nie j 
16  ro b o tn ik ó w .

—  Łicytacyja. N a  d ru g i dzień  św ią t W ie lk an o cn y ch  
now ego  sty lu  w yznaczoną z o s ta ła  łicy tacy ja  p ew nych  d ó b r  
p o ło żo n y ch  w g u b . s ie d le ck ie j.

—  łl iu is te ry ju in  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  łączn ie  z m in i­
ste ry ju m  sp raw ied liw o śc i ro z trz ą sa  k w esty ję  śc isłego  w y ­
k o n y w an ia  p ra w a , za b ra n ia ją c e g o  żydom  n a b y w a -
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nia n ie ru ch o m o śo i po  za o b ręb em  m iast i m ies tec zek  
d z ie rżaw ien ia  m a ją tk ó w  n ie ru ch o m y ch  w iejsk ich  i z a rz ą ­
d zan ia  ta k ie m i m a ją tk am i.

—  Tania kuchnia. J e d n a  z w iększych fa b ry k , p o ło ­
żona w s tro n ie  u l. C z ern iak o w sk ie j, p rz y rz e k ła  p rzy czy ­
n ić  się do  u trzy m an ia  p ro jek to w an e j tan ie j k u ch n i d la  r o ­
b o tn ik ó w , n a d to  k ilk u  w łaścicieli dom ów  n a d es ła ło  o fe rty  
lokali. P o d n iesiono  też  m jś l za ło żen ia  d ru g ie j tak ie j 
k uchn i w oko licach  L eszna .

—  K siądz  żonaty. P ew ien  k siądz  k a to lic k i w P a ry ż u  
ożen ił się i w ziął fo rm a ln y  ślu b  cyw ilny . B isk u p  za to  
ekskom un ikow ał go  i p o zb aw ił g o  u rzęd u . K s ią d z  p o d a ł 
sk a rg ę  do  sąd u  i do w ładzy  a d m in is tra c y jn e j. O s ta tn ia  
u trzy m a ła  go  na  stan o w isk u  p ro b o szcza  i o d m ó w iła  b isk u ­
pow i p ra w a  do z rzucan ia  p ro b o szcz a  z p osady . B isk u p  
zw rócił się do są d u , sp ra w a  p o sz ła  do  najwyż«zej in s ta n -  
cyi i ta  o rzek ła , że m ałżeństw o k się d za  n ie je s t  p r z e s tę p ­
stw em , gdyż k o d ek s  cyw ilny nie z a b ra n ia  żen ić  się d u ch o ­
w ieństw u k a to lick iem u , k siąd z  więo n ie m oże być  k a ra n y . 
O dm ów iono  b iskupow i rów nież  p raw a  rzu can ia  k lą tw y  n a  
n ieposłusznych  duch o w n y ch .

—  Członkowie k asy  z jed n o cze n ia  p rzy  ko le i w iedeń­
sk ie j w licznych  p o d an iach  p iśm ien n y ch  zw rócili się d o  
zarząd u  kasy , u p rasza ją c  g o , ab y  za  p o śred n ic tw em  o rg a ­
nów  w łaściw ych czyn ił s ta ra n ia  o u trzy m an ie  n a d a l kasy  
bez  zm iany  ustaw y. J a k o  m otyw  p o d a n ia  w sk azan e  są  
n as tęp stw a , ja k ie  czek a ją  w szystk ioh  cz łonków  i ióh r o ­
dziny  w ra z ie  likw idaoyi kasy .

—  Z nędzy. W  ty g o d n iu  ub ieg ły m  w pism aob c o ­
d ziennych  pom ieszczono  je d n o  o g łoszen ie  o zam iarze  o d ­
d a n ia  n a  w łasność  sz eśc io m iesięczn eg o  ch ło p ca  n ie o c h rz -  
czonego.

Wypadki. W  ty g o d n iu  ub ieg ły m  p ism a cod z ien n e  d o ­
niosły  o dw óch w y p aak ao h  z ro b o tn ik a m i p rzy  p ra o y , a 
m ianow icie: l )  na ulioy F re ta  p rzy  u k ła d a n iu  r u r  w o d o ­
ciągow ych  oberw ała  się  z iem ia  i p rz y sy p a ła  ro b o tn ik a , 
k ró ry  u le g ł  z łam an iu  nog i; 2 ) w fab ry c e  m ach in  p rz y  u l. 
F a b ry c z n e j N . 3 ro b o tn ik , n iosący  w kocio łku  ro z to p io n e  
że lazo , u p a d ł i że lazo  n ieb ezp iecz n ie  go p o p a rzy ło .

—  Zmarli. A u g u s ty n  £ a godow ski, cz łonek  k o m ite tu  
c e n z u ry . Z m a rły  w o sta tn ich  czasach  b y ł cen zo rem  n a ­
szego p ism a.

E d w a rd  W ojzbun, le śn ik  i p isa rz  w te j d z ied z in ie  g o ­
sp o d a rs tw a , zm . w B u d k a c h  U śniaok ioh  p o d  P ilaw ą .

D e P o n tm artin , k ry ty k  l i te ra c k i, zm . w P a ry ż u .
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O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
NASTOLNYJ ENCIKŁOPEDiCZESKIJ SEOWAR

m o m m m

w y d a n i e  A. Garbel  i S-ki .
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ  w M oskwie księgarnie: D eubnera (K użniecznyj m ost), 

Jacobsona (N eglinneja), S o trudnik  Szkół (W ozdw iżenka). K arbasn ikow a (M ochow a i filii 
w P etersburgu i W arszaw ie), U jina, N . F en o u lt i S-ki (Petrow skija lin ji i  oddział w P eters­
burgu) i biuro G ilarow skiego (Petrow ka, S tolesznikow  por. d. K aszinkina).

Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytam i (2 —3 arkuszy  in 4-o). 
Całe dzieło obejmie praw dopodobnie 50 zeszytów.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 
„  „  „  „  zwyczajnym „ 10
„  zeszyt pojedyńczy ,, welinowym „  — kop. 35
„ „  „  „  zwyczajnym „  — „  25

Cena katalogow a encyklopedyi (d la n ieprenum eratorów ) na  papierze welinowym rs. 20 
„  „  ,, „  zwyczajnym „  15

SHF"" P renum eratorow ie po wyjściu wszystkich zeszytów otrzym ają mapy, rysunki i ozdo­
b n ą  teczkę B E Z P Ł A T N IE

C a ła  prasa niem iecka jednogłośn ie  nader pochlebnie oceniła encyklopedyje B rockhausa, 
między innemi „N eue F re ie  P resse“  pow iada, że encyklopedyja B rockhausa  je s t n iezbędną nie 
tylko d la ludzi w ykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedź na wszelkie kwestyje 
ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej.

E ncyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro ­
nomii. botaniki, nauk  wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk  handlow ych lite ra tu ry  powszechnej, litogr; fii, m atem aty­
ki, medycyny, m ineralogii, paleontologii, petrografii, ekonom ii politycznej, psychologii, socyjo- 
logii, telegrafii, teologii, technologii, d rukarstw a, towaroznawstwa, fizyki, filologii, finansów, fo­
tografii, chemii, przem ysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, praw oznaw stw a i t . d.

Adres wydawców znany jes t poczcie. 5— 5

Siedzenia druciane
do bryczek w zupełności zastępujące 
resory, materace druciane i sprężyno­
we, poleca fabryka wag dziesiętnych 
i łóżek żelaznych J. Neufelda w W ar­
szawie. Pańska Nr. 33. Obstalunki z 
prowincyi wysyłają się bezzwłocznie. 
Cenniki ilustrowane na żądanie.

P O D Z I Ę K O W A N I E .  Bardzo jes tem  wdzię­
czny p. JULIANOWI DREBER Optykowi w War­
szawie na ulicy Szpitalnej Nr. 0 , za akura tne  do­
branie okularów , k tó re w noszeniu okazały się 
praktycznem i i wygodnemi pod każdym wzglę­
dem. Dr. J . Moreli.

Dwa razy kupow ałem  dotychczas binokle u 
p. Drehera. to chyba dowód, że byłem  z nich 
zadow olony. Maryjan Gawalewicz.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
U Z N A N E J  D O B R O C I  

począwsiy od 30 kop. jako też analizo­
wany jako  prawdziwy icy- 
rób wina i przez 
wagi lekarskie 
zalecany,

Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

<d cd cd

Cena tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry 2 rs . w odstępach tygodn.
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4 o3BoaeHO H,eH3yporo, r. BapmaBa 31 MapTa 1890 r. D ruk Maryi Ziemkiewicz K rak.-Przedm . Nr. 17.
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.
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